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•Janusz Rosz,ko uro
dzony w roku 1932 we 
Lwowie. Studia ukoń
czył n a wydiZiaile' f i-
I ozof icz n w-h isftory ezny m 
Uniwersytetu Jagielloń
skiego w  roku 1954. 
Prace dziennikarską roz 
począł w redakcji „Dzień 
nika Polskiego" w Kra
kowie w roku 1951, 
gdzie dziś pełni funkcję 
kierowncka działu re
portażu. W roku 1957 
został laureatem nagro
dy im. Juliana Bruna
I I  stopnia, w roku 1960 
otrzymał I nagrodę w kon 
kursie na reportaż, or
ganizowanym przez re
dakcję ..Dookoła Świa
ta“ pt. „17 województw" 
Laureat innych nagród 
w konkursach dzienni
karskich.
Laureatom naszego kon 
kursu zadaliśmy pyta
nie:

,.D laczego jestem 
reporte rem ?“
Odpowiada Janusz 

Roszko: .
Pytania m n ie j  więcej 

takie, ja k  „Dlaczego jes
teś chory na grypę",  
e ty  też „dlaczego jest-  
teś i luna tyk iem “ . Zara
z i łem  się gdzieś bak-  
cyk lem  reportażu, ale 
kiedy, ja k  i  dlaczego ~~ 
niepodobna ustalić. Czy 
chorując na grypę ktoś 
wie. i« ja k ich  zaraził 
się okollcznościch? Re
porte rka  jest czymś u> 
rodzaju niebezpiecznego 
hobby, jak  lunatyzm. 
Nie  zarabia się na tym  
wiele pie.niędzy a p rze j
ścia są czasami d iablo  
niebezpieczne.

Raduj się, ortodoksyjny 
reporterze, bo oto o- 
trzymałeś temat jak 
trzeba. W sam raz. 
Suwmiarka do mierze
nia proporcji i pion do 

badań ideologicznych dają 
pozytywne wyniki. Wszystko 
jest takie jak trzeba. Temat; 
na medal: Widzew. Jest tra
dycja, są dzielni ludzie i per
spektywy, Wprawdzie łodzia
nie słowo Widzew wymawia
ją z wyraźną niechęcią i to 
wówczas, kiedy poczują nie
przyjemny zapach w powie
trzu. Bo odór ten pochodzi z 
Widzewskich Zakładów Włó
kien Sztucznych, które mają 
podobno za niski komin. Po
za tym na Widzewie komi
nów jest wiele, a taki widok 
zawsze cieszy ortodoksyjne
go reportera.

Staniemy więc sobie na ro 
gu Niciarnianej i Armii Czer 
wonej, aby w kiosku wypić 
bombę piwa i zastanowić się 
co z tym fantem zrobić. Czer 
wony Widzew z zakładami 1 
Maja, osiedlem drewnianych 
domków postawionych przez 
Kuniłzera, połączony z cen
trum jedną linią tramwajo
wą 1 jedną ulicą o fatalnym 
kocim bruku. Widzew bez ka 
wiarń, klubów i bez jednej 
knajpy, w której ortodoksyj-. 
mi reporterzy lubią spisywać 
swoje obserwacje i tropić 
kroki współczesności, są bo
wiem przyzwyczajeni do pra-. 
cy przy stoliku.

Pan w białym kitlu wlewa 
•'iwo do kufla wprawnym ru 
chem 1 słucha opowieści sta
rego wąsacza: „I wreszcie 
poszedł do komórki 1 złapał 
tego, eo kradł gołębie. W bia 
Jy dzień. Nic się łobuz nie 
bał. Miał coś osiem lat. Cho
dzi do tej szkoły na Szpital
nej'1.

Fakt został odnotowany 1 
uwaga ortodoksyjnego repor
tera /ostała odwrócona od 
rzeczy zasadniczych. Niech 
sobie dymią zakłady, niech 
robotnicy wracają ze zmiany 
i poczekają chwilę w dóm- 
kach kunltzerowskiego osied
la. Zobaczmy jak to było z 
tą drobną kradzieżą gołębi. 
Reporter więc postanawia się 
wtrącić do rozmowy: „Prze
praszam. a gdzie ukradli te 
gołębie?" I dalej wszystko 
przędzie jak na wrzecionie.

Gołębie skradziono przy u- 
licy Kazimierza. Po obu jej 
stronach ciągną się bliźnia
cze. drewniane domki poczer 
nałe i smutne od starości — 
w stronę czerwonego kościo
ła. Zresztą kościół na Widze
wie był też kiedyś drewniany 
— pani Kunitzerowa żona 
właściciela Widzewskiej Ma
nufaktury wygrała na loterii 
niewielką kaplicę i kazała ją 
przenieść na Widzew. Były

eza«y, kiedy wygrywało się na 
loterii nawet kościół. Ale lu
dzie z Widzewa nie wygrywa 
li nigdy. Szczęście nie zaglą
dało na ulicę Niciarnianą, o- 
mijało Kazimierza, Tunelo
wą, Szpitalną... Szczęście lu
bi chodzić wspaniałymi, sze
rokimi ulicami, przeglądać 
się w kolorowych i pełnych 
przepychu oknach wystawo
wych. wstępować do luksu
sowych lokali i słuchać, jak 
korki strzelają z butelek 
szampana. Po co miałoby 
przychodzić na Widzew? Za 
daleko, a na bruku Rokicin- g 
skiej nawet w Rolls-Royce |  
potężnie trzęsie.

Teraz perspektywę ulicy 
Kazimierza przysłaniają
drzewa, okryte świeżą ziele
nią. To łagodzi brutalność 
kształtów, beznadziejność 
krajobrazu 1 powiedziałbym 
dodaje wdzięku o ile można 
dodać wdzięku czemuś, co 
wdzięku wcale nie posiada.

Gołębię skradli mali chłop 
cy w bialv dzień. Było samo 
południe kiedy Jerzv Gondek, 
młody robotnik z Wifamy zła 
nał malca w swojej komórce. 
Trzymał gołębia w ręce. „Co 
tu robisz, łobuzie!“ wrzasnął 
Gondek. Chłópiec płakał, zła
pany za rękę szedł potulnie 
z ulicy Kazimierza na Górkę. 
Była to iuż nie pierwsza kra
dzież I Gondek postanowił o- 
4ebrać gołębic, które daw
niej mu ukradziono. Miały  
postrzeoidne skrzydła 1 led
wo. ledwo latały.

Weszliśmy 7i  Gondkiem na 
podwórko. Gołębie siedziały 
już na dachu jego domu, a 
raczej domu pana Kunitzera 
i pogruchiwały w słońcu. W  
ogródkach krzątały się kobie 
ty, kopały grządki i sadziły 
kwiaty. Starzy siedzieli przed 
ogródkami na krzesłach, cią
gnąc pogawędki ‘długo 1 ze 
smakiem, jak kufel chłodne
go piwa. Na sznurach s u s z v -  
ła się kolorowa bielizna. Po 
diabła szukają takich scen u 
Włochów, po co fotograficy 
przywożą rzekomo egzotycz
ne fotogramy 7. Neapolu czy 
jakiegoś San Fredriano? Na 
Widzewie jest to samo. tylko 
trzeba przekroczyć mroczną 
sień 1 wydostać się na sło
neczne podwórko.

— Powiedzcie — pytałem 
nieco naiwnie — czy takie 
kradzieże gołębi zdarzają się 
często? Pytałem ludzi sta
rych 1 młodych, urzędników 
i milicjantów, lekarzy j nau
czycieli. Odpowiadali mi tak 
samo: to dziwna historia. Do 
tąd Widzew był dzielnicą ucz 
ciwą, nie było tu chuligań
stwa, pijaństwa, kradzieży. 
Coś niedobrego dzieje się z 
naszą dzieciarnią. Dlaczego? 
Przecież żyją teraz w lep
szych warunkach, przecież to
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nie trudne warurtki popchnę
ły malców do głupiej kra
dzieży gołębi.

Gondek, kiedy poszedł z 
malcem na Nowy Świat, aby 
odebrać swoje gołębie, był 
bardzo zdziwiony. W domu 
rodziców małego rabusia zo
baczył telewizor, piękne ra
dio. motocykl na podwórku 1 
elektryczną pralkę. Zapa
miętał to świetnie, bo sam 
jest młody i nie zdążył sie te 
go wszystkiego dorobić. O j
ciec malca nawet nie bardzo 
się przejął. „Proszę pana, ja 
jiie miałem młodości takiej 
jak trzeba, harowałem od ma 
łego. Niech dzieci mają wol
ność“. ‘ Gondek oburzony nie 
wiedział, co ma powiedzieć. 
Zaklął szpetnie, wziął swoje 
gołębie i poszedł. Ale sprawa 
była już wcześniej zgłoszona 
na milicji i musiała tam zna
leźć eoilog. Smarkacz, zapy
tany dlaczego brał gołębie 
odpowiedział bezczelnie sier

żantowi: „Kielicha pan wypi 
łeś?“ „Kobry" pan w telewi
zji nie oglądasz?“ I okazało 
się, że chciał źrebić w biały 
dzień przestępstwo doskona
łe. A że bardzo lubi gołębie 
— więc one posłużyły mu ja 
ko realia. Nie jako cel prze
stępstwa, ale środki. Zeby 
było przestępstwo — coś trze 
ba zrobić. Tego epilogu już 
pan Gondek nie słyszał, bo 
wówczas byłby jeszcze bar
dziej zdziwiony.

Ortodoksyjny reporter o- 
trzymał i swoją porcję zdzi
wienia. Wypadki przestęp
czości wśród nieletnich są 
bardzo częste na Widzewie. 
Interwencji w wypadkach 
chuligaństwa wśród, doros
łych jest bardzo niewiele. 
Przeciętnie dwie do trzech 
na tydzień. Awantura w skle 
pic, .albo pijany. rozrabia na 
ulicy. Ostatnia melina % wód
ką została zlikwidowana w 
grutlnm 1960. Nie znaczy to,

że była ostatnia. Prostytucji 
nie ma. Poważnych kradzie
ży i włamań niewiele — a 
ich sprawcami są spece ze 
śródmieścia, Natomiast prze
stępstw dokonywanych przez 
nieletnich jest cale multum. 
Zginęły słuchawki we wszyst 
kich kioskach telefonicznych. 
Ukradziono gołębie. Zginął 
kabel z komórki jakiegoś 
przedsiębiorstwa. Było nawet 
włamanie do budki spożyw
czej z kradzieżą papierosów 
1 batonów czekoladowych.

Więc oto masz pasztet, or
todoksyjny reporterze: osta-
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Słońce było Już nisko, ale 
upal jak by stężał między 
zielonymi ścianami draew. 
Alej;) przelewał się tłum  
świąteczny, rozchełstany. 
Gromady wyrostków, trzy
m ające się 7 a ręce pary, 
żołnierze zerkający na zalo
tnie uśmiechnięte dziewoje, 
artatecanl rodzice otoczeni 
wianuszkiem dzieci, wszys
tko to przetykane przera
źliwie dzwoniącymi rowe
rzystami płynęły w dwóch 
przeciwstawnych kierunkach. 
W głębi parku, w rosnącym 
cieniu drzew tkwiły tu i 
ówdzie wysepki biwaków ró 
dzinnych. Dopijano resztek 
wódki, szły w ruch karty, 
a wykwitające z. różowych 
halek obfite w kształty me
trony rozdzielały wałówki. 
Strzępki rozmów, piskliwe 
nawoływania dzieci, krzyki 
wyrostków mieszały się w 
powietrzu z płynącymi z 
pobliskiego stawu chrapliwy 
mi dźwiękami jazzu. Uno
szony prądem ludzkim, zna
lazłem  się w 7.00. Przecięta 
szynami zadrzewiona ulica, 
a w jej wybrzuszeniu — ma
ły placyk. Nad kłębiącym ¿*lę 
t łu m em  pomost wędrownego 
sklepu MHD, obok kilka 
stoisk z figurynkami. Pod
szedłem bliżej. „Tylko za 
dwa złote, tylko za dwa 
złote!“ darli się sprzedawcy. 
Z opatrzonych numerami 
kręcących się stolików s*cze 
rzyły mi mnie zęby maszka

ry. Figury. ftffurM, figuryn
ki, koguty, pieski, pajace i 
tancerki. „Tylko za dwa zło 
te, tylko za dwa złote!“, 
„Obarza ntkl, obarzanki!“ 
„Lody pingwin!“, „Grać i 
wygrać! Stawka jeden zło
ty!“ Obok na stdiiku minia
turowe Monte Cario. Do za- 
im prow I zowan ego ka syna 
ani się docisnąć, Z cl ■ 'no 
obstawionego koła wznosi 
się ręka z karta. Płyną °~ 
krzyki: „Stawiam 20 zło
tych!“, „Kto da wecej?!“. 
Upał, kurz. Spocony świąte
czny tłum, maszkary, oba
rzanki, lody. hazard. Brak 
tylko karuzeli. Ależ jesit, 
jest! U wylotu alei. Stam
tąd właśnie płyną zwielo-

ralnytn to wyposażone w u-
rządzenia śródmieście i ma
łomiasteczkowe, rozległe pe
ryferie. Po I I  wojnie świa
towej, po włączeń«u do mia
sta nowych, n.a wpół wiej
skich terenów, po dużej fa
li migracji z okolicznych 
mi --teczek i wat — środo
wiska leżące poiza kręglem 
życia kulturalnego doznały 
wybitnego ' wzmocnienia. 
Wzrost konsumpcji kultura
lnej nie klz.ie w parze z 
dynamicznym rozwojem ins 
tytucji i urządzeń kultural
nych. jakie obserwujemy w 
ostatnich latach. Jak zasy
pać ową przepaść, dzielącą 
śródmieście od dzielnic pery 
feryjnych? Jesit to nie tylko

gdyś obawę, t c  masowe Im
prezy typu rewii francus
kiej „Paris sur Glace“ obni
żą wydatnie frekwencję w 
teatrach. Nic bardziej fał
szywego. Niewyrobiony widz 
pójdzie na barwne, łatwo 
zrozumiałe widowisko, a do 
teatru,, wymagajaicego pe
wnego przygotowania, nie 
pójdzie. Odebranie takiemu 
widzowi spektaklu w ro
dzaju „Paris sur Glace“ wca 
le nie zbliży go do teatru, 
będzie on szukał taniej roz
rywki gdzie indziej, może w 
cyrku, może na odpuście. 
Tu pragnę wtrącić swoje 
trzy grosze do rozmów o 
polityce kulturalnej, jakie 
toczą się od dłuższego czasu

warto by też zaaranżować 
dyskusji z robotniczym w i
dzem, właśnie na temat o- 
bejrzainej sztuki? Czy na 
podstawie kontaktów z w i
downia robotniczą nie nasu
nęły s>ię pewne sugestie od
nośnie repertuaru? Pamię
tam na przykład, że przed 
wojną przy ulicy Ogrodo
wej, naprzeciwko Zskłedów 
im. Marchlewskiego, tam., 
gdzie obecnie mieścii £iię 
kino, był Teatr Popularny, 
który prowadził Józef Pi
larski. Teatr, obliczony wy
łącznie na widownię robo
tniczą. Czy nie warto by 
sięgnąć do tych doświad
czeń? Czy nie warto wresz
cie skorzystać z doświad-

Rozważania na odpuście
krotnione przez megafon 
dźwięki najnowszych prze
bojów. „Tango Milonga“. 
„Czemuś o mnie zapo
mniał...“ ¡ftp.

Przetarłem oczy. Nie, to 
nie złudzenie. Dwadzieścia 
minut jaizdy tramwajem i 
znajdziemy się w centrum 
wielkiego miasta, ośrodka 
nauki i kultury. Opera ! ope 
retka, teatry, kina, kluby 
z telewizorami, npwoczeona 
technika, wartko ¡płynące 
życie, a obok — małomias
teczkowy tłum. zabawa jak  
„za batiuszki cara“.

Wśród odwiedzających 
nasze miasto utarło się zda
nie, że Łódź to ulica Piotr
kowska i ogromne, rozległe 
peryferie. Zdanie niezupełnie 
słuszne. Ale nawot uwzględ
niając przemiany urbanisty
czne Łodzi, odciążenie głó
wnych arterii, imponujące 
budownictwo ostatnich lat — 
Łódź pod względem kułtu-

problom nasycenia peryferii 
urząd zeni a m L zapewni aj ą cy- 
mi kulturalną rozrywkę, jest 
to głównie sprawa rozszerze
nia konsumpcji kulturalnej, 
doprowadzenia do urządzeń 
kulturalnych wielkiej rzeszy 
obywateli naszego miast;». 
Sprawa niełatwa. Nowe po
trzeby. nowy styl życia nie 
rodzą się od razu, Wymaga 
to długofalowej, przemyśla
nej polityki kulturalnej, do
brej 'znajomości zróżnico
wanych środowisk, dużej 
operatywności, współpracy 
pr.a.--'y, radia, telewizji i in
nych instytucji. Zresztą dla 
takich instytucji, jak teatry, 
prasa, wydawnictwa, a na
wet kina, rozszerzenie kon
sumpcji kulturalnej to spra
wa ich legitymacji życio
wej.

Kryzys widowni teatral
nej jest rzeczą często dys
kutowaną w śrcdowiskacl» 
twórczych. Wyrażano nie

w „Odgłosach". Rozmowy 
te koncentrują się głównie 
wokół teatrów łódzkich, re
pertuaru, stosunków z dra
maturgami, unikając jak do
tychczas istotnego dziś za
gadnienia. jakim jest wal
ka o widza. Wcale nie mam 
na myśli mechanicznie ro
bionej aktywizacji po zakła
dach pracy. Organizacja no
wej widowni wymacałaby 
może rozszerzenie konta
któw z świetlicami zakłado
wymi, ¡zapewnienia “trans
portu (rozległe peryferie), 
odpowiedniego repertuaru, 
objaśnienia sztuki i dyskusji 
z widownią. Zresztą pewne 
próby zdobycia robotniczej 
widowni były już czynione. 
Pamiętam, że w swoim cza
sie niektóre zespoły aktor
skie, czy też potsizczególni 
aktorzy, podejmowali prote
ktorat nad zespołami ama
torskimi. Czy nie warto tej 
akcji kontynuować? Czy nie

czeń Skttszanki w Nowej 
Hucie?

Chyba warto jednak spoj
rzeć na repertuar i pracę te
atrów łódzkich także od tej 
strony, od strony widza. Bo 
tak, jak ujmują to dotych
czasowi dyskutanci, mimo 
szeregu cennych uwag, 
sprawa teatru została oder
wana od widowni, gubiąc 
się nieraz w abstrakcyjnych 
rozważaniach. Upowszech
nienie kultury nie ogranicza 
s'ę zresztą do spraw teatru. 
Problem Łudzenia nowych 
potrzeb występuje także i w 
czytelnictwie, plastyce, mu
zyce. Trudno tu o generalną 
receptę, ba przecież każdy
człowiek jest inny, a i śro
dowiska są mocno zróżnico
wane. Zdaje się jednak, że 
obecne formy upowszechnie
nia. takie jak odczyty czy 
wystawy, zbyt mało liczą 
się z zainteresowaniami od
biorców. Można przecież sko

rzystać z doświadczeń kierfH 
wników świetlic, można two 
rzyć niewielkie grupy za
interesowań, można prowa
dzić robotę oświatową w  
szerszym zakresie w środo
wiskach bardziej dojrzałych 
na tzw. uniwersytetach robo
tniczych. W każdym jednak 
wypadku należ, .r unikać 
sztywnych form j rutyniar- 
stwa. Robota kulturalno-o
światowa tego nie znosi.

Na każdym odcinku życia 
kulturalnego w naszym mie
ście, podobne jak zresztą w 
całym kraju* występuje nie
zmiernie trudny problem 
rozszerzenia konsumpcji kul 
turalnej. Niedostrzeganie te
go problemu, zawężone spój 
rżenie na politykę kultural
ną, sprowadzeniu dyskusji 
do aspektu t.sirć wewnątrz 
środowiskowych może wpraw 
dzie tu i ówdzie budzić 
dreszczyk sensacji, ale spra
wie upowszechnienia kultu
ry wcale nie służy.

Przy okazji mały żal do 
naszej łódzkiej prasy. Nic 
dostrzega cna na ogół tego 
podstawowego dla naszego 
miasta prcblemil, jakim jest 
upowszechnienie kultury. Nie 
dostrzega też żmudnej, co
dziennej. nieraz pionierskiej 
pracy licznych instytucji, 
klubów, świetlic, propagują
cych wiedzę i kulturę wśród

crcklch rze?z. O ruchu a- 
matorskim, niezmiernie przo 
cież ważnym, bo zbliżającym 
szerokego widza do teatru, 
filharmonii, plastyki, jakoś 
głucho. Nawet o barwnym, 
odbywającym się u nas nie
dawno festiwalu pieśni, tań
ca j muzyki ludowej pisano 
raczej mało. A przecież nam 
wszystkim powinno zależeć 
na szerokiej propagandzie o> 
siągnięć ruchu amatorskiego. 
Skończmy . wreszcie z tymi 
rachunkami i obrachunkami 
w kulturze, obrachunkami 
bez uwzględnienia istotnego 
czynnika, któremu kultura 
ma służyć, bez widza, słu
chacza i czytelnika.
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Dnia 2 lipra br. w Sun 

Valley w stanie Idaho kula ze 
sztucera przerwała życie jedne
go z naj .ybltnlejszych pisarzy 
współczesności — Ernesta He. 
rningway'a. Wielki człowiek, 
twórca ponwa’ 'cycli książek, 
zamknął w ten sposób legendę 
swojego /.ycia.

W pancernych sejfach ame
rykańskich banków leżą ma. 
szyr.-nisy niepublikowanych 
Jeszcze dziel , •• arza. Jest coś 
wstrząsającego w (akcie, że 
jeszcze długo po śmierci twór
cy, brać I - ziemv d-> rąk je^o 
noWe, ni-znane książki. Jest 
coś wstrząsającego w fakcie, 
że Wielki Myśliwy zginął lak 
pr->- ->adkową niepotrzebną 
śmiercią.

F.rnest Hemingway byl wie 
kim pisarzem. Trudno napisać 
więcej po>' d «o oanaine stwier 
dzenie. To przecież tak nie
wiele, a Jednocześnie ogrom
nie .Iu.'.u.

„Żaden człowiek nie jest 
samoistną wyspą" — brzmią 
słowa angielskiego poety Jolr 
ni D me, będące mottem 
najwybitniejszego dzieła pi
sarza, powieści „Komu bije 
dzwon".

„Jestem zespolony z ludz
kością, przeto nigdy nie py
taj komu bije dzwon: bije on 
tobie“.

J. W.

Radiosłuchacz nie słucha 
radia. Nie słucha go dosło
wnie i w przenośni. W wy
padku p!erws«ym, tłumacząc 
się oczywistym brakiem cza 
su, zadowala się posiadaniem 
czarodziejskiej skrzynki, pła 
cen icm abonamentu i (coraz 
częściej) patrzeniem w te
lewizor. W wypadku drugim
— słucha programu „jak le
ci", niezbyt uważnie, nie 
bardzo przy tym rozróżnia
jąc audycje łódzkie od war
szawskich. A o to rozróżnie
nie szczególnie nam w prze
prowadzanych z. posiadacza
mi radioodbiorników roz
mowach chodziło. Ten smę
tny obraz, nie tak znów 
mocno przejaskrawiony, po
siada jednak dwa wyraźnie 
jaśniejsze punkty: Ciukszę
i „Wesoły Autobus“.

Rzecz jest całkiem serio, 
a tłumaczy się strukturą 
społeczną mieszkańców Ło
dzi, Szeregi robotników w 
znacznym procesie zasilił 
już napływow-y element 
wiejski.. Swą niezaprzeczoną 
popularność orkiestra nr.?.in- 
dolinislów zawdzięcza wła
śnie radiosłuchaczom z tych 
okręgów pracowniczych, da
jąc im muzykę przystępną, 
w której dźwięczy specyfl- 
ezana swojska nuta. Tema
tykę wiejską reprezentuje 
również audycja rozrywkowa 
„Wesoły Autobus". O ile je
dnak popularności zespołu 
Ciukszy nie udało nam się 
z przyczyn technicznych,
stwierdzać poza granicami 
Wielkiej Łodzi, o tyle o o- 
góinopoiskiej popularności 
„Wesołego Autobusu“ mo
żna się przekonać na podsta 
wie listów.

Te listy bywają naiwne, 
pretensjonalne u czasem 
wzruszające, śląc serdeczne 
życzenia zdrowia i pomy
ślności dla wykonawców, 
wszystkie proszą o przyby
cie. Trudno oprzeć się po
kusie, by nie przytoczyć z 
nich kilku fragmentów. Oto 
pierwszy, nadesłany przez 
kolo Z1YIW z po w. Podębice:

„Gdy słuchamy audycji „We 
sołego Autobusu“, to wprost 
zazdrość nas bierze dlacze
go nie u nas, czy nie mógł
by „Wesoły Autobus“ do 
nas zawotać i trochę czasu 
poświęcić w swym progra
mie dla młodzieży, tej, która 
pracuje uczciwie, buduje 
piękno i tworzy życie kultu
ralne, tym bardziej, o tej 
która płądzi po manowcach 
bezdrożnych żyjąc w róż
nych nałogach obrazując ży
cie chuligańskie..."

Następny urywek pochodzi 
z listu, który nadszedł z 
BUgoraj.a, woj. lubelskie, od 
„Komitetu Przeciwalkoholo
wego Stowarzyszenia Wyż
szej Użyteczności“ (tak gło
si stempel w nagłówku). 
Komitet donosi, że „orga
nizuje szereg imprez artys- 
tyczno-rozry wkowych dla 
społeczeństwa biłgorajskie
go poprzez które populary
zuje formy walki z nało
giem pijaństwa“. W tym 
nieudolnym sformułowaniu 
kryje się optymistyczna i 
godna zauważenia inicjaty
wa społeczna i niezachwia
na wiara w uzdrawiającą 
moc rozrywek kulturalnych 
z „Wesołym Autobusem“ 
na czele.

Orkiestra mandolinistów i 
„Wesoły Autobus“ nie wy
czerpują oczywiście zakresu 
działania naszej radiostacji, 
a tym bardziej jej ambicji. 
Ambicje bowiem są duże 
i, trzeba to przyznać, po
parte osiągnięciami, do któ
rych należałoby zaliczyć ta
kie pozycje (spośród nada
nych w ciągu ostatnich mie 
sięcy), jak on-ginalny w po
myśle historyczno-poetycki 
reportaż o polskich dzwo
nach (bardzo „radiowy“), 
wzruszającą audycje pt. 
„Aktorka i jej lalka“ pió
ra Tadeusza Szewery i Ka
zimierza Zygmunda, oraz 
„Światła Łodzi", poetycką 
audycję Tadeusza Gicgiera. 
Popularyzacja poezji nie na
leży do najłatwiejszych o- 
rzechów do zgryzienia (przy 
najmniej od strony przecię 
tnego odbiorcy), toteż sta

ła pozycja redakcji literac
kiej Łódzkiej Rozgłośni — 
„Łódzkie aktualności poety
ckie“, dająca raz w miesią
cu szansę zdobycia słucha
cza naszym twórcom, jest 
bardzo cenną inicjatywą. Re 
dakcja literacka dba rów
nież o stronę wykonawczą 
«■wych audycji. angażując 
do nich co najlepszych a- 
ktorów o pięknym głosie.

Jednak silniejszy „odzew“ 
wśród radiosłuchaczy, niż 
audycje literackie, uzyskują 
te, które poruszają proble
my społeczne. Znów miarą 
zainteresowania są tu prze
de wszystkim listy. Sporo ich 
nadeszło np. w związku z 
wstrząsającym reportażem 
z domu starców.

Na terenie Łódzkiej Roz
głośni działają jeszcze reda
kcje: muzyczna, oświatowa, 
sportowa, młodzieżowa, dzie 
cięca. Każda na swój spo
sób i w miarę swych sił, 
stara się dogodzić radiosłu
chaczom, uaktualniając, u- 
rozmałcając oraz unowocze
śniając swój program po
przez, tak ostatnio lansowa
ną, krótką formę. Bo jak 
stwierdza dvr. Zygmund ca- 
łogodzinna audycja przy o- 
becnym przyspieszonym try
bie życia stała się Już prze
żytkiem. Pracownicy Łódz
kiej Rozgłośni zdają sobie 
jednak sprawę, że, nie mó
wiąc już o radiosłuch"C7u, 
borykają się jeszcze z dwo
ma potężnymi przeciwnika
mi: telewizją i — Warsza
wą. Bowiem walka między 
oddziaływaniem czystego 
słowa z obrazem i słowem 
nie jest w tej chwili rów
na. Novum zawsze bardziej 
pociąga, ten, kto nabył tele
wizor, zamyka radio. Pra
cownicy Łódzkiej Rozgłośni 
żyją jednak nadzieją (podsy 
catią znanymi faktami z- in
nych krajów, gdzie telewi
zja stała się chlebem po
wszednim i od tego się „prze 
jadła“) na renesans swo
jej placówki. I chyba słu
sznie. Zresztą już teraz nie 
którzy z zapamiętałych te
lewidzów dochodzą do wnio

sku. że koncertu „najlepiej 
słucha się przez radio". 1 
mają rację.

Współzawodnictwo między 
radiem i telewizją ma je
dnak swoją dobrą stronę, 
stało się ono bowiem na
turalnym bodźcem w pracy 
radiostacji. I to nie tylko łóde 
kiej. Gorzej sprawa przedsia 
wia się na innym odcinku 
walki, o której była mowa
— „walki“ z Warszawa- 
Tu, niestety, „wróg" nie 
jest bodźcem, a raczej czyń 
nikiem hamującym działal
ność naszej rozgłośni. Wys' 
tarczy wziąć do ręki pierw
szy z brzegu zeszyt tygodni
ka „Radio i Telewizja“, by 
stwierdzić ogromną przewa
gę programu Warszawy 
nad radiostacją łódzką 1 
innymi radiostacjami w kra
ju. A Łódź podobno nie jest 
w najgorszej sytuacji. Znaj
duje się ona w programie 
ogólnopolskim na drugii'*1 
(tak twierdzi d.yr. Zygmund), 
lub trzecim (tak twierdzi 
T. Gicgier) miejscu no War
szawie. Jodynie Kraków do
równuje (lub przewyższa) 
Łódź. Przykładowo: nasza 
rozgłośnia nadaje 30 
tów (popularny Debich) 
miesięcznie oraz uzyskuje 
dla audycji słownych 26-30 
godzin kwartalnie na antę- 
nie ogólnopolskiej. To P°' 
dobno wiele. No i ostatnio 
Łódzka Rozgłośnia spotę* 
żniała o nadajnik w Tuszy
nie, spotężniała tak bardzo, 
że zaczęła zagłuszać Lu
blin i Białystok, w związku 
z czym zmuszona jest na" 
dawać specjalny program 
dla tych miast. W nadajnj" 
ku trzeba, oczywiście, z li" 
kwidować tego rodzaju uS' 
terki techniczne...

Tak więc przy pomocy 
techniki — i nie tylko tech
niki — łódzka radiostacja 
walczy n własną „twarx“i
0 jej wyraźnie zarysowan* 
odbiór w narządzie słuchu
1 świadomości odbiorców- 
Bo wbrew temu, co powie
dział jeden z indagowanych 
przez nas słuchaczy, na pe' 
wno nie jest radiowęzłem-
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gn iazda  filmowa

IA KORNATOWSKA

lata zwiastuje jalc 
tyli?111 i wobec wiadomo nie 
Ąj.j0 tak zwaną kanikułę 
•k rdzennei używając pol- 
tfyJZhy — ogórki, ale także 
tj«? . Wycieczek i to nawet 
SEr^nych. Ruch turysty
ką różnymi się toczy ściei- 

' 1 rozmaite pozostawia 
echa 1 wspomnienia, 

•li* .®ranicę wędrują zresztą 
ûc*z'e ale 1 filmv. 

•'Vw’**0 zatem na naszym fil- 
ky ł'rn odcinku wnieść choć" 
’"«nt f°mny wkład do monu* 
ftfc^ąej antologii ..Nasi za 

przytaczamy garść 
lil|j> Pod a d re se m  na.sz.vch 
W 'v’ znalezionych na ła- 
lriĄ' danego 1 popularnego 
WJ^kiego czasopisma C a- 
W . óu Cimema“ (nr 120) — 

organu tzw. no* 
t ̂  âll. Uwagi te napisano 

odbywających się nie
cki,0 w Paryżu dmi filmu

tylî André
k jh ’ *e

W „Powrocie" zdaniem La-
barthe „najlepszy jest b.yć 
może jego pesymizm. Pesy
mizm. który nadaje ogólne 
zabarwienie większości pol
skich filmów. Lecz to ooowia- 
danie o powrocie do Wansza-

łla ó i

kowaną przez Stroheima. a 
potem kontynuowaną przez 
Bergmana w dniach jego 
świetności. Szczególnie po_ 
dzAwiam u Wajdy ...ów tak 
dlań znamienny brak leonfliik- 
tu między formą a myślą“. 
Krytyk francuski zastanawia 
się w dalszym ciągu swych 
wywodów nad tym. czy rze-

za cftanicą

S. Laibarthe 
- film polski jest 

%  młodym, dynamicz- 
Pełnym Idei i pomy- _ 

•¡md'-, jest także filmem po- 
•i^Pwsym, filmem ekspery- 

’ '■’yrn, który z jednej

w y
tu.

o p ie ra  s ię  n a  p e w n y m  
U cze n iu  rzeczy w is to śc i 

jÇj - '•'Wiei i sp o łe c z n e j, z  d ru -
M e c z e n i u
SiP**nei i _____ ___
.j, *** na tradycji kultural- 

’̂ InJ^atego ludzi bliscy ak- 
problemom filmu nie 

m  obojętni wobec
it Drób, jakie od wielu już 
Jajjl^Wezentują dzieła A.
lihif ' ^  Kawalerowicza. A. 

Kf.jl' W. Hasa, .J. Passen-
^sy:a i innych. Próby dys- 

naznaczone estelyz- 
Î ^ ' h * świadczące o ogól- 
So ?Uchu poszukiwań i dla- 

“Udząco szacunek".
w dalszym ciągu•'Cn uau?bjiii

^ Ha r°2ważań zwraca uwa- 
a. silno powiązanie pol- 

JWlflJ, °wców z tradycjami
el<Vm ' tU ralnym i- ° °  n a d a |e  

h^iai n a s z c > k in e m a to g ra f ii  
N riu; ,ltl rangO i c h a ra k te r .  
Jliję Kc.ia p o lsk a  .....n ie  za,i

w święcie, 
Francja prze- 

swym 
ale z drugiej 

nie można tej lekce-

¡S ta .^ P fa w d z ie  p ie rw sz o p la -
miejsca 

:^Ś?'a<>'iay znaczn:«
v >  -
■Hag’ —----  ---

wyprzedza ona z 
)Ną) ą Szwecję (mimo Berg- 

Anglią (mimo Losey‘a). 
\v»„ ' nawet ZSRR (mimo

\ > * i e  prezentowane w 
A^ty filrny odznaczają się 
i l''b|C'nyrn stopniem ambicji, 

estetycznej. oczywiś-É l !
Ira dow odzi iż re a liz a -  

i ®rag n ą  g o rąco  by w a r-  
¡N ila  dzieł n ie  by ła  jedno- 

led n o o la szczy zn o w a". 
%V, • o b e jm o w ały  3 fil-

4 bardzo surowa oceną 
>1|'*Hln.,ytyków Cahiers du 
. ijjęk, spotkały się trzy 
A*. ' -Powrót“ „Małe dra- 

- Zezowate szczęście“. 
f i  rf,iatc‘ szczęście” rozłazi 

vserow!. Brak lakiei- 
. Precyzji w montażu 

fcr'» w prowadzeniu ak- 
F'lm laczy wprawdzie 

Gatunków ...ale czvni to 
Jurniejszego wdzięku».

,. n a p is a n e  Iest b e z  ta le n -
_ mimo wyraźnych poszuki
wań formalnych".

Wreszcie „Małe dramaty" 
to „..film o dzieciach zrobiony 
dla dzieci przez duże dziecko, 
na którego dojrzałość trzeba 
jeszcze poczekać“.

„Pożegnania" natomiast są 
filmem, który mimo melodra- 
matyrzności scenariusza sta
nowi wielki sukces reżysera. 
..Has potrafił zainteresować 
nas swymi postaciami poka
zując ich reakcje psycholog!- 
czne. Potrafił ożywić je nie 
uciekając się do tradycyjnych 
sprężyn melodramtu. A to już 
wiele...“

„Pociąg“ Kawalerowicza byt 
prawdziwą rewelacją tych 

„Kawalerowicz jest twór- 
zagadkowym. który pracu- 
w sposób nieodgadniony“» 

krytyka napotyka ogromne 
trudności w zaklasyfikowaniu 
tego reżysera. Przy „Cieniu" 
łączono jego nazwisko z 
Hitchcockiem. „Matka Joan
na" przywodzi na myśl Berg- 

i Dreyera. „Pociąg" 
pewne wpływy wto- 

_. Poszukiwania estetyczne 
tym filmie noszą znamiona 

ekspresjonizmu. W „Pociągu" 
największą rol-2 i>rzvzixano le-

....co mewypowiedzialne,
dające się sformułować, 

aureoli mglistej i mrocz- 
jaka spowiła postacie fil- 

.*• «„Pociąg" Kawalerowi- 
jest długim tunelem, któ

rego zakończenie — owa bia
l i  bałtycka* plaża — nie roz
prasza wcale mroku. Pociąg 
widmo, pociąg pełen widm, 
pełen utajonych gróźb które 
podtrzymują nieustanne na
pięcie“».

Krytyk Dodpisany E. R- 
stwierdza na wstepie. iż bar
dzo lubi „Niewinnych czaro
dziejów" „Jeśli Kawalerowicz 
jest Racinem lub Stendhalem 
nowego filmu polskiego, cze
muż twórca „Kanału“ nie 
mógł być iego ..Comelllem 
lub Balzakiem?. W „Czaro
dziejach"... nie zauważyłem 
wcale emfazy, lecz prostą, bez
pośrednią metodę ujmowania 
Drzedmiotów i Dostaci. metodę 
■■»okazywania raczej niż sugero
wania. Wajda przedkłada eks
presie i syntezę nad analizę 
i sugestie czyli krótko mó
wiąc. kroczy drogą zapocząt-

dni.
cą
jo

mana 
zdradza 
skie, 
w

mu
nie
te j
nej.
mu..
cza

czvwi®tosc owej „białej nocy 
warszawskiej" pokazanej w 
filmie odt>owUda autentycznej 
rzeczywistości warszawskiej 
A. D. 1960. Czy jest to tylko 
mit, marzenie, niepozbawione 
uroczych zresztą prowincjona- 
lizmów? „Hołd złożony w 
tym filmie Paryżowi 1 jego 
modzie bardziej jest wzrusza
jącym niż irytującym".

W tym samym numerze 
Jean Douchet omawia „Matkę 
Joannę od Aniołów“, którą 
nazywa „pierwszym l jednym

J  BIAŁY DZIEŃ”

Heinz Ri lhmann

Kino z bliska

AKTORSKA
DOLA“

z nielicznych, godnym uzna
nia filmem festiwalu w Can
nes“. Sensu filmu me należy 
upatrywać w tendencjach an
ty rei igijnych, Kawalerowicza 
pociąga ....niezbadana tajem
nica ludzkiego ducha, przekra
czającego granice poznania i 
niepokojący opór materii, kló- 
ra, pokonana, pojawia się 
znów w nowej postaci. lub, 
by narzucić całą swą wszech
moc i zamknąć isUrty ludzkie 
w swym więzieniu, sama czy
ni się duchem. Nikt nie jest 
nigdy tą samą istotą. Ta myśl 
określa nieustannie metody 
reżyserii. Aktorzy raptownie 
zmieniają twarz i zachowa
nie... Ukazują się zupełnie 

'inni, podobnie jak mlee en 
scene zmienia swój rytm".

,„..ta sztuka bardzo intelek
tualna tkwi mocno w aktual
nym nurcie europejskiej kine
matografii (Kawalerowicz .jest 
bratem duchowym Resnais. 
Breesona. Antonioniego, Berg
mana i innych, przy czym 
nie chodzi tu o jakieś kon
kretne wpływy, lecz o wspól
ny klimat estetyczny i meta
fizyczny...). Reprezentują oni 
film który opowiada się za 
duchem, przeciwko ciału i 
który ze smutkiem konstatuje 
zniewalającą l zwycięską moc 
materii. Mimo swej antyrełi- 
gl.jności „Matka Joanna“ nale
ży do europejskiego, nurtu 
spirytualistycznego. 1 należy 
także do nurtu estetycznego".

a k to r  P. kończy przedsta
wi wienie w  K rakow ie  k ró 

tko po godzinie 22. O 
tej porze pozostał jeden ty lko  
pociąg do Warszawy, odjazd  
tuż przed p<Hnocą, przyjazd  
do stolicy o 8 rano. A le  a k 
tor P. musi być ucharak te ry -  
zoivany i  gotów do zdjęć w  
rcarszawskim ate lier najpóź
n ie j o 7 rano. Co robić? Po
zostaje szukać połączenia 
przez Katówice. Ta7c — jest 
pociąg z K a tow ic  do W ar
szawy, przyjazd na miejsce 
o p iąte j z m in u tam i  — ale 
na jp ie rw  trzeba z Krakowa 
dotrzeć do Katowic...

A  więc ak to r  P. natych
miast po przedstawieniu je -  
dzie taksówką do K a tow ic  
(szybko, szybko!), tam łapie 
odpowiedni pociąg, w  ate lier  
jest już  o szóstej, charakte
ryzacja, o 7-mej początek 
zdjęć. A potem — jyr.połud- 
n iow ym  samolotem leci z po
w ro tem  do Krakowa, by  
znów ukazać się na scenie. 
Po przedstawieniu  — da ca- 
po...

A k to r  D. z Warszawy gra 
dużą rolę w  f i lm ie ,  k rę 
conym na Śląsku. Na 

szczęście (?!) zdjęcia odby
wają się w  kopalni,  um runk i  
atmosferyczne i  pora dnia  
nie mają znaczenia... A k to r  
D. wyjeżdża z Warszawy o 
21 z m inutam i,  w  Sosnowcu 
jest o 1-szej. Zjeżdża do ko
palni, kręc i do 5-tej. o 5.50 
wsiada do „G órn ika " ,  z po
w ro tem  w  Warszawie jest o 
9.24. Zdąży jeszcze do tea
t ru  na próbę, z k tó re j na ża
dne błagania nie chcia ł a k 
tora D. zwo ln ić  reżyser. Wie
czorem — przedstawianie,  
pociąg, kopalnia, znów „G ó r 
n ik " ,  znów próba... i  tak m ija  
tydzień.

* *  *

Obie historie  są autentycz
ne i  w  niczym nie przeja
skrawione. Tak właśnie w y -  
dląda życie w ie lu  aktorów,

grających w  naszych f ilmach .  
Gorzej jeszcze, gdy w  grę  
wchodzą zdjęcia p leneroux,  
aura nagle nie dopisze, p rzy 
jazd akto ra okazuje się bez
celowy. Opętańczy wyścig  z 
rozkładem jazdy PKP  — a 
potem poczucie daremności 
całego wysiłku...

Myślę, że oba przykłady 
dość wyraźnie i lu s t ru ją  po
wszednią dolę aktoró io f i lm o 
wych. Co więcej — dobitn ie  
ukazują prawdziwe oblicze 
pewnego m itu  o „s ło dk im  
życ iu" gwiazdorów. A  w ła
ściwie wcale nie chodzi o 
gw iazdorów i  gwiazdeczki, 
ich sytuacja przeważnie jest 
nieco lepsza, dostają z teatru  
zwolnienie na cały okres 
zdjęć w  f i lm ie  — rzecz t y 
czy się całej a rm i i  tzw. „że
laznych epizodników", całej 
rzeszy aktorów, grających  
role drugoplanowe.

To jest cały problem, waż
n y  problem. Dla f i lm u ,  dla 
teatrów, dla samych ak to 
rów, k tórzy  w  nieustannej 
szarpaninie między spektak
lem a zdjęciami tracił zdro
wie fizyczne i  psychiczne. 
Andrzejewska, B a r t ik ,  Cze
chowicz, Dmochowski — aż 
po Zint la ,  zawsze z o tw a r ty 
m i ram ionami w i ta n i  w  f i l 
mie — okupu ją  garstkę sła
w y  i  jak iś  tam  dobry lub  
niezły zarobek — zbyt w ie l
k im  kosztem.

Dzieje się tak  dlatego, że 
■u) rozpędzonym rozwoju i l o 
ściowym i  jakościourym na
szej k inem atogra f i i  uwzględ
niono i  zaplancnvano wszyst
kie elementy techniczne i 
produkcyjne, nie przewidzia
no natomiast „drobnego*  
szczegółu: k to  te 25 — 30 
f i lm ó w  ma wykonywać? A  
nazywając rzecz po imieniu 
— jak ułożyć współpracę 
między teatrem i  f ilmem?

W najb liższym czasie p o 
wrócę do tej sprawy, w  k ró t 
k im  fe lietonie nie sposób 
omówić wszystkich aspektów  
tego niebywale trudnego za
gadnienia.

I
ALEKSANDER NIEŚMIAŁEK

Friedrich Dürrenmatt I jeęo po. Niestety, scenariusz Diir- ń
twórczość dramatyczna i pro- • nmatła. odczytany przez reż. JJ
Zatorska znane są stosunko- Va|dę zbyt dosłownie, stal się I
wo dobrze w Polsce. Tym podwalilą filmu, którego tern-, i
bardziej godne uwagi jest -o jest zbyt monotonne, a |
wejście na ekrany paszych odkrycie zbrodniarza następuje !
kin filmu, do którego scena- stanowczo za wcześnie,
riusz nap-Sflf (eden z najcle- kwietnie natomiast popro- jj
kawszych dramaturgów euro- wadził reżyser aktora zacho- |
pejskich. dnio - niemieckiego Heinza I

Dramat kryminalny, bo tak Riihmanna, znanego u nas z s
chyba można określić film, bardzo dobrej roli „Kapitana
który zrealizował reżyser hi- z penlck". Nadaf on po- |
• -ński Ladislao Vajda staci komisarza wiele dyna- |
(„Wujaszek Jacinto"), ma za mizmu, a przy tym ustrzegł |
temat sprawę tajemniczego się łatwego w tego rodzaju |
mordercy mćiłych dziewczynek roli popadnięcia w tanie gier- |
w pewnym rejonie Szwajca- ki. W epizodycznej roli po-
rii. Działalność śledcza korni- de! zanego o morderstwo, za-
sarza policji stanowi oś wo- grał popularny aktor francu-
kół której rozwija się akcja ski starszego pokolenia —
filmu. Michel Simon („Urok Szata-

: ajcarski komisarz Mat- -U  schyłku dnia"). Wy- I
hal działa dość podobnymi wii*fał z,c sw e^  ««dania |
metc ’atni, co jego francuski znakomicie. Jeszcze jedna do- |
kolprra 7n;.n„ ,  bra ro a tego aktora do od- I

notowania.kolega, znany z ekranizacji
powieści Simenona, Maigret. , , ■
Jest tak samo ludzki I nleuf- n J ak wi*c deb,ut11 f|lmow,y ( 
ny w stosunku do tradycyj- D«rrenrnatta wypadł o wiele B 
nych .retod śledczych, jakże skromniej n,z tego mogliśmy 3 
niepodobny do typowych a gen s}$, ,s^r. ^?c:. t M^jmy na- |  
tów w nieprzemakalnych pła- k !i ? Zf* i ^ały dzień nie, 
szczach. Dobroduszny pan szu- b,ędz\ j sprowa-
ka śladów mordercy, zaś mor- dzcnia D'<rrenmatta do filmu, 
derca (podobnie jak to było "mm 
raz u Simenona) jest psycho- 
patą, zboczeńcem.

Przyznam się. że spodzie- jjj 
wałem się u*rzeć w tym fil- I  
mie coś bardziej świeżego w 
pomyśle, bardziej oryginalne-



Blery. Chodzi! Jak dawniej
po Widzewie lekko na rau
szu. kupował całusa od pa
nienki, która pracowała u rzeź 
nika na Rokicińskiej naprze
ciw Szpitalnej i kładł za to 
na ławie 5 rubli. To był spo
ry grosz. A kiedy był już 
mocno „pod krukiem1' — 
wtedy siadał na ulicy i z po
godnym uśmiechem słuchał 
okrzyków dziatwy: „Niech 
żyje księcio Bubas". Wypeł
niał swoją baranią czapę ko
piejkami i rozsypywał drob- 
niakl wokoło, jak jakiś rzym 
ski triumfator, o którego ist
nieniu nigdy zresztą nie miał 
pojęcia. Na trzeźwo nigdy 
pieniędzy nie trwonił tak 
głupio. Był diablo chytry.

A potem przyszedł Kunit
zer. Bubas przepuścił swoją 
fortunę szybko i na stare la
ta tłukł kamienie na Roki
cińskiej szosie. Legenda po
wiada, że przejeżdżał raz o- 
bok Kunitzer i chciał dać 
podupadłemu księciu 10 rub
li. „Panie Kunitzer, Bubasy 
były dumne i będą dumne. 
Dziadowizny nie przyjmę. 
Dobrze mi pracować na po
wietrzu i zarobię na życie“. 
Cała ziemia Bubasów by!a 
już w ręku nowego księcia 
Widzewa — Kunitzera. Roz
rastały się zakłady baweł
niane — przędzalnia, tkalnia, 
a na polach rosły drewniane 
rodzinne domki dla robotni
ków. Ale oni już nie przejeli 
obyczajów widzewskich rol
ników.

Dawne wieki przynosiły ze 
sobą wspaniale rozwiazania 
urbanistyczne. Rzym, Floren-

po schodkach'. Pod spodem
stała wielka wanna na kół
kach, którą co jakiś czas wy
wożono. Na schodkach, zimą 
oblodzonych — nie jeden po 
łamał sobie nogi. Przed woj
ną w tym samym miejscu 
zbudowano ustępy murowa
ne. Także po jednym dla ca
łego zespołu domków. I uz
nano, że to musi na razie wy 
starczyć. Na razie?

Glonka, administrator o- 
siedla, przedstawił mi statys
tykę, która mówi aż za w.ele
o warunkach mieszkanio
wych robotników na Widze
wie. W osiedlu Kunitzera 
jest 682 mieszkań jedńoizbo- 
wych, 163 dwuizbowych, 32 
trzyizbowe, 9 czteroizbo- 
wych. Wynika z tego, że 80 
proc. to mieszkania jednoiz
bowe.

Dla każdego rzędu domów 
jest jedna studzienka. To wy 
godne dla tych. którzy miesz
kają naprzeciw Ale biegać z 
wiaderkiem wody wzdłuż oś
miu domów w kilkustopnio
wy mróz? Właśnie z Glonką 
przyszedłem do mieszkania 
Aleksandra Lassa, emeryta. 
Pracował przykładnie na 
działce, odłożył grabie i ło
patę, ponarzekał na pogodę, 
a potem pokazał z dumą stu
dzienkę przed swoim dom- 
kiem. „A widzicie — powia
da administratorowi — że 
można t.o zrob'ć A wam się 
nie chciało!“ I potem poka
zał jeszcze, że przed każdym 
z domków wyrosła studzien
ka Soosohem gospodarczym, 
jak powiadaja. „I jak wy te
raz wyglądacie?" mruga fi
luternie Lass do administra
tora. .Tak nibv wygląda Glon 
ka i jak wysiadają zakłady, 
które snrawują nadal fak
tyczny zarząd nad osiedlem.

mm
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Szkoła Tysiąclecia na Widzewio

rzecz całą trzeba jednak 
przedstawić historycznie.

Historia kocha się w sław
nych czynach i wielkich bo
gactwach. Dzielopisów inte
resują wielkie rody i wielkie 
fortuny, pełne safesy, portre
ty wąsatych antenatów z od
winiętymi wylotami kontu- 
P7.a, marmurowe nagrobki i 
złotem pisane epitafia. Osso
liński, który ożenił się z F ir- 
lejówną, Potocki z Ostro.ro- 
ianką, Radziwił z Donhoffów 
ną czy Jabłonowską. Kogo 
tam obchodzi że w 1004 roku 
robotnik z tartaku pod Piotr
kowem. Najder, przeniósł się 
do Lodzi i osiadł na .Widze
wie, że przyjechali na W i
dzew Pigułowscy, Lassowie— 
nby zająć nędzne mieszkanka 
v  drewnianych, robotniczych 
domkach i powiększać fortu
ny bawełniamch potentatów, 

To było później. Ale W i
dzew najpierw był zwykłą 
wioską mieszkali w niej chło 
pi biedni 1 bo-saci, nrzywią- 
rani do swojej ziemi, Szczu
pły, wysoki urzędrrTk z Dziel
nicowe! Rady Narodowej, 
Szymański, pochodzi właśnie

sprzedawali swoje łany 
Heintzlowi czy Kunitzerowi. 
Musieli to załatwiać przez 
pośredników. A jak sprzeda
li ziemię to starym zwycza
jem szli do karczmy i pili. 
Nie przez pa-rę godzin — ale 
przez parę dni bez przerwy 
Dzieciska zostawały w cha
łupie. ojciec z matką szli na 
gorzałkę i pili aż się pienią
dze skończyły.

Widzew miał wtedy swego 
księcia. Najbogatszy czło
wiek na Widzewie nosił wo
rek na szyi i sprzedawał pia
sek ze swego pola na budo
wę. Za jednokonny wóz pias
ku kazał sobie wrzucać
10 kopiejek do worka — za 
dwukonny — 20 kopiejek. Zro 
bił na tym ogromną fortunę. 
Prócz, tego mnóstwo pienię
dzy doMał za ziemię — bo 
był najbogatszym rolnikiem 
na Widzewie. Nazywał się 
Buba3. Powszechnie nazywa
no go ..Księcio Bubas“. Zimą 
i latem chodził w baranko
wej czapie i jednako lubiał 
zaglądać do kieliszka. Wie
czorem, kiedy kończył sprze
dawać piasek — werka z ko
piejkami nie mógł unieść na 
szyi. Przerzucał go na nlecy 
i z trudem taszc7ył do domu. 
Bubasv zbudowali na Widzę 
wie piękny dom, wynajęli 
lokal i kazali sobie sprowa
dzać z miasta Łodzi panienki 
lekkich obyczajów. Stary 
«księcio“ miał jednak inne ma

eja, Wenecja, Kraków mogły
się pochlubić wspaniałymi 
założeniami, uformowanymi 
wokół kościołów, pomników, 
ratuszów. Łódź rządziła się 
innymi prawami. Dla robot
ników, którzy napływali ze 
wal do żywiołowo rosnących 
zakładów przemysłowych 
trzeba było budować domy 
szybko i jak najtaniej. Nie 
pomniki i nic kościoły były 
centralnymi punktami zało
żeń urbanistycznych, ale,., u- 
stępy. Najpierw budowano 
wysoki klozccik zbiorowy, a 
wokół niego blok domów. 
Komu chciało się myśleć o 
kanalizacji; kiedy nnjważniej 
szą rzeczą było przetwarza
nie bawełny ha przędzę, przę 
dzy na tkaninę, tkaniny na 
ruble.

Chcąc nic chcąc reporter 
musi odszukać te historyczne 
relikty.

— O, tam koło akacji — 
pokazuje mi przez okno Szy
mański.

Ustępik fundowano koło 
akacji, być może — żeby za
pach drzew łagodził Inne 
wrażenia wechowe. Zapom
niano przy tym, że akacie 
kwit-na u nas w czerwcu i to 
tylko przez kilka dni. Ale u- 
ważnno. że to dla przyzwoi
tości zupełnie wystarczy.

Najpierw' ustęp był wyso
ki t wchodziło się do niego

tnie pokolenie widzewskiej 
dynastii proletariuszy zeszło 
na manowce. Atmosfera do
mu? Bieda robotniczej dziel
nicy? Tradycja? Pytanie „dla 
czego“ jest najprostszym z 
możliwych, ale także najtru
dniejszym.

I  dlatego wydaje mi się, że

z rodu widzewskich rolni
ków.

— Dziwne tu wtedy pano
wały obyczaje kiedy ściągać 
zaczęli ludzie gromadami do 
tej ziemi obiecanej. Ziemia 
była droga — dla wszystkich. 
Dla kapitalistów i dla robot
ników. Ludzie niechętnie

Dalszy ciqg ze str. 1

Tablica pamiątkowa ku czci T ek l i  Borowiak, W 
na przy wejściu do Zak ładów 1 Maja.

*  *  *

Oni tu bardzo kochają swo 
ją zieleń. Wiosna, jak tylko 
przyjdzie na Widzew — czy
ni cuda, ukrywa paskudne 
kształty domków, chowa poś 
ród zieleni ustępy i rynszto
ki. Wydaje się, że to jeden 
ogród z bajki, pośród które
go postawiono czarowne dom 
ki, a ich mieszkańcy wiodą 
żywot sielski anielski. Kiedy 
ministranci łamali gałęzie na 
drzewach. abv ustroić kościół 
na Zielone Świątki bardzo 
szpetnie przygadał im maj
ster Cholewiński. Było to 
jeszcze w 1904 roku, ale 
widzewiacy pamiętają. „Po 
co niszczycie drzewa, i tak 
Najświętsza Panienka ma 
was w dupie“. Majster Cho
lewiński był wysoki i nr/y- 
stojny. Zawsze w niedzielę 
stawał przed kościołem z cy
lindrem w ręku i zaczepiał 
wychodzących z sumy:

„Co łaska, ofiara — na 
bombę dla cara“.

Cholewińskiego wywieźli 
na Sybir jeszcze przed rewo
lucją 1905 roku. Kiedy wró
cił — powiadają starzy — już 
miał niedobrze w głowie. A

to wszystko dlatego, że był 
bezbożnik.

W roku 1905 było groźnie. 
Fala rewolucji przyniosła ze 
sobą na Widzew różne szu
mowiny. Odbierali ludziom 
pieniądze, gwałcili dziewczę
ta. Wtedy socjaliści zorgani
zowali bojówki. Specjalne 
przeciwko rabusiom i lum
pom. Najgroźniejszych roz
strzeliwano na miejscu, In 
nych przywiązywano do ła
wy i smagano bykowcem. Nie 
raz i po kilka tygodni musie
li obwiesie leżeć na brzuchu. 
Od tego czasu był na Widz.e- 
wie spokój. Nikomu nie 
chciało się ryzykować głową 
ani druga częścią ciała. I  te
raz chuliganów zliczysz na 
palcach,

— Pyta pan o wódkę? Ha, 
niech pan spojrzy po ulicach. 
Nigdzie ani jednej' knajpy. 
Niepotrzebne. Przed wojną 
był taki jeden, nazywał się 
Kargier i prowadził szynk 
przy Nowogrodzkiej, na rogu 
Tunelowej. Miał bardzo przy 
stojną żonę. Wysoką, dość

.-tyi
pulchną, o czarnych R* 
włosach. Kiedy tovva:Ẑ _ 
przestawało pić wódki 
siadała się do nich "  * t 
ciągała wysoko 
knajpy trzeba było do y  | 
wracać przez nasyp 
wy i kto miał za m00 ¿Ił 
czubie — staczał się 
jak kamień. A sam ^  
marnie skończył. Zona r 
wysoko podciągnęła ¡^4 
przy młodym przys 
a potem z nim uciclds- E 
karz wyszedł na wał ^  ja
wy i podłożył głowę 
ciąg. Szymański P° 
nawet tak: „Żona go i "  ^  
ła i potem musiał £1°''5 
pociąg podłożyć“. 
ją widzewiacy twarde . J j 
moralne. Zwłaszcza ci j  c,j' 
Zdrada żony jest c i y ^ A   ̂
go nie można ^
więc dlatego Kargier &

*  *  *
• 71 18Pigułowski ma juz j (i>

7. czego 66 przemiesi^8 ¡¡i 
Widzewie. Siedzę u n 'er<! 
tapczanie, wtłoczonym v. „li' 
pokoju, który raczej JeS «¡o' 
wielką komórką, W f1 , 
na tak szczelnie frat* 
niesposób się w n:ej I
Koło tapczanu s to i 0 
stół, za stołem szafa 
kończy sie tuż przy 
drugiej stronie amefy jo 
dwuosobowa, dźwigaj#“ «e* 
ułożonej pościeli. slSi J#« I  
niemal sufitu. Nad JL jj» I  
wisi obraz przeds 
południowe frukta. . %  
c^ki pomarańczy 
jak żywe. Na stole c ^  * 
rluconioum, witamin1',-«!** 
forte i inne leki, które 
ro co pan P'gułowski 
ijiósł z apteki. wj

W maleńkiej kuchen îoC.j 
dzi przy oknie j asn/ J , , 
dziewczynka i przyK‘
powtarza za nauczyć
„Dieser Tisch ist zu 
Chodzi do dziewiątej . 
ma trudności z niem1 K" 
więc stary pan Altenh“yj|»' 
lega Pigułowskiego f- 
udziela jej korepetycji

Bolesław P igu łowsk i z ul. Kazimierza  15, przewodniczący  
K om ite tu  Blokowego.



Po Kunitzerze nastał Kohn. 
Kiedyś napisano w gazecie, 
że carskie wojska w roku 
1905 stanęły w obronie for
tun przemysłowców, między 
innymi Kohnów. Cały Wi
dzew rechotał, aż trzęsły się 
tekturowe daszki na osiedlu. 
Przecież tu każdy wie, że w 
1905 Uszer Kohn wkuwał w 
Tomaszowie talmud. bo miał 
zostać rabinem, a jego tata 
starał się o koncesję na sp.-ze 
dawanie braków od Kunit
zera. Potem Uszer wykiwał 
tatę przy pomocy małego do
nosu do dyrekcji i sam prze
jął sprzedaż braków i resz
tek. I przy ich pomocy 
wszystkich akcjonariuszy Wi 
dzewskiej Manufaktury wy
prowadził w pole. Tutaj zna
ją historię, bo sami byli jej 
uczestnikami. To pięknie 
brzmi: tworzyli historię robo 
tniczej Łodzi.

Powiedz jednak, dlaczego 
tutaj właśnie wykształcił się 
dynastyczny proletariat? Czy 
z własnei woli ludzie Widze
wa chcieli z pokolenia na po
kolenie przerabiać kohnow- 
ską bawełnę na kohnowskie 
pieniPdze? Skądże znow u! To 
twarde prawa kapitalizmu, 
które kazały im tutaj siedzieć 
i klenac bierlp. Wima d=wała 
mieszkań!a tylko tym. którzy 
pracowali. Strata r>racy ozna 
czała .«tratą dachu na gło
wą. Część zarobku wypłacano 
bonami dr> zrealizowania w 
fabrycznym konsumie. A w 
konsumie Kohn kazał sprze
dawać towary najdroższe. 
Buty kosztowały tu dwa razy 
drożej, niż gdzieindziej. Były 
srebra, platery i kosztowne 
futra. Były wspaniałe obrusy 
i zastawy. Robotnicy kupo
wali więc drogi obrus, aby 
sprzedać go za pół ceny, bo 
innego wyjścia nie mieli. Dla 
tego też podczas strajków roz 
bili konsum. Walczyli z p o
licją, wchodzili jaik do siebie 
do pałacu starego Kohna na 
Targowej i młodego Maksa 
na Rokicińskiej, aby dopomi
nać się o swoje prawa. Ry
zykowali swoją całą egzys
tencję: zarobek za dwie 
dniówki w tygodniu i miesz
kanie.

Dlatego te marne damki i 
kocie bruki neszą teraz dum
ne miano Czerwonego W i
dzewa. I dlatego wszyscy są 
do nich tak przywiązani. No 
i do swoich ośrodków.

U diabła, znowu wróciliś
my do Kandyda. Pangloss 
przecież w zakończeniu po
wiada: ..Niech każdy upra
wia swój ogródek“. Widze- 
wiac.y są mądrzejsi od Wol
tera. Sami do tego doszli.

* *  *
Byłełn w szkole, przy ulicy 

Szpitalnej. Do kancelarii po
proszono starszego chłopca, z 
siódmej klasy, który był rze
komo inspiratorem kradzieży 
gołębi. Wychowawcy jeszcze
o niczym me wiedzieli. Usiad 
łem razem z nimi za biur
kiem, patrzyłem na ich su
rowe miny i czułem się bar
dzo niewyraźnie w tej roli 
prokuratora, śledzącego po
wietrzne i ziemne tropy w i
dzewskich gołębi. Tadek No
wak miał jaśniutką czupry
nę. był postawny i robił bar
dzo sympatyczne wrażenie. 
Nie patrzył nikomu prosto w 
twarz, ale zauważyłem, że 
ma wielkie, niebieskie i dia- 
Ł>lo inteligentne oczy.

Dlaczego tak się stało?
Tadzio Nowak powiada: 

„Nie mam z tym nic wspól
nego. To ten mały, z drug ej 
klasy, który mieszka po są
siedzku, przyniósł mi te go
łębie“.

— Jak to przyniósł, prosi
łeś go o to? — pyta nauczy
cielka.

Okazuje się. że przyniósł i 
prosił, żeby je przechował w 
komórce, będą je razem ho
dować. Zbierali puste butel
ki i sprzedawali je w punkcie 
skupu, żeby zarobić pieniądze 
na pszenice dla swoich pta
ków. Nie tyle swoich, ile kra
dzionych, ale Tadek o tym nie 
wiedział Malec co chwilę 
przychodził, głaskał gołębie 
i tulił .ie do siebie. Dlatego 
potem Gondek narzekał tak, 
że miały postrzępione skrzy
dła i były wymięte.

— Chcesz iść do szkoły ke! 
nerskiej, kończysz siódmą 
klasę. Powiedz, jak było na
prawdę? — nalega nauczy
ciel.

— Powiedziałem prawdę.
Czternastoletni blondas

patrzy już teraz prosto w o- 
czy i wiem, że wvłożyl na 
stół całą prawdę. Nie orien
tuje się tylko, co powiedział 
ten mały wspólnik o kradzie
ży doskonałej. O kielichu i o 
„Kobrze“, Chce zostać kel
nerem, opuścić Widzew i 
pójść w wielki świat, gdzie 
strzelają korki od szampana 
I sardvnki pławią się w oli
wie. Ich. najmłodszych, nic 
,iuż z Widzewem nie wiąże. 
Mają inne wyobrażenie o 
świeci e.

Już wiesz od dawna, orto
doksyjny reporterze, dlacze
go dokonano kradzieży go
łębi I wiesz, że nie popchnę
ła malca do tego czynu bieda, 
ani tradycja, ani atmosfera 
domu. To przecież stara teza 
socjologów: przestenstwa u 
młodocianych nasilają się 
tam. gdzie wzrasta dobrobyt. 
A wiec proszę, jednak się coś 
na Widzewie zmieniło.

Przejdźmy jeszcze koło 
czerwonych murów Wimy w 
strono pałacyku Mnk«a Koh
na Stary Kohn był starą ka
nalia, jego synek — honoro
wy konsul szewedzki, dzhv- 
karz i automobilista — zwy
kłym łobuzem. Pałacyk jego
— raczej willa, z kortami te
nisowymi i baser.em kąpielo
wym była do niedawna naj
nowocześniejszą budowlą na 
Widzewie. Jest. tam teraz 
przedszkole. A tuż obok bag- 
ry robią na polach spustosze
nie. Ma wyróść wreszcie na 
Widzewie nowe osiedle miesz 
kaniowe. Ze starych domków 
Kunitzera nie pozostanie ani 
śladu. Wszyscy rar/em prze
niosą się do nowych bloków. 
Znikną stare domy, zatra się 
wsoomienia z dawnvch lat.

I jakie będa dalsze losy 
widzewskiej dynastii prole
tariuszy?

•JERZY ROSZKO

Zdjęcia:

EUGENIUSZ KUDAJ

■ I T

Pigułowski od dwóch lat 
jest na emeryturze. „Przez 
pierwsze dni chodz.Wem do 
pracy, rozmawiałem z kole
gami, nie mogłem sobie miej 
sca gdzie indziej znaleźć. 
Wstyd mi było, ale chodzi
łem. A potem... Potem Pigu
łowski zabrał się do pracy 
społecznej. Teraz właśnie są 
skutki — przeziębienie. Na u 
licy Niciarnianej i Miliono
wej komitety blokowe Widzę 
wa podjęły się zasadzenia 
półtora tysiąca drzewek i 
krzewów. Wiał zimny wio
senny wiatr i nie wszystkim 
udało się wywinąć od grypy. 
Pigułowski choruje. Przepra
szam, że nachodzę. Ale to 
■ważna sprawa.

Co pan może powiedzieć w 
sprawie gołębi, tych, które u- 
kradli u sąsiada?

Pigułowski przestawia na 
stole ampułki i jest wyraźnie 
zafrasowany. „Widzi pan, 
dawniej czegoś takiego nie 
bywało...“

Przychodzi do mieszkania 
sąsiadka, stara tkaczka, So- 
baczyńska. Lat ma chyba 
siedemdziesiąt i parę. docho
wała się wnuków. Przycho
dzi po radę — bo Pigułowski 
jest przewodniczącym komi
tetu blokowego, A tymcza
sem przewodniczący pyta 
Sobaczyńskic.j: „A no, jak 
to dawniej bywało? Kradli u 
nas młodzi?“ „Boże uchowaj, 
nikt nie miał czasu!“ — po
wiada Sobaczyńska. I zaraz 
tłumaczy: miała dziesięć lat, 
kiedy z koleżankami stała 
koło Wimy i dyrektor Gaber 
le powiedział: która chce za
robić, niech przyjdzie jutro 
do fabryki. A że w domu 
dzieciarni było całe mnóstwo 
—- więc poszła. Podawała n i
tki na „rajgierni“ za 1 rubel 
i 20 kopiejek na tydzień. 
Kiedy przychodził inspektor
— wszystkich dzieciaków cho 
wano gdzie się dało — do 
magazynu za bele bawełny, 
na strych, do ustępów. „Nikt 
tam na kradzieże nie patrzał 
złości się stara tkaczka. — 
każdy patrzał żeby uczciwie 
zarobić i wyżyć!“ (

Pigułowski mieszka w  
swoim ciasnym mieszkanku 
lat fifi. Jego ojciec pracował 
na tkalni i miał sześcioro 
dzieci. Pan Stanisław jest 
właśne najstarszym z nich. 
Miał zostać lekarzem lub in
żynierem. Ale nie starczyło 
pieniędzy na wykształcenie, 
■więc dobrnął tylko do 6-tej 
gimnazjalnej. Zresztą do gim 
nazjum było daleko, a tram
waj kosztował w jedną stro
nę 3 i pół kopiejki. To była 
nrawie bułka z serdelkiem. 
Zaniechał wiec edukacji i 
zaczął pracować na kolei. I 
Wojna światowa zagnała go 
aż do Archanp;el«ka. Kiedy 
"Wrócił — w 1922 roku — 
nikt go w domu nie porcnnł. 
t>ostał pracę u Kohna w biu
rze wypłat. Ale niedługo za
grzał tam miejsca. Okazało 
się, że był jednym z organi
zatorów strajku w biurze i 
po lokaucie go nie przyjęto. 
Tak więc w 1926 roku został 
na bruku. Musiał szukać pra 
ey w mieście, poza Widze
wem.

Teraz jest na empryturze. 
Ba. żeby to chciał spocząć! 
„Tylko z domu ucieka do :-a- 
dy narodowej! — dogaduje z 
kuchni żona. — A to komitet

blokowy a to komitet frontu 
jedności, a to znowu konrtet 
pomocy społecznej. Chory, 
jest. a musiał dzisiaj coś 50 
podań o pomoc rozpatrzyć. 
Od wdów, od kobiet porzu
conych.“

Smutno — powiadam — ży 
je się wam na tym Widzewie. 
Ani ładnej kawiarni, czy 
herbaciarni...

— A po co nam? — repli
kuje z miejsca Pigułowski. 
Nas nie stać. żebv wydać na 
kawę i ciastka 30 złotych 
Trzeba zapłacić za radio, co
dziennie gazetę kupić, książ
ki jakieś, dziecku do szkoły

* dać. Niech pan ułoży sobie 
nasz budżet: ja mam 900 zło
tych emerytury. Zona pracu
je jeszcze, już 25 rok — i za
rabia jako wagowa na trze
paku 1100 do 1200 złotych. 
Dwa tysiące na trzy osoby — 
to trzeba wszystko liczyć.

Chcę jeszcze powiedzieć, że 
Pigułowski się zawziął: cór
ka musi zrobić wyższe stu
dia. Jemu się nie udało, ale 
Bożenka musi.

— A wracając do tych ka
wiarni — powiada Pigułow
ski — to będzie teraz herba
ciarnia. Na wzór przedwojen 
nej, PPSowskiej, w tym sa
mym lokalu. Herbata niedro
ga, gazety, książki i gry prze 
różne. Bilard, szachy. Będą 
ludzie chodzić, na pewno.

*  *  *
Na Widzewie bardzo ko

chają zieleń, gołębie i króli
ki. To chyba zroz.umiałe: lu
dzie wplątani w kołowrót 
wielkiej machiny przemysłu 
starają się jakoś od niej o- 
derwać I zbliżyć do przyrody. 
Chociaż w ten sposób. Nie 
mają wielkiego bogactwa 
prócz historii. Ale historią 
nie można żyć na co dzień. 
Wspominają więc tylko od 
czasu do czasu, jak to Luc
jan Rudnicki organizował kół 
ka marksistowskie i jak czy
tali konspiracyjną literaturę 
w mieszkaniu Leopolda Szu
berta. Ale sam Leopold Szu
bert, niegdyś kapelmistrz 
Orkiestry amatorskiej, stary 
działacz — ma dziś ponad o- 
siemdz/esiąt lat i niewiele 
już pamięta. Kiedyś miał

dziwne pasje — interesowała 
go astronomia. Z dna butelki 
szlifował soczewki i robił te
leskopy. bo ciekawiły go da
lekie planety. Potem konstru 
ował precyzyjne przyrządy. 
Zrobił nawet refraktor. Dziś 
jest wiceprezesem Łód-Akiego 
Towarzystwa Miłośników As 
tronomii. Fotografie jego o- 
bserwacji zamieszczano w pis 
mach astronomicznych.

W tym samym czasie pra
cował w Wirnie obecny ra
dziecki konstruktor rakiet 
kosmicznych Ary Sternfeld. 
który przyjechał do Lodzi z 
Sieradza. Na maszynie poży-

Powstaje nowy W idzew■

czonej z biura napisał swoją 
słynną pracę o trajektoriach 
pocisków międzplanelarnych.

Widzew nie tylko wycho
dził na pochody. Nie tylko 
sadził rzodkiewkę w ogród
kach działkowch I debatował
o wściekłych cenach w kon
sumie Kohna. Ale ludzie, któ 
rych ambicja sięgały wysoko
— odeszli. I dalej odchodzą, 

m *
Ortodoksyjni reporterzy po 

szukują widocznych zmian, ar 
gumentów potężnych, z żela
za, stali i koniecznie z czer
wieni cegieł, ’ jako że bloki 
mieszkalne bywają u nas tra 
dycyjnie nieotynkowane. To 
kolosalnie ułatwia sprawę. 
.Test czerwień murów — jest 
postęp i zmian'-. nie ma czer
wieni — nie ma zmian. Ale 
kiedy sie patrzy na te masy
wy z żelaza i cegieł — ludzie 
pozostają w ich cieniu ma
lutcy i można do nich po
dejść na odległość wyciągnię 
tej ręki.

Na Czerwonym Widzewie 
nie ma czerwonych, cegla
nych masywów. Powinienem 
zaraz za tym napisać: na W i
dzewie nic się nie zmieniło. 
Ludzie wegetują w pojedyń- 
czych drewnianych klatkach 
jak za Kunitzerów i Kohnów, 
pomarańcze oglądają na par
szywych oleodrukach w jesz
cze brzydszych ramach i po
śród deszczu biegają do od
ległej o 100 metrów od domu 
wygódki. Ale kiedy sie ich 
pvta. ..SłuchaIcie. może prze
nieślibyście się na Zubardź, 
albo na Bałuty, macie tu przy

dział na mieszkanie. Dwa po
koje z kuchnia“. — odpowie
dzą zawsze jednako: „Na ża- 
deń Zubardź nie pójdziemy". 
I  bądź tu mądry, ortodoksyj
ny reporterze I napisz, że 
przebrzydłe domki Kunitzera. 
gdzie pokoje na pięterkach 
mają ściany pochyłe jak w 
namiocie są najlepsze na tym 
najlepszym ze światów. Wol- 
terowski Pangloss po takiej 
odpowiedzi poczułby się na 
Widzewie jak u siebie w do
mu. Ale odeślijcie Panglossa 
do stu diabłów. Na Widze
wie nie było bowiem od stu 
lat księgarni i tylko nieliczni

znają wolterowskiego Kan
dyda.

Spotkałem go na półce bi
bliotecznej u towarzysza Naj 
dera.

No — pomyślałem — ten 
wreszcie mi wszystko wytłu
maczy. I zgadłem.

Bolesław Najder jest teraz 
dyrektorem Zakładów Meta
lowych Przemysłu Terenowe 
go przy ul. Strzelczyka. Kie 
dyś był delegatem robotników 
Wimy razem z Michaliną Ta- 
tarkówną i Teklą Borowiako 
wą. Potem starostą łódzkim
— rzecz prosta, już po wojnie, 
Mieszka na ulicy, która nosi 
piękną nazwę „Łosiowa“, i 
na wiosnę kopie w swoim o- 
gródku jak wszyscy widze- 
wiacy.

A więc, ortodoksyjny re
porterze, to sprawa przywią
zania zgoła metafizycznego? 
Nieuchwytnych sentymen
tów, ,jakie robotnicy żywią 
do tych zagadkowych dom
ków i bruków? Chwileczkę. 
Sprawa nie przedstawia się 
wcale tak prosto.

W 1892 roku w Zakładach 
Heinzla i Kunitzera wybuchł 
pierwszy bunt. Ludzie wywa 
liii bramę i domagali się u- 
trzymania w fabryce języka 
ojczystego. W 1905 roku p̂ -zy 
jechała sotnia kozaków. Ro
botnicy domagali się polep
szenia warunków pracy. Ko
zacy do Niciarnianej jechali 
stępa, potem zawrócili i prze 
jechali przez tłum szarżą. 
Padło 12 zabitych. W następ
nych dniach 7 osób zmarło z 
ran. Ale to tylko początek 
zmagań.



Scena z „B a l lady  strachu"

G O Ś C I E  

WĘGI ER
Jedną z głównych atrakcji 

teatralnych bieżącego sezonu 
zaplanowano na sam jego 
koniec. Atrakcją tą staną się 
zapewne — nie tylko ze 
względu na okres urlopowy 
w teatrach łódzkich — wy
stępy Teatru Narodowego z 
Pecs. Mimo kanikuły radzi
my obejrzeć spektakle tego 
teatru, który działając w tak 
niewielkim mieście jak Pee.i 
jest w ostatnich sezonach ar
tystyczną sensacją Węgier. 
Nie tylko dlatego, że jego 
tlzialalność jest niezwykle 
wszechstronna: na scenie w 
Pecs można oglądać dramat

le Figara" — Beaumnrchnis 
i mniej znnną polskiej pu
bliczności sztukę Eurypidesa 
„Medea“.

Przede wszystkim Jednak 
zachęcamy do obejrzenia zna 
komitych, przedstawień bale
towych — zjawiska u nas,w 
Lodzi niezwykle rzadkiego, 
niestety, nie tylko w okresie 
kanikuły. Balet Teatru Naro
dowego z Pecs pokaże w Ło
dzi to, co krytycy nazywają 
nowoczesną sztuką baletową. 
W składance baletowej jaka 
będziemy mieli okazję przez 
trzy dni oglądać znajdą się 
utwory, które krytycy oce- 
niaja bardzo wysoko, a mia
nowicie „Ballada strachu“ i 
„Wariacje na temat spotka
nia".

Warto jeszcze kilka słów 
powiedzieć o młodym zespo
le baletu. Stworzył go Imre 
Kek, znakomity tancerz, so
lista opery budapeszteńskiej, 
aby realizować swoje arty
styczne piany I aby — jak 
mówi — pokazywać „utwory 
baletowe, które by żywo od
działywały na współczesnych

„Bal lada s trachu". Imre Eck. Maria Brekes, Sandor Toth  
i Eszter A rva

(w tym wiele utworów współ 
czesnych ptsarzy węgier
skich) operę, operetkę, balet
— Teatr Narodowy jest uwa 
łany za jedno z najnowocze
śniejszych ognisk sztuki.

Węgierski Teatr Narodo- 
wv przywiezie do Łodzi bar
dzo trafnie wybrane „Wese-

ludzl“. Dyrekcja leatru za
angażowała po prostu cały 
rocznik absolwentów Pań
stwowej Szkoły Baletowej. 
Primaballerina zespołu jest 
osiemnastoletnia Eszter Ar- 
va, której sztuka mimiki u- 
chodzi za doskonałą. W ze
spole wybija się poza nią 
Szandor Toth — tancerz o 
znakomitej technice.

Gorąco zachęcamy — zo
baczcie.

P, S. A oto plan występów: 
w dn. 15 b.m. „Medea". 16 — 
„Wesele Figara“, w dn. od 
17— 10 _  Balet.

JULIAN BRYSZ

a rozległych traw
nikach rozpleniły 
się bujnie polne 
kwiaty. Aromat od 
nich niesie się na 
całe osiedle.

Dwaj mężczyźni odpoczy
wają na liawce. Dobiega mnie 
fragment ich rozmowy: „Kie
dy ciebie zaczynają tynko
wać?” — pada pytanie pod 
adresem sąsiada.

I w pytaniu tym, we wzru
szającej prostocie utożsamie
nia lokatora z budynkiem, 
skupia się jak w soczewce 
całe to serdeczne zaintereso
wanie jakim mieszkańcy da
rzą swoje osiedle.

Bez wątpienia — najpięk
niejsze z nowych osiedli 
łódzkich. Przemyślana io 
najdrobniejszych szczegółów, 
skończona koncepcja urbani
styczna i przestrzenna.

Osiedle szerokiego odde
chu. Dorosła, zastana już 
zieleń arzyjęla w siebie ko
lorowe bryłv no”/ych blo
ków. Nie docierają tu wonie 
z Widzewa, barwy tynków 
nie gasi kurz wielkomiej
skich arterii.

Ulica Sporna pnie się ku 
górze szeroką jezdnią, pas
mami trawników 1 chodni
kami, spiętrzonymi w tara- 
y.

Budowniczowie osiedla, 
przyciśnięci „do muru” pre
sją władz miasta i opinii 
publicznej, nie pozostawili po 
sobie zwałów gruzu czy po
łamanych parkanów. Jest tak 
czysto i pięknie, jak wyma
rzył sobie projektodawca, 
modelując makietę w zaciszu 
pracowni. '

Nie było demoralizujących 
lat czekania na wykończenie 
bloków, Nie skazano nowych 
mieszkańców na lata prowi
zorki nietynkowanych mu
rów, zapuszczonych „od 
urodzenia” klatek schodo
wych, na skakanie po ułam
kach cegieł przez bajbra 
błota. Nim zdążyło zakwit
nąć wrodzone niechlujstwo, 
osiedle powitało Ich czyste, 
wypielęgnowane, zmusiło 
opornych do szacunku, dla 
siebie.

Wprowadzić się tu — zna
czyło czystymi rękami otwo
rzyć wieżo kupioną w księ
garni, pięknie ilustrowaną 
powieść. To moment bardzo 
ważny dla „rysunku psycho
logicznego” społeczeństwa 
mieszkańców osiedla Wlady 
Bytomskiej.

SZUKAŁEM PIJAKA...

D okładniej — szuka
łem w osiedlu na
łogowych alkoholi
ków, szukałem ro
dzin. dotkniętych 
rozkładem moral

nym.
1 nie znalazłem.«
„Był taki jeden — powia

da opiekun społeczny pan H.
— dostał się na osiedle „z 
rozbiórki”, z zawodu hydra
ulik, pracował w prywatnej 
firmie. Dziś z alkoholika stał 
się wzorowym ojcem rodzi
ny, spotykamy się, gdy wy
chodzi z dziećmi aa spacer. 
Z jednej strony nasze wysił
ki, z drugiej — atmosfera 
osiedla, zrobiły swoje...”

Szukałem pijaka nie dla 
sensacji, lecz jako klucza go 
sprawy. B j pokażcie mi 
wielkie zbiorowisko ludzkie, 
»dzie n-Je byłoby rozbitych 
rodzin, pijackich awantur 
!':d. Nie ma takiego? Chyba 
¡ednak jest — Osiedle.

By mocnlei podeprzeć ten 
fakt z gatunku utopijnych, 
trzeba sięgnąć do rodowodu 
nowych mieszkańców, ulicy 
Spornej i  okolic,

ltonowOrt

O siedle obecnie — to 
37 bloków już za
mieszkałych i k il
kanaście dalszych 
w budowie. Dwa 
bloki są własnością 

spółdzielni mieszkaniowych, 
dalsze dwa należą do zakła
dów pracy, jeden przekazano 
dla wojskowych i ich rodzin. 

Typowymi dla zbiorowiska 
będą mieszkańcy pozostałych 
32 bloków, znajdujących się 
w administracji miejskiej, 
wprowadzeni tu normalną 
drogą „przydziału”.

Trzeba od razu powiedzieć, 
że przydziały zostały po
przedzone wyraźną selekcją. 
M. In. poprzez rady zakłado
we typowano do omieszka
nia w osiedlu wyróżniających 
się pracowników. Niewielu 
jest tu lokatorów z tzw. 
„rozbiórki”, którzy nowe 
mieszkania otrzymali tylko 
dzięki temu, że ich stary 
dom nie nadawał się dłużej 
do użytku. Większość miesz-

wlelce charakterystyczna — 
ten „podział" w zasadzie o 
niczym istotnym nie stano
wi, obnaża tylko swoją 
sztuczność. Bo tutejszy za
równo inteligent jak i ro
botnik są ludźmi jednego 
pokroju. Są obaj solidnymi 
pracownikami, rozsądnie pla
nują swoje rodziny, żyją z 
ołówkiem w ręku, dopraco
wują się dobrobytu. Są spo
kojni, „godni”, przekonani o 
własnej wartości. Nawet po
ziomem umysłowym i gusta
mi nie różnią się zbytnio — 
tyle może, że nad wszędo
bylskim telewizorem w jed
nym mieszkaniu wisi kiczo- 
waty oleodruk, w innym — 
cepeliowski talerz. Meble są 
niemal wszędzie ;ednakowe
— dość drogie, solidne, bez 
nowoczesnej ekstrawagancji, 
z podziałem na „stołowy" 
i „sypialnię”. Wyróżniają się 
tylko wyposażeniem miesz
kania stosunkowo licznej tu 
tzw. inteligencji twórczej. _

W tym miejscu wypada już 
złączyć ze sobą obie strony

rozcągnięto nylonowe link! 
do suszenia bielizny, wejścia 
do piwnic, gdzie lokatorzy 
mają swoje komórki, opa
trzono solidnymi zamkami. 
Każdy lokator otrzymał 
klucz *od drzwi wejściowych 
do bloku. Tych kilku miesz
kańców, którzy zachowywali 
się hałaśliwie, szybko po
skromiono.

Na apel porządkowania 
osiedla przed ubiegłorocz
nym świętem 22 I.ipoa wy
szło do pracy społecznej 420 
osób. Większość balkonów 
przystroiła się w skrzynki 
z kwiatami.

Wcześniej jeszcze, jesienią 
1959 roku, kiedy przedsię
biorstwo budowlane stwier
dziło, że nie może dopro
wadzić ciepła do mieszkań, 
bo nie ma ludzi do wyko
pania rowów, lokatorzy 
trzech bloków orzy ul. Woj
ska Polskiego wyszli z łopa
tami pewnej niedzieli i przez 
osiem godzin rowy wykopali.

A ostatnio, gdy córeczka 
pani Ch. z bloku 128 pory-

Mowi I  sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR 
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Jako gospodarze dzielnicy, 
wspólnie z Prezydium DRN  
poświęcamy wiele uwagi 
sprawom Osiedla Wlady By
tomskie) i  jego mieszkań
ców, Warto wiedzieć, ie  pier 
tosi w  k ra ju  wprowadzi l iśm y  
na Bałutach zasadę tzw. 
„kompleksowego oddania" 
nowych osiedli.

Efekty móiclą same za sie
bie. Jednak równocześnie 
praktyka wskazuje na sze
reg pomyłek ze strony a rch i
tek tów i  urbanistów. Na tle 
takich spraw, ja k  brak m ie j
sca na place zabaw dla dzie
ci, na garaże, czy pomiesz
czeń na praln ie, powstają te
raz k o n f l ik ty  między miesz
kańcami.

K o n f l ik ty  te przeszkadzają 
utrw a len iu  się współżycia

społecznego nowej zbiorowo
ści ludzkie j.  Up łyn ie  zapew
ne sporo czasu, zanim to 
wszystko „dotrze się". Rozu
m iem y te k łopoty i zapew
niamy mieszkańców osiedla, 
i c  mogą zawsze liczyć na na
szą pomoc w  ich rozwiąza
niu.

Wkrótce osiedle wzbogaci 
się o piękną bibliotekę, ka
wiarnie. obok powstanie park
— to wszystko będzie jeszcze 
bardziej pomocne w  kształ
towaniu się więzi społecznej, 
która m imo sporadycznych 
kon f l ik tów , coraz bardziej 
zbliża mieszkańców.

Świadczy na je) korzyść 
l iczny udzia ł nowych lokato
rów  w  spotkaniach przedwy
borczych, dotychczasowa dba 
łość o wygląd zewnętrzny o-

sledla, czy leż powstanie du
żej grupy działaczy społecz
nych, grających ważną rolę 
w  życiu osiedla.

Jednak nie zaiusze jeszcze 
ludzie umieją podporządko
wać swój interes osobisty — 
in teresowi społecznemu. Oto 
drobny przyk ład: wszyscy 
chcą. by w alejkach osiedla 
były ławki,  ale w ielu jest ta
kich, k tórym przeszkadza ła
wka pod ich własnym ok
nem.

Wasz reportaż oświetla pro 
bierny współżycia mieszkań- 
ców z najróżnie jszych stron, 
powoduje do dyskusji.  Sądzę, 
że w  ten sposób przyczyni 
się on do jeszcze silniejszego 
ich zbliżenia, do wytworze
nia zwarte j społeczności.

f * o « f
sowala ołówkiem ściany 
świeżo odmalowanej klatki 
schodowej, matka bez waha
nia zobowiązała się pokryć 
koszty naprawy,

Jeszcze dziś, choć adml-

rajską
kańców zawdzięcza przydzia
ły zasadzie „poprawy wa
runków”.

Następny fakt charaktery
styczny: wszystkie bloki 
osiedla oddano do użytku już 
po wprowadzeniu obowiązku 
kaucji i opłat za urządzenia. 
Nie „przecisnął sle” więc tu
taj nikt, kto nie potrafi w ła
ściwie gospodarować ciężko 
zapracowanymi pieniędzmi.

Wstępna selekcja 1 finan
sowy „dobór naturalny” dały 
w efekcie bardzo ciekawy 
typ przeciętnej rodziny osie
dla. Oto znamienne cyfry: 
w owych 32 blokach miesz
kańców jest około 3700 ro
dzin — 1058 dzieci w wie
ku od 1 do 14 lat — 1334.

Zaten. przeciętna rodzina 
liczy 3 lub 4 osoby, stanowi 
sobą małżeństwo z jednym, 
maksimum dwojgiem dzieci. 
Zazwyczaj jest to małżeń
stwo młode lub w średnim 
wieku, tak mąż jak i żona 
są zwykle aktywni w pracy 
zawodowej (czemu właśnie — 
jako sie rzekło — najczę
ściej zawdzięczają nieszku- 
nie).

Uderza więc w osiedlu 
nietypowa wciąż jeszcze dla 
całości naszego społeczeń
stwa ilość dzieci. 'Mewielu 
tu również ludzi w starszym 
wieku, pozostających na 
utrzymaniu rodziny.

Stąd dalsze konsekwencje 
w postaci najniższego bodaj 
w ŁoHzi zagęszczenia miesz
kań (1.4 na izbę) 1 dobrych 
warunków materialnych 
mieszkańców osiedla Jest tu 
40 procent rodzin robotni
czych j <¡0 procent rodzin in
teligenckich. ale f— rzecz

medalu — nowe osiedle, od 
zarania niemal piękne i „wy
pieszczone” oraz iego miesz
kańców. stanowiących sobą 
bezsprzecznie „nową jakość” 
społeczną. Strony* pasują do 
siebie bez zastrzeżeń.

PRZYPŁYWY

N ic więc dziwnego, 
że od pierwszej 
chwili mieszkańcy 
zakasali rękawy l 
wzięli się do urzą
dzania życia po 

nowemu. Szybko zawiązały 
się komitety domowe, które 
mają swoją chlubną kartę 
w walce o usuwanie usterek, 
pozostawionych przez wyko
nawców. Lokatorzy opodat
kowali sie na wiele drobiaz
gów — na kla'kach schodo
wych pojawiły się kwietniki 
1 śmietniczki, w suszarniach

nistracja funkcjonuje Hii 
bardzo sprawnie, komitet do
mowy sam zabiera się do 
poskramiania dozorcy. Bio
rą go na zebraniu w krzy
żowy ogień pytań: .Dlaczego 
pan pije, kiedy pan ostatni 
raz oddał pensję żonie, czy 
pan wie, że na osiedlu nii» 
używa się brzydikich wyra
zów?". Chcdzi o „morale” 
dozorcy, bo obowiązki speł
nia prawidłowo.

I ODPŁYWY

S topniowo ieJ.'.i,k gdy 
minął okres pionier
ski czas urządzania 
się, wystąpiły wśród 
mieszkańców silne 
tendencje „dezin

tegracji” Okres wstępny niJ 
przyczynił sle dostatecznie 
do zadzierzgnięcia bliższych
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CZŁOWIEK IIOLDUJE CHĘ- nizm wymiiru sprawiedli PO

TNIEJ DOBRU N IŻU  ZŁU, ści jest przed nimi ukryty, w 
ten cytat z brechtowskiej „Ope- swojej wędrówce przez *aJfl 
ry za trzy grosze*1 przy woły wa- pałacu spotykać sie bt?dą z 
ny jest tu nie nadaremnie. W de pozorami łapski i z pozorami 
biueie scenicznym Władysława niechęci, nis wiedzą, te w lej 
Orłowskiego jest bowiem coś tfrze, której stali sie przyczy
nę atmosfery pr/ypowieśei Bre- na. nic chodzi o spra wiedli- 
chta. Nie tylko zresztą 7 atmo- wość, bo chodzi o rzecz waż- 
sfery. Środki tamtego tea:ru niejszą, o władze. I nie cho- 
zaciążyly w sposób widoczny cizi o tron, o fotel, o misjsce 
nad tekstem ,.Sprawiedliwo- za biurkiem, o posadkę ciepłą 
ści w Ktoto“j Nie ma w tym a zaszczytną. Sprawiedliwość 
nic dzlwnecro czy zawstydza- w Kkito jest fikcja, sprawie- 
jącogo, tradycja Brechta b(j- dUwo-ści powiada Orłowski, n.e 
dzie zapewne owocować przez ma. Albo Inaczej: <> sprawic- 
wWe lat. Nic o środki /resztą dliwości ni? warto mównic bo 
chodzi. Przypowieść — a to. eft wydaje sie być spraw i e- 
.,Sprawiedliwość w Kioto" dliwością. jest tylko Kra *tl. 
jest właśnie przypowieścią — Mówmy przeto o czym innym, 
rodzi s f e  zawsze w aperyfirz- np. o owej arze sil. O 
nej atmosferze, w klimacie tym, kto rządzi i za jaką ce- 
pr/emilfzcń 1 n^Mopowledzeń. ne rządzi. A to, jak rządzi, 
Oczywiście, „Kaukaskie kro- to ju i jego sprawa, 
dowe kolo14 czy ..Dobrego I tak problematyka sprawi ?- 
człowieka z Seczuanu" można dliwości zostaje zastąpiona 
grać zawsze i wszędzie. Ale techniczną problematyką wla
nie zawszs 1 nie wszędzie me- dzy. To pominiecie kwestii, 
tofora będzie wykładam prawd w (frucle rzeczy, najistotniej- 
przemllczanych choó oczy w I- »^«j. Jest, Jak sądzę, natwlek 
«tych. ..Sprawiedliwo« w saym iukce#«m autora. Swtad- 
Klot«" -/.nul«Li napisana «• czy ni? tylko o ostrości spoj- 
klimaeic, rac/ej nie sprzyja- rżenia. W tym milczącym za- 
,|ącvm przypowieściom. Wpro- łożeniu, ie sprawa rybaków 
wadzono Ją na scenę »a póz- Jest, tak czy inaczej prze«r«t- 
no lub za wcześnie. Ale taż na. jert bowiem owa do-r» 
to, co ma do powiedzenia Or- ««ryczy 1 okrucieństwa, bez 
lowskl, Jakie różni si<; od te- której nie obywa się «atak* 
co co chcieli powiedzieć aulo prawdziwie współczesna, 
rzy przypowieści, inscentzo- Jeśli o ww moina miei pre- 
wanych kilka lat temu. Tam- tenate do Orłowskiego, to o 
ci próbowali wykrailW granice to, że powiedział zbyt wiele, 
miedzy dobrem a złem. mic- 1’ isal przypowieść, nic che;ał 
dzy sprawiedliwością a nie- mów« wprost, miał wice coś 
sprawiedliwością. Orłowski to logiczne —- do przsmil- 
nie podejmie tel próby, nic czernią. Ale powiedział wszy- 
interesuie «ro lakże ów bre- stko. Wszystko, a wlec włai- 
chtowski konflikt miodzy do- nie zbyt wiele. Wyjaśnił 
lirem a złem w człowieku wszystkie motywy działań. 
..Sprawiedliwość w Kioto” pokazał wszystkie sprężynki, 
jest, w iriuncie rzeczy sztuka ujawnił mechanizm precyzyj- 
bez konfliktu .Takież bowiem ny choć niezbyt skonipliko. 
konflikty moira zachodzić w wany. Nie zostawił margin.-su. 
mechanizmie lak sprawnym i który widz sam mógłby zapel- 
precvzvjnvm. Jak len, który nić. „Sprawiedliwość w Klo- 
prezentui? Orłowski? to- .iest jednoznaczna, meia- 

Trzei biedni rybacy z pro- fora wykłada sie tylko ta», 
wlncji Mut.su przybywa«* .»o * Jak chciał teao autor, 
pałacu cesarza. Gubernator Ludwik Beioit. który sztu- 
zabrał im lodzie i sieci, w kę reżyserował, wprowad'a- 
rodzinnej wiosce pozostawili .iac sysftem kurtynek i Jedną, 
głodujące dzieci Tak zaczyna ostra krsska zaznaczając za- 
się sztuka. Rybacy iK-cią do- rys postaci, rzecz cala uczy- 
chodrić sprawiedliwości. Te- nil Je»»cze bardziej jednozna- 
ren iest znany, także z na- czną. Było w tym spektaklu 
szych codziennych doświad- eoś z teatru marionetek, ca 
czeń teraz możemy Jeszcze przypowieści wyszłoby na 
otrzymać wszystko, Opowie«« dobre, gdyby nie owa chęć
o zgubnych słabościach wła- wyjaśniania wszystkiego 1 d i 
dzv albo satyrę, ośmieszającą końca. Marionetki też mogą 
władze Tragedia ludzi, /mu- być wieloznaczne, tymczasem 
szonvch do orzekania o tym, bohaterowie „Spraw iedliwo- 
co (est a co nie jest sprawie- ści" sprowadzeni zostali do 
dliwe albo tragedie ludzi, kilku — jeśli nie do jednego 
zmuszonych do poddania się — motywu działania. Siogun 
niesprawiedliwym wyrokom. (Wojciech Pilarski), jakże wi?- 
l.ażnle“ albo .Święto Win- le zanowiadający znakomii-c 

iielrieda“. Wszystko, poza pomyślana sylwetką i kośtiu- 
próbą rekonstrukcji. Autora mem. był tylko okrutnym 
- -  co łatwo przewidzieć — wodzem. Taira (Emil tta.ro- 
nie interesuje bowiem ani ko- wicz) — tylko przebiegłym 
lorvt postaci ani klimat oby- karierowiczem. I jedyni« Mi- 
czaiowy c*la* Pawlicki (Sandio III)  do 

Ale oto zaczynaja się po '«o- końca nie wiedział kim ma 
lei podnosić wewnętrzne kur- być i dlaczego obsadzono go 
tynv małej scenki i sprawa w tej roli. 
sie wyjaśnia. Trzej rvbacy ro
bią co prawda wszystko. nbv Państwowy Teatr Nowy. 
obudzić nasze współczucie, Władysław Orłowski ..Sprawie- 
drżą ze strachu, są na prze- dl i wość w Kioto" Insceniza- 
mian uniżeni i bezczelni, a cja 1 reżyseria Ludwik Be- 
przy tym bezradni I naiwni, noit. Scenografia Iwona Za- 

Los tych I rzęch biedaków borowska, 
będzie nam przecież obojętny,

m oże. o d z y s k a ją  sw o je  s ie c i ' j
bvć może. pójdą z torbami. I ł | | | | l | l  |Î« J  |  |  _
Zadają sprawiedliwości, są | I I  |  I  |  |  |  |  ^  |  |  I  ^

ców. Grupa aktywu w yraź
nie zmalała.

Zarówno z czynnymi do 
dziś, jak i z „byłymi" dzia
łaczami, chciałbym podzielić 
się pewnym spostrzeżeniem.

Warto sobie chyba uświa
domić, że mimo piętrzących 
się trudności właśnie nowe 
osiedle stwarza społecznikom 
najlepsze pole działania. A 
załatwienie każdej sprawy, 
przynosi obok korzyści do
raźnych, także zrazu może 
niewidoczne skutki wycho
wawcze.

Nie gdzie indziej, leca wła
śnie tu, społecznik może czuć 
się rzeczywistym gospoda
rzem. I to nie tylko placów 
zabaw dziecięcych. Dlatego 
chyba nie warto jednak 
przedwcześnie się zniechę
cać.

Odwiedziłem 'przewodni
czącego komitetu Frontu Je
dności w osiedlu — pana I. 
Potem wybierałem się do 
innych mieszkańców. Pan I- 
czuł się w obowiązku piloto
wać mnie do wszystkich, po
magać w nawiązaniu kon
taktów, wyjaśniać sporne 
problemy. Taka właśnie jest 
postawa gospodarza.

KONTRASTY ŚWIATÓW

P r zewodnlczący komi
tetu domowego sta
rego budynku przy 
ul. Reja 9 widzi jak 
dzieci z nowego 
bloku naprzeciwko 

celują kamieniami w rynnę. 
Sypie się tynk, Więc prze
wodniczący wychodzi, łapie 
prowodyrów zabawy 1 pro
wadzi do rodziców.

Oto ciekawy przyczynek 
do obrazu współżycia dwóch 
światów na osiedlu Wła,dy 
Bytomskiej. Bo kolorowymi 
blokami sprytnie pozasta
wiano około 150 małych 
domków prywatnych 1 ponad 
60 typowych dla przedmie
ścia, lichych, niewielkich 
czynszówek.

W czynszówkach gnieździ 
się jeszcze blisko 550 rodzin.
O ile zagęszczenie w blokach 
jest c-h.yba najniższe w Ło
dzi, o tyle w starych do
mach na osiedlu — bodaj 
najwyższe (2,3 osoby na 
izbę). Jeszcze wielu z ty c h  
lu d z i  c ie r p i  b ie d ę .

Osiedle jest dla nich sym
bolem nadziei. Od mieszkań
ców bloków przejęli już 
wiele dobrych cech. Wycho
dząc z domu baczą, by ubrać 
się schludnie, porządkują 
swoje mizerne ogródki, przy
ozdabiają kwiatami żałosne 
frontony czynszówek, malują 
okna.

I czekają. Podobno nawet 
cierpliwsi są, niż lokatorzy 
osiedla. „Zawiszę zrozumieją, 
kiedy się im tłumaczy, że 
nie ma pieniędzy na remont
— powiada administrator — 
a mieszkańcy bloków nie 
chcą rozumieć, oni muszą 
mieć...”

„Starzy” zapatrzeni są w 
„blokowych", w ich poziom 
materialny, ich sposób ży
cia, spokojne obyczaje. „Blo
kowi” raczej tamtych nie 
dostrzegają.

Kiedy więc spoglądam na 
kontrasty obu tych światów, 
doznaję nieisłusznej może, 
lecz wyraźnej obawy, czy 
aby dobrobyt mieszkańców 
bloków nie niesie jednak ze 
sobą trwałych znamion sepa
racji i egoizmu?

JULIAN BRYSZ

Zdjęcia : Wacław B i l iń s k i

Wię?^v między nowymi lo
katorami.
. Na przeszkodzie temu sta
nęło wiele czynników. Na 
początek — sam „charakter” 
osiedla.

Oto piękna, reprezentacyj
na ulica Sporna nie ma w 
«obie nic z nastroju „fami- 
liarności“, rzadko kto wy
biera się tu na pogaduszkę 
z sąsiadem czy spacerek, mi
mo że ławki, że kwietniki, 
że tak ładinie... Nie ma tra
dycyjnej bramy ani trady
cyjnego podwórka, które w 
sposób wymierny ograniczało 
przestrzennie środowisko 
mieszkańców jednej kamie- 

1 nicy, zwróconymi do wew
nątrz oknami negliżowało a 
jednocześnie zbliżało ludzi, 
Pozwalało im czuć się „u 
siebie”. Tu wszysitko jest ra 
Przestrzał, blok za blokiem, 
Piękne, a jednak wciąż je 
szcze obce.

zwołał zebrani« z mieszkań
cami, zaprosił na nie kierow
nictwo PSS. Przyszło jednak 
bardzo niewielu ludzi, teraz 
oczywiście, dalej narzeka
ją...”

N a tle zobojętnienia, 
które samo przez 
się nie jest jesz
cze zjawiskiem 
„czynnie" niebez
piecznym. wystą

piły również fakty rażące. 
Oto lokatorzy jednego ze 
starych domów mieli na po
dwórzu komórki. Gdy wy
tyczono nową ulicę osiedla, 
komórki okazały się „figu
rować” na środku tej ulicy. 
Trzeba je teraz szybko usu
nąć. Administracja, mając 
poparcie Terenowego Komi
tetu Frontu Jedności, zdecy
dowała wzamian przydzielić 
komórki w bloku przy ul. 
Środkowej 9. Ale mieszkań
cy bloku, choć w stosunku

na poły „prywatnych" kon
taktów międzyludzkich, w i
dzimy pustkę, lukę jeszcze 
nie wypełnioną.

Jest jednorodna dla wszy
stkich mieszkańców podsta
wa do zadzierzgnięcia się 
więzi społecznej, ale sama 
więź stanowi jeszcze sprawę 
dalekiej przyszłości.

Przyrównałbym mieszkań
ców osiedla do pasażerów 
transatlantyku. Spotkali się 
przyoadkowo, mają świado
mość tego, że spędzą ze sobą 
pewien dłuższy okres czasu. 
Są sobie wzajem życzliwi, bo 
wszystkie konflikty z daw
nym otoczeniem pozostały 
na lądzie“. Wiedzą, że 

od wspólnych wysiłków 
zależy. jak przyjemnie 
przebiegnie podróż, w 
Doczuciu odpowiedzialnoś
ci wobec siebie i współ
pasażerów dbają o bez- 
pieczeńswo „statku”. Ale

b ł o n

Barbara Horaw iat ika (Hanako) i  M icha ł P aw l ick i  (cesarz 
Sa-ndzo I I I )  Foto. G. Puciato

JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ

Paradoks, ale na nieko
rzyść więzi „zagrały” rów
nież w dużej mierze te ce
chy społeczności osiedlowej, 
które poprzednio określiliś
my jako bezsprzecznie do
datnie. Więc zapracowanie 
Większości mieszkańców, brak 
ludzi starszych, którzy oały 
dzień spędzają w domu, a 
Przez to utrwalają współży
cie, zawiązują znajomości 
sąsiedzkie. Więc pieczołowite 
Obieganie wokół wyposaża
nia własnych mieszkań •/ 
coiiaz to nowe „detale”, zro-

do liczby lokatorów mieli
o 4 komórki za dużo, powie
dzieli „veto”. Oni tu nie 
wpuszczą nikogo obcego. 
Dwukrotnie zwoływano ze
brania, przekonywano — 
bez skutku. Wreszcie odbyło 
się „zasiedlenie” komórek. 
W asyście milicji.

A w innym bloku lokato
rzy bez cieniia sprzeciwu 
zdecydowali się zamienić su
szarnie bielizny na mieszka
nia dla mechaników — kon
serwatorów budynku. Te 
dwa fakty wymowni* kon-

mja
zumiałe u lu iz i na dorobku, 
famo przez się cenne, ale 
ograniczające horyzonty.

DOMY JAK ULE

K ażda klatka schodo
wa jest osobnym 
ulem — mówi 
przewodniczący je
dnego z komitetów 
domowych, pan C.

— ludzi z sąsiedniej klatki 
Poznaje tylko wtedy, gdy 
Przychodzą zameldować, że 
Pralnia się zepsuła, lub przy 
innej, podobnej okazji...” 

Pani S. jest postacią jedną 
J najbardziej zasłużonych dla 
osiedla. Jei przece wszyst
kim star.aniom można za
wdzięczać powstanie świetli
cy dziecięcej w bloku przy 
1̂- Spornej 72, w pomiesz

czeniu wygospodarowanym z 
suszarni bielizny. Mieszkańcy 
Przygotowali lokal, TPD dało 
Wyposażenie, przysłało też 
svvietliczankę, które organ> 
’z^je zabawy, pomaga odra- 
piać lekcje, Ale dzieci do 
świetlicy nie przychodzi zbvt 
Wiele, w każdym razie mniej 
niż lokal mógłby pomieścić.

Mówi pani S.: „Ludzi nie
wiele obchodzi, co się dzieje 
W osiedlu. Teraz mogłabym 
załatwić urządzenie magla 
W niewykorzystanym maga- 
?ynie sklepowym ale nie 
Wiem. czy warto jeszcze sie 
starać. Ludzie narzekali na 
złe zaopatrzenie sklepu spo
żywczego. więc komitet skle- 
P°Wy. do którego należę.

wieczorami bez żalu pozo
stawiają towarzyszy podró
ży. by skryć się w swoich 
„kajutach”.

W ŁAŚCIW I GOSPODARZE

W ciągu trzech już 
lat, które upły
nęły od powsta
nia pierwszych 
bloków osiedla 
wykształciła się 

tu bardzo żywotna grupa 
działaczy społecznych. Im  
należy zawdzięczać utrwale-

trastują.
Próba uogólnienia kwestii 

współżycia mieszkańców 
osiedla Włady Bytomskiej 
wypada zatem następująco: 

Z jednej strony dostrzega
my jednolitą, afirmatywną 
postawę mieszkańców wobec 
swojego pięknego osiedla, 
troskę o wspólne dobro, o ład 
i porządek, gotowość do po
dejmowania czynów społecz
nych. To ostatnie pod wa
runkiem. że znajdzie się 
ktoś, kto pokieruje akcją.

Z drugiej strony, w sferze

nie zasad współżycia, wpro
wadzenie ładu i porządku.

Kreśląc sylwetkę oeiedla 
przytoczyłem wiele przykła
dów owocnej działalności 
społeczników, skupionych w 
komitetach domowych, w ko 
mitecie blokowym, komórce 
TPD, czy w komitecie Fron
tu Jedności.

Dziś wielu z nich zatraciło 
swoją aktywność. Trudno się 
dziwić — minął okres po
czątkowy, nastąpiła stabili
zacja. Inni są zniechęceni 
obojętnością współmieszkań
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OD HAWANY PO GÓRY 
SIERRA MAESTRA

r~W- apinałem właśnie spin-
M  ki u koszuli do smo-

m . J  kinga, kiedy rozdźwię- 
c/at się telefon w 

moim pokoju na 14 piętrze 
w hotelu Nacioinal.

Poznałem głos Jaime Bo- 
iila, łącznika Fidela Castro 
z organizacją podziemną Ha
wany.

— Co się stało?
— Muszę widzieć się z pa

nem natychmiast. Proszę 
przyjść do restauracji „23”.

— Po pierwsze, jestem już 
w wieczorowym stroju, po 
drugie, umówiony z kobietą, 
po trzecie...

— Niech pan się uspra
wiedliwi. nasze spotkanie 
jest ważniejsze.

— O key, Jaime. Przycho-
• dzę.

Restauracja „23” znajdo
wała się przy Calle 23. Nie
bo nad Hawaną było nieska
zitelnie czyste. Słońce zbli- 

. żało się do horyzontu, czer-

Walkl toczyły się nie ty l
ko w górach. Także tu, za 
błyszczącą fasadą stolicy 
ostro strzelano. Nie było 
dnia bez wypadków, bomb, 
aresztowań. Organizacja pod
ziemna działała. I ja też. 
Narażałem swój paszport, 
wolność i życie jeszcze 
bardziej niż w Meksyku. Po
trzebowałem dolarów, ale 
przede wszystkim coraz bar
dziej sympatyzowałem z bro
datymi wojownikami o wol
ność. Poza tym denerwowało 
mnie zachowanie rządu w 
Waszyngtonie. Tamtejsi lu
dzie usztywniali kark Bati- 
icie, mimo. że jego krwawy 
terror wołał o pomstę do 
nieba. Niejednokrotnie za
pytywałem się, czemu nasi 
politycy w wypadku Batisty 
wyrzucili za burtę swe de
mokratyczne hasła. I wciąż 
dochodziłem do tego samego 
wniosku: PIENIĄDZE.

Nasi bossowie p-zemysłu 
i bankierzy zainwestowali w 
gorącą wyspę wiele dolarów. 
Większość plantacji tytoniu

«i* wirady. Poza tym od
ważny i mądry. Dowiódł te
go później jako minister 
oświaty nowej Kuby.

Juan był młodym człowie
kiem ze starą twarzą. Nie
zręcznie usiłował ukryć dło
nie. Jego palce nie miały 
paznokci.

Jaime dostrzegł moje spoj
rzenie i powiedział:

— Juan przesłuchiwany 
był przez SIM. Jego brata 
rozstrzelano, a ojou wykłuli 
oczy.

— Czy SIM  jest rzeczywi
ście taka zła?

— Jeszcze gorsza — powie
dział Armando. — Ba.tista 
zdobywa sobie kamratów i 
oprawców wśród przestęp
ców Są mię^-:y nimi nawet 
dawni mordercy. Do końca 
życia nie zapomnę krzyków 
torturowany cii.

— Pan też był więźniem? 
Przytaknął.
— Rzucali się na nas, wy

rywali paznokcie, łamali rę
ce i nogi... To ich zwykłe 
metody. Byłbym dziś już 
kaleką, gdyby nasi nie uwol
nili mnie.

— Morderoów spotka kie
dyś sprawiedliwa kara — 
powiedział Juan głuchym 
głosem.

— Wówczas w Ameryce 
będą ronić krokodyle łzy 
nad tymi bestiami - - oświad
czył gorzko Armando. — A 
dla tych świń nawet roz
strzelanie jest zbyt łagodną 
karą. Mojej żonie podali na 
tacy wydłubane źrenice jej 
brata, krótko przed naszym 
ślubem.

Milczałem.
Po chwili Armando zapy

tał:
— Czy pan zna się na no

woczesnej broni?
— Tak.
— Czy bazookę też pan 

zna?
— Też.
— No to idziemy. Trzeba 

wypróbować jedną taką za
bawkę...

K i itiriiaïnii

<*.

Koszary .z czasów Batis ty  w  Santiago na Kub ie przerabiane są obecnie na szkolę.
Foto: CAF

wone jak pomarańcza z re
klamowego plakatu United 
Fruit Company, wielkiego 
amerykańskiego monopolu 
owocowego, silniejszego od 
wiciu rządów Środkowej i 
Południowej Ameryki. Pię
kne miasto, niebezpieczne 
miasto Hawana w kwietniu 
roku 1957.

INWAZJA 
OSIEMDZIESIĘCIU DWOCII

( # \  grudnia 1956 r. Fidel 
^  Castro wraz z 82 par- 

"“■'tyzantami wylądował na 
Kubie z niewielkim 

opóźnieniem. Sześćdziesięciu 
ludzi zginęło w pierwszych 
walkach. Pozostali prowadzi
li w lasach i w górach 
Sierra Maestra bezlitosną 
walkę przeciw rządom Bati
sty.

i trzciny cukrowej należała 
do nich. A Batista pozwalał 
im gospodarzyć, przymykał 
cczy, wiedząc, że wypłacają 
robotnikom rolnym głodowe 
pensje. Grunt, że rosło jego 
prywatne konto...

BAZOOKA I CZŁOWIEK 
BEZ PAZNOKCI

I  ) f  estauracja „23” była 
\  jeszcze prawie pusta. 

Mimo przytłumionego 
oświetlenia dostrze

głem od razu trzech męż
czyzn orzy barze.

— Halo, Jack — zawołał 
Jaime Bofiła. —  Obaj seno- 
res palą się pana poznać. 
To jest Armando Hart. A to 
Juan.

Armando miał mądre, brą
zowe oczy i chorobliwie 
żółtą cerę. Był kierownikiem 
podziemnej organizacji Fide
la w Hawanie. Policja Ba.ti- 
sty wyznaczyła nagrodę 5.000 
peso za jego schwytanie. 
A jednak siedział spokojnie 
przy barze. Nienawiść do 
'Satisty była już tak duża, 
ie nie potrzebował obawiać

ZA TORTUROWANYCH
I ZA MĘCZONYCH

\  % stąpiliśmy na przed-
» *  mieścia do Josć An

tonio Ecbevarria, 
drugiego kierownika 

sił Castro w Hawanie. Opi
sałem tani pokrótce działa
nie rusznicy przeciwpancer
nej, zdolnej przebić 11-calo
wy pancerz i wyjechaliśmy 
drogą w kierunku na Ma- 
tanzas. Po ulicach krążyły 
patrole SIM. Jedno podnie
sienie ręki do góry z Ich

■ strony i po znalezieniu rusz
nicy ostatnim słowem, które 
dc/tarłoby do nas. byłoby: 
Paredón! Pod ścianę...

Skręciliśmy w polną dro
gę i zatrzymaliśmy się na 
wzgórzu pełnym zarośli. 
Świecił księżyc, a ja w la
kierkach i smokingu wypa
trywałem dogodnego celu.

— Może to drzewo tam w 
dali? -ł- podpowiadał A r
mando.

— Za daleko.
— To w tę skale naprze

ciwko...
— Chwileczkę-

Znalazłem cel. Z Hawany. £
zbliżał się w naszym kierun- I  
ku wóz z charaklerystycz- P 
nymi światłami tajnej poli- I  
cji. ^

— Kryć się!
Podskoczyłem do przydroż- § 

nego rowu. Podniosłem bazo- B 
okę do ra«i:®niia i przytuli- |  
łem oko do celownika. Nie- |  
spokojnie tańczące reflektory |  
miałem przed sobą jak na I  
dłoni. Jeszcze 5C0 metrów... u
300... 200... Pomyślałem o 
zmasakrowanych palcach R 
Juana, zabitych oczach |  
szwagra Armando, łłrzykach 
torturowanych...

Mały płomyczek wyskoczył U 
do tyłu, większy poleciał do b 
przodu. Reflektory przygasły, h 
rozległ się huk, samochód t  
przemienił się w palący wrak. £

_  Diois — szepnął Arman $ 
do,

— Wspaniała broń — po- |  
wiedział Jaime.

MIAŁA NA IM IĘ YVONNE
1  tt ' hallu hotelu ujrzą- j
|  ;,j łem piękną kobietę, |
” V której suknia coctai- H 

Iowa ze srebrnej la - |  
my mniej zakrywała niż od- i  
krywała. Nogi à la Marlena |  
Dietrich, góra a la Maryün 
Monroe.

Odważyłem się. Zapoznali-’ 
śmy się. Przy stoliku dowie
działem się, że ma na imię 
Yvonne i że pracuje w kasy
nie hotelu Riviera. Byłem 
zaskoczony, tak piękna ko
bieta pracuje? Okazało się 
że byia jędrną z tych pięk
nych pań, których obowiąz
kiem jest osładzać rozmową 
bogatym turystom z Kalifor
nii i Florydy wysokie straty 
przy stolikach gry... ,

Umówiliśmy się. Nagle na 
twarzy Yvonne zobaczyłe-n 
cień. Podążyłem za jej wzro
kiem i ujrzałem mężczyznę 
' ’ tropikalnym fraku. Pozna
łem go natychmiast. Bill 
Tenner, najlepszy gracz po
kerowy między Frisco i Mia- I  
ml. Nie odchodził nigdy od 1 
stolika bez kilku tysięcy do- g 
larów. Z tego żył, i to nie- § 
źle.

— -lalo^Jack! Nie widzie- 9
11 śmy się .już wieczność. Cie- I  
szę się. że dotrzymujesz to- w 
warzystwa mojej żonie...

— Twojej żonie?...
T- Tak. Yvonne i ja jeste.

śmy już rok po ślubie.
— Gratuluję — oświad

czyłem bez zachwytu. Byłem 
przekonany, że Yvonne 
tej sytuacji nic przyjdzie na 
spotkanie Bill nie lubił bar
dziej sprytnych od siebie...

ZEMSTA TAJNEJ POLICJI
| Vrzyszła o 2-ei. Była to 

długa noc. 'lad ra- 
’’ nem odwoziłem ją 

taksówką do domu. 
Przejeżdżaliśmy prz ' amba
sadą amerykańską. Nagle 
dostrzegłem przy murze dwie 
dziwnie skurczone postacie. 
Minęliśmy je wolno. Obie 
były podziurawione kularr^i |  
jak sita, ręce miały powy- |
łamywane. Krew na bruku 
na ubraniach, na twarzach... |

Yvonne przycisnęła się do ? 
mnie.

I oto poznałem jedną z po- Ï 
staci. To był Juan, mój j-i 
wczorajszy towarzysz bez |  
paznokci...

Biedny Juan. Nigdy już |  
nie wykorzysta wiadomości
o strzelaniu z rusznic, nie 
pomści ani brata, ani ojca . 
Zimny pot wystąpił mi na 
czoło. Czyżby była to odpo
wiedź tajnej policji na naszą 
wczorajs  ̂ akcję...

Około dziesiątej zadzwonił 
telefon. Jaime.

— Czy pan już wie?
— Tak.
— Milczał do końca.
— Skąd pan wie?
— Mam swoich ludzi.
— Także u nich?
— Wszędzie.

WŚROl) w r o g Ow  
I SWOICH

| V  rzekonbłem się o tym
|  kilka dni później.
*■ Umówiliśmy się z 

Jaim’em w... gmachu 
radia i telewizji. Przed bu
dynkiem... pełno wozów po
licyjnych, wszystkie przej
ścia patrolowane przez 
umundurowanych i cywilów. 
Krytyczna sytuacja.

— Tylko się nie bać — 
oświadczył Jaime. — M ini-

JERZY WALEŃCZYK

To chyba wszvstko
Ta ka r ta  jes niebieska. A łza, 
Potrzebna dyscyplina. Skulony

to ty lk o  łza. 
w  kącie strach.

Więc czym jest miłość, powiedz! Czcicielu teori i,  
Brzęczeniem trzmiela. Upór o szybę niech zadzwoni.

Szyba ma znaczenie. T rzm ie l wśród kwia>tów hiacyntu.  
Nazwa jest zastępcza, aby nie wyliczać.

Z rob im y  to jw w tórn ie ,  co już  raz zrobil iśmy?  
Zaskoczenie jest naszym cenionym pokarmem.

Czym jest chw ila  Ułiiesień? Oto ocalenie.
Łza rozcieńczy atrament. Więc obw in iam  chemię.

M iędzy m ajem i  majem, czego nie można znaleźć? 
Zapewne, m aj potrzebny. Ma wartość dotyku.

.Skóra potwierdza tezę. Teza bez skóry czym jest? 
Nekrologiem pachnącym bez t rum ny, bez orszaku.

Tęsknota zaćwierkałą. Oto gość niezbędny.
Pożegna nas, Magdusiu, powtarzam, pożegna.

Uniesiona bez żaru. Umiejętność uniesień,
Ż a r  nieli toścwy, żar zaplanowany.

Zostanie jedna para oczu rąk  i  nóg 
Podmioty eksperymentu biegnącego maja.

lecko
Rtęć szepcze. To pokuta. Jakie słychać żale?
Ojciec żyje dla innych. Lata, dzień, sekundę.
K jm  są dzieci, ambicją, strachem, naszym majem?  
K rew  płynie, woła, zamieszkała na zaicszc. 
Przycupnięta W kącie, prowadząca dialog  
Z klockiem, bólem la lk i,  mis ia nieuwagą,
Z pięknem szmatki barwnej,  z grzechotem kasztana, 
Kiedy  stygną dorośl i. Można ich naprawić,
Odesłać do k l in ik i ,  niech ponownie płaczą.
Z doby l i  lub czekają. Spodziewać się, starzeć.
Odczytać to, co dla nas i  być jeszcze trochę,
Widzieć i  dążyć, pożądać spokoju.
Pamięć usiłowań, zaniedbane szczątki,
Opłakane kar iery, tyś w inna  wszystkiemu.
Bać się przyznać, zaprzeczyć, umacniać się w chłodzie, 
Stać przy oknie i  patrzyć. Dzieci osądpaja 
Obojętność i  wróbla.

M a lt  barbarzyńcy  
Na n iew innych wyprawaci  
Do k ra ju  h is te r i i  
Powrócą z lupami,
Obojętnością, wzgardą.

ster Garcia Montez przyje
chał wygłosić mowę telewi
zyjną. To jego zwykła obsta
wa. My idziemy do restau
racji dla smakoszów...

Z niewinnymi minami 
przeszliśmy obok policjanta. 
W lokalu \prawie wszystkie 
stoliki były zajęte. Poznałem 
wielu znanych ludzi: arty
stów, profesorów uniwersy
tetu, kupców. właścicieli 
plantacji. Większość miała 
czarno-czerwone opaski z 
białą liczbą „26” •— oznaką 
Ruchu 22 Lipca.

Zaniemówiłem.
— A policja?
— Nie będzie nam przesz

kadzać. To doroczne spot
kanie zamkniętego grona. 
Związku Wolnych Kupców. 
Wstęp tylko dla członków 
i gości.

Pokiwałem z niedowierza
niem głową. Podziwiałem 
odwagę spiskowców. Na uli
cy stały wozy SIM, a tu oko.

ło stu sympatyków Fidel* 
manifestowało swe uczuci*' 
Wystarczyłoby jedno zawo
łanie przez okno i nastąpić” 
by likwidacji organizacji 
podziemnej w Hawanie...

Przy barze stał młodzie' 
niec w okularach z gruba 
rogową oprawą.

— Tavi Montez — przed' 
stawił go Jaime. — Brata«elt 
ministra. Tavi i wuj nie w)" 
znają tych samych poglądów 
politycznych. No, co tam 
mówił wujaszek?

— Zwykle świństwa... 
dobrze nam pod rządarn’ 
Batistv. Dzielna policja, któ
ra dba o porządek i s p o k ó j '  
Bezbożni bandyci Castr0- 
wałczący z ładem. Bliski«
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STRESZCZENIE  
, U b t t n y  matematyk, p ro -  
ln0r Rauch zostaje schwy-  

■jęn?/ f rzez zbrodniarzy wo-  
M  Vch, K ra f ts tud ta  i  spół- 
Ł  ' którzy zorganizowali  o-

zatrudnia jący ludzi  
frat ny ch zdolnościach 

ejnatycznych. W oczach 
|2.a 0 Profesor Rauch ucho-  
L , i0  zmarłego (w wypa-  

‘ samochodowym); jego 
k'v, e w  żałobnych ram -  
k ia lnm i^ ' i ł y  gazety. Zbro-  

"r' e proponują profesora

^ o s t a j e  poddany bada 
które mają określić  

kod sygnałów dla  
>t"r°lu  nerwowego profeso-

(| "^aczyna się — pomy-  
Lj, pr°/esor Rauch — żeby  

0 wytrzymać..."

*Vi

1 Współpracę. Prof. Rauch
'nawia -----1— t...-.-w  następstwie cze

MUssisz... powtarzała je-
fórk 'lalî się zdawało, ko- 
itór • . moJej świadomości, 
Uy .iakimś cudem nie mo- 
tja ] 0sięgnąć te wszech- 
het ne impulsy elektroma- 

yczne wvczvniaiace 7.P'oim wyczyniające z
us*r° jem nerwowym 

fv * ’ co zechcieli opra
na. p .*?vfarzystwa Kraftstu- 
Srjj .0zniej, gdy dowiedzia- 
^  o istnieniu ośrodko
wa 7-8°wej teorii myśle- 
i s' godnie z którą sam pro 
ó̂ri ■ y nia> wszystkie ko- 

kory mózgowej są
?iał=,^ q d k o w a n e  w  s w 0 ‘m  
V u  jednei centralnej, 

grupie komórek, 
m, żp ta najwyższa

władza psychiczna jest nie
dosiężna nawet dla najsil
niejszych fizycznych i che
micznych środków oddziały
wania z zewnątrz. Widocz
nie, to ona właśnie przynio
sła mi ratunek. Gdy doktor 
zwrócił się do mnie z rozka
zem :

— Będzie pan współpraco
wał z Kraftstudtem.

Odpowiedziałem mu:
— Nie.
— Będzie pa.n wykonywał 

każde polecenie.
— Nie.
— Proszę uderzyć głową o 

ściankę kabiny.
— Nie.
— Idziemy dale.]. Proszę 

zwróci uwagę, Pfaff — facet 
jest całkiem normalny. Ale 
to nic, dobierzemy się i do 
niego.

Zacząłem symulować utra
tę woli przy częstotliwości, 
która wywoływała faktyczne 
poczucie nieprzeciętnej siły 
woli. Poczułem, że gotów je 
stem na wszystko, mogę zdo 
być się na każdy czyn. W o- 
wej chwili byłem pełen mo
cy psychicznej, która mogła 
mi pozwolić na czyny szaleń
czej odwagi.

Sprawdzając moje odchy
lenia od ..normy“ spektral
nej, doktor zatrzymał się i 
na tej częstotliwości.

— Gdyby zaszła potrzeba 
oddania życia dla szczęścia 
innych ludzi, czy uczyni pan 
to?

— Po co? — spytałem leni
wym głosem.

— Czy zdobyłby się pan na 
samobójstwo?

Zdofcyftym się.
— Czy miałby pan ehęi 

Satyć przestępcę wojennego 
obersturmfuhrera Kraftstud- 
ta?

— Po co?
— Czy będzie pan współ

pracował z nami?
— Będę.
— Licho wie, co to jest. Z 

takim przypadkiem spoty
kam się z pewnością, pierw
szy i ostatni raz. Przy czę
stotliwości sto osiemdziesiąt 
pięć — utrata woli. Proszę 
zanotować. Idziemy dalej.

To „dalej“ trwało jeszcze z 
pół godziny. Po tym wszyst
kim, spektrum częstotliwości 
mojego ustroju nerwowego 
było gotowe. Teraz doktor 
„znał“ już wszystkie często
tliwości, za pomocą których 
można było wywołać u mnie 
dowolne uczucie czy stan psy 
chiczny. W każdym razie był 
przekonany, że zna. W rze
czywistości odpowiadała pra
wdzie tylko ta częstotliwość, 
która symulowała moje zdol
ności matematyczne. Ale to 
również i mnie dogadzało jak 
najbardziej. Sęk w tym. że 
obmyśliłem plan. co uczyn;ć, 
by zbrodnicza firmę K raft
studta wysadzić w powietrze. 
W realizacji tego planu ma
tematyka miała odegrać nie
poślednią rolę.

Wiadomo, że hipnozie i su
gestii poddają się najłatwiej 
ludzie słabej woli. Tę właś
nie okoliczność wykorzystał 
personel ośrodka obliczenio
wego Kraftstudta. Posłużono 
się nią w tak zwanym „wy
chowaniu“ swoich matema
tyków w duchu pokory i u- 
ległej bojażni wobec „nau
czyciela“.

Ja również miałem przejść 
kurs wychowaia, ale z racji 
mego „anormalnego“ spek
trum ludzie Kraftstudta nie 
mogli przystaoić do tego na
tychmiast. Wymagałem po
dejścia indywidualnego.

W czasie, gdy szykowano 
dla mnie. gdzieś tam. soe- 
cjalne miejsce do pracy, ko
rzystałem ze względnej swo
body poruszania się. Pozwo
lono mi na wychodzenie z 
sali. gdzieśmy mieszkali, na 
korytarz i zaglądałem nawet 
do klas, w których uczyli się 
i pracowali moi koledzy.

Nie mogłem brać udziału 
w grupowych modlitwach, 
które odbywał się między 
ścianami olbrzymiego alumi
niowego kondensatora, gdzie 
wszvstkie ofiary Kraftstudta 
co dzień rano przez równe 
trzydzieści minut głosiły chwa 
łę szefa firmy.

Pozbawieni woli i wyobra
źni tępo powtarzali słowa, 
które ktoś podawał im przez 
radio.

— Radość życia i szczęście, 
to poznanie samego siebie — 
mówił głos z głośnika.

— Radość życia i szczęście, 
to poznanie samego siebie — 
powtarzało chórem dwunns- 
tu klęczących mężczyzn, któ
rych wola była zdławiona 
przebiegającym między ścian 
kami zmiennym polem elek
trycznym.

—O jak wspaniale, gdy się 
wie, że wszystko jest tak 
proste! Jakaż to rozkosz mieć 
świadomość, że miłość, lęk, 
ból, nienawiść, głód. tęskno
ta. radość — to nic innego, 
jak przebieg impulsów elek- 
trotechemicznych w naszym 
organiźmie!

•»...w naszym organiźmie..,
— Posiadłszy tajemnicę o- 

biegu impulsów w obwodach 
włókien nerwowych pozna
jemy, co to jest szczęście i 
radość życia.

— ...szczęście i radość ży
cia — powtarzał chór głosów.

— O jakże biedni są ludzie, 
którzy nie posiedli tej wiel
kiej prawdy!

— ...tej wielkiej prawdy... 
— powtarzali tępo pozbawie
ni woli ludzie.

— To on, nasz nauczyciel i 
zbawca, pan Kraftstudt ob
darzył nas tym szczęściem!

— ...szczęściem...
— Dał nam życie.
— Dał nam życie.
— Odkrył przed nami naj

prostsze Drawdy o nas sa
mych. Oby żył wiecznie nasz 
nauczyciel i zbawca!

Słuchałem tej potwornej 
modlitwy, zaglądając przez 
przez szklane drzwi klasy.

Wycieńczeni ludzie o pół- 
przymkniętych powiekach tę 
po i apatycznie powtarzali 
bzdurne sentencje. Genera
tor elektryczny, znajdujący 
się o dziesięć kroków od n'ch. 
narzucał gwałtem ich świado 
mości niezdolnej do jakiego
kolwiek sprzeciwu, pokoro i 
lęk. Było w tym coś nieludz
kiego. obrzydliwego do osta
tnich granic, bydlęcego a 
równocześnie coś niezmiernie 
okrutnego. Gdy się patrzało 
na żałosny tłumek istot ludz
kich, pozbawionych woli. w 
wyobraźni stawały mimowie- 
dnie obrazy ludzi zamroczo
nych do nieprzytomności 
wódką czy narkotykami...

Po modlitwie dwanaście o- 
fiar Kraftstudta przechodziło 
do nrzestronnej sali, gdzie 
wzdłuż ścian stały biurka. 
Nad każdym z nich zwisała 
spod sufitu okrągła aluminio 
wa płyta stanowiąca część 
gigantycznego kondesatora. 
Druga płyta znajdowała się 
prawdopodobnie w podłodze.

Ta sala z aluminiowymi 
parasolami nad biurkami 
przypominała w czymś ka
wiarnie na otwartym powie
trzu. Wystarczyło wszakże 
popatrzeć na ludzi, siedzą
cych pod parasolami, by to 
idyliczne wrażenie prysnęło 
w jednej chwili.

Każdy z ..matematyków” 
znajdował na swym biurku 
kartkę papieru z podanymi 
założeniami zadania, które 
musiał rozwiązać. Początko
wo ludzie cl patrzyli tępym 
wzrokiem na zapisane wzory 
i równania. W tym momen
cie znajdwali się jeszcze pod 
działaniem częstotliwości, 
która pozbawiała ich woli. 
Ale oto przełączano na czę
stotliwość dziewięćdziesięciu 
trzech herców i głos przez 
radio oodawał rozkaz:

— Zaczynajcie pracę!
I  wszyscy jak jeden — 

dwunastu ludzi, chwytało za 
ołówki papier i zaczynało 
gorączkowo pisać. Nie można 
tego było nazwać pracą. 
Przypominało to jakieś opę
tanie, histerię matematyczną, 
patologiczny a tik  gorączki 
matematycznej. Ludzie zwija 
li sie. pochyleni nad papiera
mi. Rę •  ich biegały po pa
pierze w takim tempie, że nie 
sposób było nadążyć wzro
kiem za tym. co piszą. Twa
rze ich stawały się fioletowe 
z natężenia, oczy wychodziły 
im z orbit.

Trwało to około godziny. 
Potem gdy ruchy ich rąk tra

ciły płynność 1 stawały się
przerywane, gdy głowy do
tykały już niemal biurek, a 
¡na wyciągniętych szyjach 
występowały nabrzmiałe, si
ne żyły, generator przełącza
no na częstotliwość ośmiu 
herców. Wszyscy momental
nie zasypiali.

Kraftstudt d’baJ o wypoczy
nek psychiczni swych nie
wolników!

Potem wszystko zaczynało 
się od początku.

Pewnego razu gdy obser
wowałem ten wstrząsający 
widok szaleństwa matema
tycznego. byłem świadkiem, 
jak jeden z obliczeniowców 
nie wytrzymał... Nagle przes
tał pisać, jakoś dziwnie od
wrócił się w stronę pracują

cego gorączkowo sąsiada i 
przez kilka chwil patrzał bez
myślnie przed siebie, jakby 
usiłując coś sobie przypom
nieć. Zdawać się mogło, że 
zapomniał o czymś bardzo 
istotnym i koniecznym dla 
dalszego rozwiązania zada
nia.

Potem zawył straszliwie 
gardłowym głosem i zaczął 
rwać na sobie ubranie. Gdy 
był już całkiem nagi, zaczął 
gryźć sam siebie. Rwał zęba
mi ciało na swych rękach, 
gryzł palce, darł skórę na 
piersi, bił głową o kant biur
ka... Potem stracił przytom
ność i upadł na podłogę.

Pozostali matematycy nie 
zwracali na niego najmniej
szej nawet uwagi, w dalszym 
ciągu skrzypiąc gorączkowi/ 
ołówkami.

Zacząłem walić kułakiem 
w zamknięte drzwi. Miałem

ouiiona* ic rzy K iiąc  tyitf niesz^
częśnikom, żeby porzucili 
swoją pracę, wyrwali się z 
tego przeklętego pomieszcze
nia. podnieśli' bunt i unicest
wili swoich oprawców.

— Czy warto tak się dener 
wować, panie Rauch? — us
łyszałem obok siebie czyjś 
spokojny głos. To był Bolz.

— Jakim prawem pastwi
cie się tak nad nimi?

Uśmiechnął się swym u- 
uprzejmym inteligentnym 
uśmiechem i rzekł:

— Pamięta pan mit o Od- 
dysie? Bogowie zaproponowa 
li mu, by dokonał wyboru — 
albo życie długie i spokojne, 
albo krótkie, ale burzliwe. 
Wybrał to drugie. Ci ludzie 
także.

— Oni nie dokonywali żad
nego wyboru. To wy za pomo 
cą waszego generatora im
pulsowego zmuszacie ich, by 
trwonili życie i zdążali bez 
zastanowienia do własnego 
samounicestwienia w imię 
waszych korzyści!

Bolz roześmiał się.
— A czy pan nie słysjrał od 

nich samych, że są szczęśliwi? 
Oni rzeczywiście czują się 
szczęśliwi. Proszę spojrzeć, z 
jakim zapamiętaniem pracu
ją. Czyż szczęścia nie osiąga 
się poprzez pracę twórczą?

— Pana rozumowanie jest 
obrzydliwe. Wiadomo prze
cież wszystkim, że istnieje 
jakieś naturalne tempo życia 
człowieka i wszystkie próby, 
zmierzające do przyśpiesze
nia go — są zbrodnią.

— Bolz znów się roześmiał.
— Pan jest nielogiczny, 

profesorze. Dawniej ludzie 
chodzili piechotą i jeździli 
na konach. Teraz latają sa
molotami odrzutowymi. Daw 
niej wiadomości przekazywa
no z ust do ust, od człowieka 
do człowieka i całymi latami 
wędrowały one przez świat, 
a dzisiaj ludzie natychmiast 
dowiadują się o wszystkim 
przez radio i telefon. To są 
przykłady, jak współczesna 
cywilizacja wzmaga tempo 
życia. I pan nie uważa tego 
za zbrodnię. A kino, a prasa, 
a setki udogodnień, nienatu
ralnych przyjemności i roz
koszy — czyż to też .nie 
wzmaga tempa życia? Dla
czego więc sztuczne przyśpie
szenie funkcji organizmu ży
wego uważa pan za zbrod
nie? Jestem nrzekor>.anv, że 
ludzie ci żyjąc naturalnym 
życiem, nie zrobiliby nawet 
jednej milionowej tego, co 
robią obecnie, A sensem ży
cia w ogóle jest. jak wiado
mo. praca twórcza. Sam pan 
przekona sie o tvm. gdy do
łączy do nich Wkrótce i pan 
zrozumie na czy połgają ra
dość i szczęście! Już za dwa 
dni. Przygotowuję dla pana 
specjalny pokój. Będzie pan 
tam pracował sam. ponieważ, 
proszę wybaczyć, różni się 
pan nieco od normalnych lu
dzi.

Bolz poklepał mnie famil
iarnie po ramieniu i pozosta
wił mnie samego, pogrążone
go w rozmvśleniach nad jego 
nieludzką filozofią.

Wdel Castro

< « w °  słusznej sprawy... 
ty i

Nżcz0Ci si°tów kręcił się 
'óty, yzna z plikiem papie-

C  Sprzedaje ożyczkę rzą- 
Pu»e olucinego — wyjaśnił 
“ty ¡n ~~ W ten sposób mię- 

ymi zdobywamy pie

niądze na finansowanie ru
chu oporu.

Nic było to ostatnie za
skoczenie tego wieczoru. Do
wiedziałem się o , planowa
nym ataku powietrznym na 
Campo Columbia, kwaterę 
główną Batisty. w której to 
trudnej grze miałem być jed
nym z głównych aktorów, 
a takż o tym, że pułkownik 
Bayo wciąż uczy o niemoż
liwości osiągnięcia zwycię
stwa siłami jedynie drobnych 
spiskowców, bez poparcia 
mas.

Na to ostatnie stwierdzenie 
nie zwróciłem wówczas wię
kszej uwagi.

TRZY TOREBKI 
Z ZAWARTOŚCIĄ...

Udało mi się przepro
wadzić lot rozpoz
nawczy w pobliżu 
Campo Columbia, 

gniazda os Batisty Opraco
waliśmy skomplikowany plan 
unicestwienia dyktatora •»

powietrza, gdy nadeszła wia
domość o nowej wsypie z 
bronią. W jednym z barów 
dwaj kelnerzy z podziemia 
ukryli transport pistoletów. 
Właściciel, Dick Curley nic 
o tym nic wiedział.

— Wszystko byłoby dobrze 
poszło — opowiadał Jose 
Antonio Echevarria — gdy
by jakiś gość nie poskarżył 
się. że nie działa WC. Cur-' 
ley poszedł sam zbadać 
przyczynę i w zbiorniku z 
wodą znalazł dziewięć pisto
letów, pieczołowicie opako- 
wanyct w naoliwiony papier.

— Nombre de Dios! — za
klął Jaime.

— Curley przeprowadził 
nrawdopodobnie u siebie do
kładną re.vizje. Wiadomo, co 
znalazł: pistolety pod bla
tami stołów, pistolety pod 
ladą w barze. pistolety za za
słonami. pistolety w wia
drach na śmieci, pistoletv 
w skrzyniach i  winem, 
wszędzie...

— I  co?
— Dziś rano trzech na

szych ludzi wyruszyło odzy
skać część broni. Usiedli 
przy stoliku, zamówili trzy 
steki, ale nie zjedli wszyst
kiego tylko poprosili o pa
pier, aby zabrać resztki. Dla 
jasa, powiedzieli. Wyłowili 
pistolety spod stołu i ukrad
kiem wpakowali je w torby 
Curley widocznie zauważył 
te manewry. W każdym 
bądź razie sam przyniósł im 
rachunek. Oto on.

Spojrzeliśmy na pognie
cioną kartkę.

RACHUNEK

3 steki 18 peso
T rumy 3 peso
3 torebki z zawartością

1200 peso 
R a z e m : 1221 peso

— Co zrobili wasi ludzie? 
— zapytałem.

— Za  plac ilu Wtedy Cur-

ley powiedział Im, że jest 
jeszcze do odebrania 112 to
rebek i że każda będzie ko
sztować tylko 10 peso. Niech 
się pospieszą, bo zawartość 
psuje się szybko. Najdalej 
jutro rano będzie musiał ją 
wyrzucić...

— Łobuz — rozzłościł się 
Jaime.

— Zapłaciliśmy za wszy
stko. — Ale najdalej dziś 
w nocy broń musi zniknąć.

— Dokąd?
— Najlepiej wprost do Ca. 

stro. w góry.
— Jakim sposobem?
— Samolotem. Pan poleci.
— Kiedy muszę wystarto

wać?
— Najpóźniej za dwie go

dziny.
Adieu, Yvonne. Sierra Ma- 

estra wzywa. Zobaczę się 
znów z Fidelem Castro i je
go bratem, z Camile i el Che. 
ze wszystkimi bohaterami 
rewolucji. Myślałem w te* 
chwili o wszystkim tylko

■nie o grożącym mi niebez
pieczeństwie w górach ku
bańskich. Przecież grupka 
rewolucjonistów była na nie 
narażona codziennie, co go
dzinę,.. Nie myślałem też, 
że Yvonne spotkam jeszcze i 
to w bardziej tajemniczych 
okolicznościach...

ZA TYDZIEŃ:

* FIDELA INTERESUJĄ  
WYŚCIGI SAMOCHODOWE
* REMIS PLUS MYSZO
ŁÓW *  ERROL FLYNN NIC  
NIE ZROZUMIAŁ * CO 
OBIECYWAŁ S 03IE  MEN- 
DOZO? *  GOMEZ ZŁOZYL  
NAJPIĘKNIEJSZĄ DEKLA
RACJĘ * DLACZEGO N IE 
NAW IDZĘ AMERYKANÓW.



C o  pisxtf fmnt

DRAMATURGIA TELEWIZYJNA HA ZACHODZIE

Popularna piosenkarka Hanna Rek śpiewała ostatnio  
w  studio te lew iz j i  łódzkie j w  koncercie rozryw kowym .  
Jakko lw iek  audycja ta nie zyskała p rzychy lne j o p in i i  
prasy, g łównie ze względu na nieszczęśliwe /czytaj n ie
p raw dz iw e / podk łady muzyczne „p lay -back “ , to /m am y  
nadzieję-po poprawkach j ma być powtórzona w  p ro 

gramie ogólnopolskim dnia 20 lipca.
Fot. Paweł Nowakowsk i

Keparlnź w í r lv  w iz j i

„ O C Z E K I W A N I E “
Generalnie biorąc dwa ma

my gatunki telewizyjnego re

Francuskie wydanie maga
zynu  telewizyjnego „Tcle-  
vion.de”  d la kobiet pora
dz i ło  ostatnio, by wszystkie  
panie wybiera jące  się na 
wczasy dokonały pomiarów  
ciała, i w  zależności od w y 
n ik ó w  w yb ie ra ły  bądź morze 
bądź też wspinaczki;  wyso
kogórską wym aga jącą ja k  
•wiadomo dość szczelnych 
stro jów. Jeśli w ięc  — głosi 
komentarz  — masz w y m ia ry  
takie ja k  na tym  zdjęciu  
— możesz śmiało pokazać się 
na plaży w  sk rom nym  kostiu  
m ie  bifcini. Mi/ dodajemy, 
że drobng odchylenia są do
puszczalne.

portażu. Ten robiony na ży
wo, przy pomocy wozu tran- 
misyjnego i ten filmowy ro
biony ze scenariuszem w rę
ku, skrupulatnie montowany 
jak film, reportaż wykluwa
jący się w czasie żmudnych 
gedzin w salach montażo
wych i — dźwiękowych ar
chiwach. Właściwie można 
by powiedzieć, że jest to nor
malny film. Ale tak nie jest. 
Reportaż telewizyjny jakkol
wiek utrwalony na taśmie 
filmowej, musi różnić się od 
normalnego kadru, kameral
nością indywidualnego od
działywania małego ekranu i 
specyficzną drogą przekazy
wania go bezpośrednio do do 
mu odbiorcy. A zatem repor
taż telewizyjny jest połącze
niem filmu i radia nie tylko 
cd strony form odbioru, ale i 
od strony roboty warsztato
wej. liw aj znani dziennika
rze radiowi Janicki i Zadrow 
ski zrealizowali ostatnio pa
sjonujący reportaż pt. ..Ocze
kiwanie“. Jest to opowieść 
o narodzinach człowieka. O- 
powieść zwyczajna, prawdzi
wa. Zdumiewająco spostrze
gawcza w drobnych szczegó
łach ludzkiego zachowania z 
tej strony drzwi położniczej 
klfnlki: papierosy, nerwowe 
skupienie, bębnienie palców 
po blacie, nerwowy krok, 
niepewność i rezygnacja, na
dzieja i rozpacz, radość i po
dziękowania. Jest to odkryw
cza opowieść o tamtej stro
nie drzwi, o korytarzach o- 
czekiwania, o zamglonych o- 
knach na ulicę, monotonnie 
pykajaoe.1 kroplówce, win
dzie. białych tamponach, za
ciśniętych rekach, kobiecym 
krzyku, dziecięcym płaczu, 
pierwszym glosie człowieka 
11» tym świecie...

Montaż: cezy nad tampo
nem. wrzątek, strzykawki, 
biel i błysk stali, łzy płynące 
z cczu do zaciśniętych ust.

Ogląda się ten reportaż i 
coś chwyta za gardło. Repar- 
trż mówi o bohaterstwie na
rodzin człowieka. Niemalże 
te narodziny pokazuje. I  od 
stron klinicznej i od strony 
głęboko ludzkiej, których to 
stron rozdzielać nic można

„Oczekiwanie“ Janickiego i 
Zadrcwskiego będzie pokaza
ne na tegorocznym konkursie 
„Priv Ita lia“. Nic czekajmy 
jednak z gratulacjami i po
dziękowaniem za rzecz na
prawdę znakomitą.

<m)

Ortatni 6 (61) numer ,-,Dia- 
lcgu“ poświęcił wyjątkowo 
wiele miejsca sprawom dra
maturgii telewizyjnej na za
chodzie Europy — i to żarów 
no w kronice, jak 1 w obszer 
nym artykule Danuty Żmij. 
B I!żej zainteresowanych od
syłamy oczywiście do wspom 
nianego pirmn. myślimy jed
nak. że jakiś syntetyczny 
skrót zainteresuje również 
szersze grono czytelników.

Red.

Nic cd dziś wiemy, że tele
wizja jest niesłychanie żar
łoczna, że ma szalone zapo
trzebowania na wciąż r.owc 
i nowe teksty dramaturgicz
ne, a trawi — z mniejszym 
lub większym powodzeniem
— dosłownie wszystko. So- 
fokles. Szekspir, Schiller, Ib - 
fen. Shaw. Brecht to wciąż 
jeszcze jedni z najnupular- 
niejszych na 7i>ehodzic Euro
py autorów telewizyjnych, a 
do tego dochodzą nrzeci^ż 
niekończące się pd3pt’-',’o 
prozy i bogata, choć — jak 
słychać z rozlicznych rełacii
— wcląi ł»«*«*«» n^najci" • 
kawsza oryginalna twórczość 
telewizyjna.

Jak obliczy) „Times" róż
ne stacje telewizji angiel
skiej (obok BBC są tam jesz
cze cztery tzw. stacje nieza
leżne) w przeciągu dwóch ty 
godni lutego nadały łącznie 
14 spektali — w tym 11 
sztuk telewizyjnych, 2 adap
tacje sztuk teatralnych i 1 a- 
daptację powieści.

Średnie zapotrzebowanie 
tygodniowe jest, powiedzmy, 
nieco niższe i wyraża się cyf
rą pięciu pozycji, ale i tak w 
skali rocznej da to ponad 250 
takich czy innych utworów 
dramatycznych nadających 
się do realizacji telewizyjnej.

W  tym stanic rzeczy jas

nym jest, że bazowanie wylą 
cznie na dorobku dramatur
gicznym wieków ubiegłych 
czy współczesnej produkcji o- 
bliczcne.i na teatry — nie wy 
stsrczy i telewizja nie tylko 
ze względów ambicjonalnych 
ale najzwyklej komercjal
nych musi szukać własnego 
autora, piszącego z uwzglę
dnieniem swoistych telewi; 
zyjnych form wypowiedzi.

Eks-perymentalna „BBC 
Langham Group“ wysuwa 
na pr»vkład — cytuję za Da
nutą Żmij — szereg postula 
tów tyczących już nie techni 
ki nirania dla telewizji, a 
techniki realizatorskiej.
Stwierdzają oni na przy
kład „...że ciecia montażowe
— tak skwnpliwic przejmo
wane od filmu t - powinny 
być zredukowane do mini
mum, ponieważ przerywają 
ciągłość i nie pozwalają akto 
rowi na hc-monijne rozwi; 
niecie roli. Ścisła wsnólprnea 
reżysera ze scenografem da
je w efekcie dekorację prost
sze 1 bardziej skuteczne. Ka
mera jest za mało ruchliwa: 
należy się zartanowlć jak to 
zmienić. Fonii nic można 
traktować wyłącznie w knte 
goriach taśmy odtwarzającej 
dialog i zapełniać luki za po
mocą ilustracji dźwiękowej.“

Oto kilka wniosków intere
sujących chvba dla telewi
zyjnych realizatorów, ale my
— 7. własnego patrząc pod
wórka — możemy chyba wy
ciągnąć wnioski w nieco in- 
nvm biegnące kierunku. O- 
tóź: to co w Anglii jest dniem 
dzisiejszym, dla nas jest spra 
wą ?utra i to jutra nałbl'*sze 
go. Dla nas również nadejdzie 
dzień, w którym poczniemy 
wołać o telewizyjnego auto - 
ra i nie będzie go.

Jeżeli BBC mająca na swo 
im koncie 3000 spektali (fra-

m

WSZYSTKIE DNI TYGODNIA
„ W sz y s tk ie  D ni T y g o d n ia “  to  

te le w iz y jn y  m a g a z y n  in fo rm a 
c y jn y , k tó re g o  z a ło żen iem  je s t  
u z u p e łn ia n ie  p ro g ra m u  o g ó ln o 
p o lsk ieg o  TV  o  z a g a d n ie n ia  
śc iś le  łó d zk ie . M ag azy n  p rz e 
ch o d z ił ro zm aito  k o le je  losu , 
z m ie n ia ła  s ię  je g o  fo rm a , p o 
m y sły , z a k re s  te m a tó w , w re sz 
c ie  lu d z ie , k tó rz y , j a k  s ię  z d a 
je ,  p o w in n i d łu ż e j zagrMĆ 
m ie js c a  w  te le w iz ji , by o d n a 
leźć  sw ó j g e n re  d z ie n n ik a rsk i . 
N a to  ja k o ś  im  n ie  p o zw a lan o  
i „ W szy stk ie  D ni T y g o d n ia “ po 
z o s ta ły  ja k  d a w n ie j  n ie k o n 
se k w e n tn y m  k a le jd o sk o p e m  
tw a rz y , p tis tac i d z iś  ju ż  n a w e t 
a n o n im o w y c h . N ie  w iad o m o  
w ła śc iw ie  d laczeg o  n ie  in fo r 
m u je  s ię  w id zó w , że m ów i do 
n ic ii n p . re d , E d w ard  S z u s te r, 
rod . H a lin a  B a to ro w icz , czy 
red . K rz y sz to f  P o g o rze lce . W idz 
c z u je  s ic  g łu p io : s łu c h a  o b ce 
go c z ło w ie k a  u s ie b ie  w  d o m u ! 
T e le w iz ja  to  ju ż  ta k a  in s ty tu 
c ja , że  w say scy  m u sz ą  być n a 
szym i d o b ry m i z n a jo m y m i, 
w szy scy  -- ja k o  ta k o  s ta li  je j  
r e p re z e n ta n c i . W icdy  m a m y  d o  
n ich  z a u fa n ie , lu b im y  ich, a lbo  
n ie . a le  je s t  p r z y n a jm n ie j  j a 
k aś ja s n o ść  sy tu a c ji. *

Z asz ły  w e  „W szy stk ich  
D n iach  T y g o d n ia "  p e w n e  z m ia  
n v  n a  lep sze . N ie  m a  ju ż  o r 
n a  m en  tów , w  I e iom i n u Iow y e h 
o ra c ji  je d n e g o  (z re sz tą  dość m l 
lego) cz ło w iek a . M a g a sy n  to
czy  s ię  ra c z e j  w a r tk o , a  p o p y 
c h a ją  go w s ta w k i film o w e . Z a 
sa d a  m o n ta ż u  je s t  p ro s ta :  s tu 
d io  p o d a je  w y v  i u l. w y p o w ied ź  
ju k ic g o ś  d z ie n n ik a rz a , z a ra z  pn 
ty m  w ch o d z i i r n y  te m a t f ilm o 
w y . po tem  z n ó w  s tu d io  i Id. 
J a k k o lw ie k  p o c h w a liliśm y  po- 
to c z y s te ść  a u d y c ji, z g a ń m y  ia 
7,i sc h e m a ty c z n y  z u p e łn ie  d o 
b ó r  te m a tó w  i (o. co  się  n n zv - 
w a  re d a g o w a n ie m  ca ło śc i. W e 
..W szy stk ich  D n iach  T y g o d n ia "  
d o m in u je  w y ra ź n ie  in fo rm a c ja  
i p u b lic y s ty k a  m ie jsk a , m ów i 
się  o  n o w y ch  o b ie k ta c h , k lń re  
sa  lu b  b e d a  b u d o w a n e , o  m o
d e rn iz a c ji  p rz e m y słu  w  m ie 
śc ie . o  n o w y c h  w d z la n k a c h  lid . 
M nie j u w a g i p o św ię c a ją  a u to 
rz y  m a g a z y n u  w y d a rz e n io m  
k u l tu ra ln y m , ch o ć . z a  p ra w d ę , 
s t a r a j ą  sio  o  n ich  p a m ię ta ć . T o  
zn aczy  n ie  ty le  o w y d a rz e 
n iach , i le  w  o g ó le  o ru b ry c e  
pod n a rw ą  k u ltu ra łn .i .  O s ta tn 'o  
w id z ie liśm y  w e  W D T  a k to rk ę  
Ja d w ig ę  A n d rz e je w sk ą , T o  b v ł 
d z iw n y  w y w iad . N ie w iad o m o  
d o p ra w d y  co o n im  sądzić . 
P rz e z  c a ły  c zas  n a  e k ra n ie  b y 
łą pani J a d w ig a  a je j interlo

k u to r , k tó reg o  g łosem  s ta w ia n e  
by ły  p y ta n ia  s ie d z ia ł g d zieś po
za  e k ra n e m . M oże to s k ro m 
ność , m oże e k s p e ry m e n t?  Je ś li 
to  d ru g ie , to c h y b a  d o ść  m i
z e rn y , bo  b u d zący  n ie z d ro w ą  
c iek aw o ść , k in  też ro z m a w ia  z 
A n d rz e je w sk ą ?  M oże O sm a ń - 
czyk? I lu d z ie  z a jm u ją  s ię  tym  
ta je m n ic z y m  an o n im em , a  n ie  
św ie tn ą  a k to rk ą .

W róćm y je d n a k  do k u ltu r*
w  se n s ie  w y d a rz e ń . N ic było 
Ich m im o  le tn ic h  o g ó rk ó w  — 
m ało . B o to  i r e w ia  gw iazd  
m ięd z y n a ro d o w e g o  b a le tu , k tó 
r a  m o żn a  było  n a k rę c ić  n a  ta ś 
m ę i p o k azać  ch o ć  w  u ry w k u , 
o m ó w ić  n a  p o d s ta w ie  z d ję ć  b a 
le tu . z a w sz e  a tra k c y jn y c h . P rzy  
je ż d ż ą  zn ó w  dn f/odzl t e a t r  
d ra m a tu  i b a le tu  z  P e rs . W ła ś 
n ie  z e sp ó ł „ H u m a n ia "  w ró c ił z 
W en ec ji i T e rra m o , gd z ie  o d 
n ió sł z n a c z n e  su k c esy  — p rz y 
w ieź li w le 'e  d o b ry ch  zd jęć ... A 
w iec  w n io se k , że  k u ltu ry  w e 
„W szy stk ich  D n iach  T y g o d n ia "  
n ie  m o ż n a  od  fa jk o w a ć  je d n y m  
w y w ia d e m , czy  ro z m ó w k ą  na 
te m a t h is to r ii Ł odzi. K u ltu ra  
p o w in n a  b łyszczeć  w  ty m  m a 
g azy n ie  ja k o  te m a t p ie rw sz e j 
w ie lk o śc i, te m a t a k tu a ln y  i a k 
tu a ln ie  ro b io n y  z d u ż y m  p o c z u 
c iem  d z ie n n ik a r sk ie j  o p e ra ty w  
n o ś  cl.

J e sz c z e  Je d n a  u w a g a  n a  m a r 
g in e s ie  o s ta tn ie g o  w y d a n ia  
W D T. T o  sm u tn e , a le  r z e te l
no ść  In fo rm a c y jn a  p u b lic v stó w  
I d z ie n n ik a rz y  w y s tę p u ją c y c h  
p rz e d  k a m e ra  p o z o s ta w ia  n i e 
co do  życzen ia . N ie m o żn a  m ó 
w ić  nn ., że  „ I .ó d i  m a  ju ż  k i l 
k u n a s tu  la u re a tó w  n a g ró d  n a  u 
k ow ych  i k u l tu ra ln y c h “ , b o  eh v  
b a  w ia d o m o  d o k ła d n ie  Hu ich 
je s t .  N p. n ie  to ie s t  m jw a ż n ic j  
sz.e, że re d . B u s la k ie w ic z  i 
p ro f. T o m a sz e w lrz  m iesz k a  ja  w 
śró d m ie śc iu , a  w a ż n e  je s t  d la  
te le w id z a  fo. c o -d la  m ia s ta  oni 
z d z ia ła li. N ie  sp o só b  z a p o m 
n ieć  I o  ty m . żc  p rzy  p ew n y m  
n rz e ił lz g iw a n lu  s ię  po te m a 
tach . m ag azy n . Ja k o  ca łość , je s t  |j 
zw ie rz ę c o  pow ażn y . N a w e t ta k  
z n a k o m ity  d o w c ip , j a k  to . że 
I,K S  d la te g o  p rz e g ra ł  z T ra c o - 
y |ą .  ho n ie  u zn an o  .sam obói- 
czc.l |ir ;im k l w  ta m te j  d ru ż y 
n ie , z a b rz m ia ł w  k o m e n ta rz u  
Jak  z u n e łn ie  p o w a ż n y  z a rz u t 
pod a d re se m  sę d z ió w .

T y le  u w a g  n a  d z is ia j. 7. p o 
ra d a m i n ie  o śm ie la m y  się  w y 
s tę p o w a ć , n a s tę p n y  m ag a z y n  
o b e jrz y m y  so b 1« p o  w a k a c ja c h . 
M oże hoilą io  ju ż  n a p ra w d ę  
d n i lu i i iu c g o  ty g o d n ia .

T e a t r  te lew iz j i  w łosk ie j wz ią ł na warsztat cyk l korne 
d i i  Goldoniego

ty!*
misji, są pnddaw8ne (jS 
przeróbkom i traktow®L jr 
grymaśnic, że pisanie a 
lewlzjl — chyba ż® ^  je*1 
monopol na „Kobry“ 
w ogóle rzeczą nieop*® .¿ i 

To chyba trzeba / ‘LjjiH 
Trzeba przebarwić **
czcnia zachcdr i w ” ^0m  
nimi też stworzyć —’ * *"

szka w porównaniu z 1400 
premierami rocznic) zdaniem 
krytyków nie może (iopraca 
wać się autorów piszących 
zgoła inaczej niż pinze się dla 
teatru, autorów interesują
cych i odkrywczych, to co 
mówić o nas? A przecież 
Elaeja BBC to stacja bogata, 
płacąca doprawdy wysokie 
honoraria, podobnie jak bo
gate są inne stacje angielskie. 
CHve Exton pisze jeden li
twor, zdobywa rozgłos I już 
BBC podpisuje z nim dwu
letni kontrakt na 3 sztuki 
rocznie — my, przypuszczam, 
nie będziemy sobie mogli na 
to pozwolić, stąd chyba ko
nieczność zaczynania wcześ
niej, kiedy jeszcze czas nie 
nagli.

Tymczasem liczba oryginał 
nyeh utworów w telewizji 
polskiej jest zastraszająco 
mala, przechodzą one przez 
taką Ilość dziwaczącyeh ko-

z początku luźne 
eksperymentalne, tr* •iji

interesować telewlfcM 
ltszą ilość pisarzy,
im na jeden czy druS1
pal i na jedno czy dr'-1* jjj*
świadczenie. Inaczej 
dziemy daleko i w cM  k(Ć‘ 
my grać dziadka Frcó1" ^  tr 
zresztą się w telewizJ'
daje. „ fW W

JERZY PANAS1'*
P.S. Lojalnie

końcowe wnioski P ' eo 
już od wyżej podpi3**1

i f '

P«M fi

PAN
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p c d in d
b a rd z o
matek
przecie
b rz d ą c
•nerze.
n a  ko:
b o w e j
79 ft—
ta k ie
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i le .  T
ty s ią c

nadała ostatnio pó łgodzinną  » « ? $Telew iz ja  łódzka  ... ..... ......|
pt. „Ż a rc ik i  i  p iosenki", tu któ re j występowali tn*0^  

.«irtnĄ „P iw n icy  pod BaranaJ"1wykonawcy z k rakowsk ie j
Tymczasem łódzki ' \ v r„Pstrąg“ został zaproszony na 
brzeże. N ik t  nie jest p ro rok iem  we własnej tc lcUiW^

Czwartek, 13 Ilpca Ki v.

1S.10 Program dnia (t.. lok.), 
18.15 VIi.4 z oklenks, (W). j8.30
Program  publicystyczny ,tV). 
19,M Koncert pop:¡1..m yca  u'wo- 
rów znanych solistów w aryaw - 
skioh i W). .19.30 [i/jroniK toiewl- 
zyjny (W). 20.ij3 . Klaps“ (h. 
ogólnopolski). 20.35 PKF (W). 20.4 = 
Teatr .Kobra", wid. sensnc pt. 
„Śmierć pod ias la in t“ Charles 
Show. w reżyserii SttMisiawa 
Wobla (W). 21.13 Oatatnie w ado- 
moścl (W).

Piątek, U lipca 6t r.

IV.20 Fiograrr. dnia (Ł. lok .', 
17.23 Wszystkie Dal TyurdnU  
{I. lok.) 17.33 „Moi koń” ai.Riel- 
skl rtlm dla młodzieży ;V.’). 18.23 
— Wszechnica TV — n-o^rim  pt. 
..Sekrety Iluzji" (W). Tele
wizyjny magazyn wo.!skovy (W). 
19.30 Ur.lennlk telewizy1nv (W).
20.00 .Na d rab in ie ' kom ed: Fe
licjana relińskiego w rożyseri) 
Jerzego Rakowtecktego. Transmi
sja z Teatru K arne ait:og ■> w War
szawie (W), 21.43 O stitnle wiado-- 
mości (W).

Sobota, 1S lipci SI r.

15.53 r>roKtram dnia (1,. 5ok.).
16.00 Sprawozdanie spoirlo^e «

U É
mlędi:ypanst.woweg<, 
koatletycznego ZSHR 
Transmisja z M o W 'Z j)  
Dziennik tclewtzv'ny L  )i 
,,Ruy Bias" — film •• „jc1
francuskiej (czy‘:ipył jZ - i i t y i
(W)
(W)

21.45 O statnie 
¿1.50 P rogram  „v 

(.B um ba/a jo“ — wO’Cí »í:,-v:̂  
w icklego (L. ogólnop.)*

f.
Nitrüzlela, 1<; lipca 6i

A13.11 Program  dnia 
13.20 Koncert muzyki c*. . 
1 poualatnej (K it.1.- 1 J'il;'®?/ 
dzielna Biesiada 'Ł. ‘ J 
15.10 PKF 1 film KaótB»":,..*,,
rada zy/lerzat" p ro t. ir.
(W). 1S.10 ..Na srebrny
nie“ — teleturniej
„Dwaj weseli przy w 1'"’.'.','

r
jM

,\>ii. ' y
z serii Disneyland ¡ ^
Spraw ozdanie s(^orto^''•, jcjK,

'dzy państwowego mccii1 C-‘ ¡
atletycznego
Transmisja

ZSRH
,wi. ADziennik telzw liylny }
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WYWIADY 
N A U D E N  

TE M A T
O phinath urlopowych  
powiedzieli  nam:

na sezon letni. W atrakcyj
nych miejscowościach, jak 
Kolumna czy Grotniki, cena 
jest nieco wyższa, waha się 
w granicach 2 tysięcy złotych 
za sezon. Oczywiście nowi
cjuszowi trudno jest wynająć 
pokój od razu, bo z góry za
mawiają je sobie starzy by
walcy wynajmujący corocz
nie.

PANI ZOFIA  PETRYCKA pANJ J0LA N TA  WALCZAK

— Letnisko w którejś z 
®<;dł(»dzkich miejscowości to 
bardzo wygodna rzecz dla 
Watek z dziećmi. Trudno 
Przecież z paromiesięcznym 
brzdącem wlec się aż nad 
morze. Zważywszy jeszcze 
na koszt przejazdu parooso- 
bowej rodziny (przeciętnie 
780—80ft złotych) to jasne, żc 
takie letnisko się opłaca. W 
dodatku nie jest ono za dro- 
Kle. Na ogół można już za 
tysiąc złotych wynająć pokój

— Wynajmuję jak i w zesz 
łym roku letnisko w Głow
nie. Gospodarze, u których 
zamieszkam, to starzy znajo
mi i dlatego stosunkowo ta
nio, bo za niecałe tysiąc zło
tych mam zepewnione locum 
i wyżywienie. O ile się orien 
tuję normalne ceny są dosyć 
wysokie, nieraz nawet sięga
ją dwóch tysięcy pięćset i 
trzech tysięcy. Biorąc pod u- 
wagę wygodę — możność do

Łódzki pisarz Zbigniew 
Nienacki otrzymał I I I  nagro
dę na ogólnopolskim konkur
sie na sztukę o tematyce 
Współczesnej zorganizowa
nym przez Wydział Kultury 

. ? R N  miasta Krakowa. O „Do 
»koła Świata“ pisząc o Mię
dzynarodowych Targach 
Książki zaatakowało w spo
sób niezmiernie odważny „ra 
ka szmiry“ jaki toczy amery-

1»AN ST. 3. ŁOD2. Podziwia
my szybkość z jaką Pan reagu- 

na aktualne wydarzenia w 
Łodzi i i  wiecie. Fraemeni Pań- 
*łti«ijo listu wspominaiaey o war 
'Mci literackiej przysłanych nam 
otworów traktujem y :i«ko Jesz- 

jeden dobry dowcip,
*  *  *

I*AV U. W. TOMASZOW. Z 
<uże.i ilości Pana wierszy nie po
trafimy wybrać do druku ani 
jednego mimo, że sa TV4 ogól P°" 
Prawne i niczym nic raża. za- 
®®n z nich jednak nie robi naj- 
tonie ¡s7ck'o wrażenia, wszystkie 
»t( jed.iakowo ..bez tw arzy“, bez
osobowe, zbud«*w,ane na ogra- 
r.><’ti już tematach, i — jak nam 

wydaje — wszystkie tak *a- 
n\n nie przeżyte. Morał st#\d łat-
» y  do odgadnięcia — nie sko
rzystamy. pr6bowrae ehyba w ar
to. bo pewna biegłość widać#

*  *  >K
P .W  f . R. t.Od Z. .TeMeśmy 

Meco oszołomieni ilością (orni 
Jakich próbki Pan nam zapre
zentował. /. tego też w/.Kledu - 
aby ni,, wydrukować na przy
siad wiersza poważnego, jako 
'’■’ rodli — nie skorzystamy. Nie- 
^tórc fraszki dowcipne.

*  *  *
P a n  II. M. TOMASZÓW, o p o 

wiadanie Pana spodobało nam 
*i<! mimo, że nie j f f t  Jeswae 
Jo lne otl niezamierzonych chy- 
”,;t naiwności i słabszych partii. 
” rttdnn nam obiecywać, że wy
brukujem y, zastawiamy w szuf- 
łatSale, rn<toimy sio skontakto
wać z innymi pismami, a moż“ 
* którymś z wydawnictw.

*  *  *
1*AN Z. O. OSTRZESZÓW. Pl- 

**e Pan, że poezje Pana. które 
’’'łellsmy niewątpliwie prłyjem - 
»oSi czytać są — w Pana npi- 

nie gorsze ort t>ch, które 
brukujemy. Naszym zdaniem sa 
*nrs7.e. Nie skorzystamy, ale od- 
^ ‘►lamy się do opinii czytelni* 
j*6w zamieszczając fragment 
fańskiego utworu pt. „Improwi- 
lacja“ .

»,Dziewczyno — daj mi dłoń! 
Pójdziemy razem w świat: 
p rzy ».{roni blisko skroń — 
J ak za zamierzchłych lat“ .

Jazdu <to pracy I po pracy toj
raczej ta forma wczasów się 
opłaca.

SPÓŁDZIELNIA TURYS
TYCZNA „GROMADA"

— Nasza akcja wczasów In 
dywidualnych ,.pod gruszą“ 
cieszy się dość dużym powo
dzeniem. Objęliśmy nią pra
wie wszystkie atrakcyjniej
sze miejscowości. Szczególnie 
powodzenie ma wśród rodzin 
z dziećmi. Koszt nic jest 
zbyt wielki, bo już od trzystu 
złotych można wynająć po
kój na miesiąc. Cena zależna 
jest oczywiście od warunków 
mieszkalnych danego letnis
ka. W województwie łódz
kim dysponujemy letniskami 
w takich miejscowościach
ji«k Kacnrów. Llelażna, Gór- 
ki k^lo Pajęczna, Skierniewi
ce, Brzozów, Sworawa Itp.

Rozmawiał ŁUW

kańskie wydawnictwa; traf 
chciał, że atak ów znalazł się 
pod zdjęciem, na którym wi
dzimy książki Cervantesa, 
Faulknera, Millera. Wiliam- 
sa — daj nam Boże trochę 
chociaż takiej „szmiry“. O 
Niedawno w centrum Łodzi 
miał miejsce iście gangster
ski napad na skep jubilerski; 
jak z powyższego widać na
sze miasto europeizuje się. 
O Wiorzyć c-ie nie chce. że łódź 
kie przedsiębiorstwo Remon
towo-Budowlane M HW  wy
budowało na Widzewie pa 
wilon książki w ciągu zaled
wie 3,5 miesiąca. O W n a j b l i ż  
szym czasie odwiedzi nasze 
miasto węgierski Teatr Naro 
dowy z Pecs, który zaprezen
tuje łódzkiej publiczności 
m. in. „Medeę“ Eurypidesa i 
„Wesele Figara1* — Beaumar 
chais. O Popularny literat 
^ódzki Grzegorz. Timofiejew 
odznaczony został niedawno 
przez Radę Państwa Krzy
żem Oficerskim Orderu Od
rodzenia Polski, O Warto o-

bejrzeć wystawianą w Teat
rze Nowym interesującą sztu 
ke Władysława Orłowskiego 
„Sprawiedliwość w Kioto“. 
O Na Uniwersytecie Łódzkim
utworzono nowy kierunek 
studiów —jest nim filologia 
klasyczna; w b:cżącvm roku 
roznoczeło nauko aż... 5*c;11 
studentów. ^ Na festiwalu 
folklorystycznym w Wenecji 
łódzki zespół taneczny ..Har- 
namowców“ został wysoko o 
ceniony zarówno nrzez jurv 
jak i nubliczność. O Równie? 
niemałym sukcesem noszczy- 
cić sie może solistka OnerV 
łódzkiei 7,of;n Rudnicka, któ
ra zakwalifikowała się do 
trzeciego etapu konkursu 
ioievraków onerowych w So
fii. O Jak podaje „Dziennik 
Łódzki“ na nasze miasto 
(śródm:eście) soada roczn1̂  
od 185 do 365 ton pyłu. O 
Ładnie spisała sie łódzka mlo 
dzież w akcji zbierania ma
kulatury — w ciągu kilku 
dni dostarczono do zbiornic 
około ano ton „starych pa- 
pierzysk“.

WIT/.

„Ś w ia t  M łodych" w  n u 
merze z początku czerwca  
proponuje swym  czyteln i
kom nowa zabawę zaty tu
łowaną: „Wiosenna ara — je 
dnemu weźmie drugiemu  
da!" •

M am y n ie jak ie  w ą tp l iw oś
ci, co to za gra i  c z y  a b y  
najodpowiednie jsza dla m ło 
dzieży?

*
Niedawno zakończyły  się 

m atury . Jak doniosła _ pra
sa. w  tym  roku  opracowano  
dla m aturzystów na. e g z a m i
n y  p iś m ie n n e  między in n y 
m i temat następujący: „Bo
haterowie Stefana Żeromskie  
go jako  wyraz  k u l tu  dla s i ły  
wewnętrzne j i  m ora lne j  
piękna człowieka",

Wydaje nam się, że 
ani moraln ie, an i p ięknie  
znęcać się nad młodzieżą tak  
s form ułowanym  tematem.

Pod " znamiennym ty tu 
łem „Niedzielne atrakc je  w  
pnrfcu 3 Maja." zapowiedzia
ne zostały taikie im prezy  
jak :  b ie p i  we workach  ~  
pojedyncze i  parami, wyścig i  
j  ja jk ie m  na łyżce w  ustach, 
ivciąganie ustami n i t k i  z cu
k ie rk iem  i  łowienie butelek  
w ina  na wędkę.

R y s z a r d  d o r o b a

ę ł y  (GprnHS a " ct*f i 'f
dhAt*/ drułCH/t

K O L E J N O Ś Ć

N a jp ie rw  a lu z ja ,  
P o te m  ż a lu z ja .
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Cel imprez jest zbożny — 
dochody przeznacza się na 
budowę szkół Czy to jednak  
najlepsza S Z K O Ł A  zabaw i  ry  
bołówstwa, gdy zamiast r y b 
k i  w y ła w ia  s ię  „co ś  pod r y b 
kę?" ■

Na osta tn im  twalnym ze
brani« dz iennikarzy  jeden z 
dysku tantów ' zaatakował os
t ro  pewne ograniczenia sto 
sowane w  K lub ie  Dzienni 
karza. Tak  np. z gier kar  
d a nych  dozwolony jest tam  
ty lk o  brydż. m

Uważamy, że dysku tant  
m ia ł rację. No bo co mają 
ro b ić  byw alcy  k lu b u , którzy  
chcą zagrać w  oko albo dur
nia?

■
W czasie n iedawnej na 

rady zorganizowanej przez 
Dyrekc ję  Łódzkich Zak ła
dów Gastronomicznych  — 
Wschód, pewna pracownica  
tych zakładów s tw ierdz iła  
n i  m n ie j  n l  więcej:

„G d y b y m  zarabiała 2 tys. 
złotych, pracowałabym możli  
wie uczciwie".

Prasa sk ry tyko iua ła  wypo-  
t t f ic d i  u c z e s tn ic z k i  z e b r a n ia .  
N ie s łu s z n ie .  Naszym zda
niem, jest to w y ją tk o w o  u- 
czciwe przyznanie sie d°  
nieuczciwości. »

T. G-r.

Najostrzejsze ołówki świata }

GERD JAEGER
iO «

P A R A D O K S Y  A U T O M A T Y Z A C J I

Kto jak kto — ale rysow
nicy niemieccy przyzwycza
ili nas do maksymalnej pros
toty, komunikatywności. 
Tym ciekawszym zjawiskiem 
jest więc twórczość Gerda .la 
egera, 34-lctniego asystenta 
katedry rzeźby w drezdeń
skiej Akademii Sztuk Pię
knych.

Jacger uprawia żart nieja
ko na marginesie poważniej
szych prac, takich jak malar 
stwo ścienno, projektowanie 
detali architektonicznych, 
konserwacja zabytków. Oka
zuje się jednak, że ów mar
gines nie jest w niczym u- 
boższy, czuje się tu auten
tyczną sztukę i autentyczny 
talent.

Wszystkie cechy nowoczes
nego żartu można wyliczyć 
na przykładzie kilku zaled

wie rysunków Jaegera: umi
łowanie absurdu, twórcze od 
świeżanie secesyjnych form. 
świadomy antyestetyzmu, 
wreszcie — w zakresie tema
tu — obsesyjny stosunek do 
mieszczaństwa.

Być może — bnmor ten
jest nieco trudniejszy, Jaeger 
nie osiągnie nigdy takiej po
pularności jak inni jego ko
ledzy 7. NKD — Biittner Ra- 
uwolf, lub Schmidt. Prze
cież jednak ogromna pomy
słowość I walory plastyczne 
tych niepozornych rysunecz
ków — każą go zaliczyć do 
grona najwybitniejszych ka
rykaturzystów Europy.

Aż przykro, że w Polsce po 
zostaje rysownikiem prawie 
zupełnie nieznanym.

(JERT)
—- A n i  słowa więcej,
najdroższy.

M SZ A  KRZYŻÓWKA

2Laqadha iijąodnia.
DZIS ZAGADKA H ISTO 

RYCZNA

Myślimy, iż nie sprawi ona 
zbytnich trudności naszym 
czytelnikom. Chodzi po pros
tu o to, aby połączyć w pary 
znane postacie historyczne

1) Fryderyk Chopin
2) Jan Sobieski
3) Cyprian Norwid
4) Kazimierz Wielki

1) Maria Kazimiera d‘Ar- 
guicn

2) Esterka
3) George Sand
4) Maria Calergis

Rozwiązania wyłącznie na 
kartkach pocztowych należy 
nadsyłać w terminie tygodnio 
wym. Wśród czytelników 
którzy nadeślr prawidłowe 
rozwiązania rozlosowane zo 
staną nagrody książkowe.

ROZW IĄZANIE Z NR 25

Taras Szewczenko — ma
larz. Tadeusz Boy-Żeleński
— lekarz, Leon Kruczkowski
— chemik, Jan Brzechwa — 
prawnik. Nagrodę otrzymuje 
p Jadwiga Krawczyk, Łódź 
ul. Tuszyńska 37 ,

Znaczenie wyrazów:

Poziomo — 1 Rozrywka u- 
mysłowa, 6) Faza księżyca,
7) Wzmacnia odbiór audycji 
radiowych. 10) Imię żeńskie, 
11) Olbrzym, wielki budynek, 
14) Statek powietrzny, 17) 
Przeciwieństwo sufitu, 18) 
Pismo ozdobne o wyraźnie 
pogrubionych liniach, 19) No
tatnik, 20) Flanca — młode 
rośliny hodowane w inspek
tach lub na rozsadniku. 21) 
Droga, 24) Drapieżnik z ro
dziny kunowatyeh. 27) Pntra 
wa mięsna. 29) Popularna 
nazwa zająca, 30) Mebel, 31) 
A.ier.

Pionowo — 2) Jutrzenka 3' 
Państwo europejskie. 4) 
Płaszcz. 5) Zanał, energia o- 
żvwienie. 6) Teatr świetlny.
8) Samochód, 9) Miasto woje
wódzkie, 11) Jednostka masy

stosowana przy ważeniu zło
ta lub drogich kamieni, 12) 
Jednowymiarowy twór geo
metryczny w orzestrzeni lub 
na płaszczyźnie. tworzony 
przez poruszający się punkt, 
13) Wioślarstwo, boks, lekko
atletyka. 14) Pospolite i okla 
pane powiedzenie. 15) Rośli
na wodna o dużych oięknych 
różowych kwiatrch 16) Wnę
ka w murze lub ścianie. 22) 
Tkanina. 23) Grzyb lub ta
niec, 25) Rodzaj lassa, 26) Na 
pój, 27) Część marynarki lub 
przyrząd w Instrumentach 
dętych zamykający otwór, 
28) Prawy dopływ Wisły. 
Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnie.

Rozwiązanie krzyżówki z nu
meru 17

Poziomo — San, portiera,
oranżada, łów, Kock, real. kan 
talupa. wilk. kino. pakt. o- 
da, ręka. Lutosławski, raki, 
mak, echo. orka tura. Socha 
czew, zdun, klon, nie, aga, 
diafonia.

Pionowa — połonina, stok. 
serdak, sałata, nowela, kana
pa. ażur. odważnik, kotlina, 
kariera, odłam, por. sto, osm, 
aak. osa, Abo, aorodrom. har 
monla. kolano. Chinka, sche
da, Nida. krok.
Nagrody książkowe za ro*- 
wia^anlc krzyżówki wyloso
wali:

1 Feliks Fedzln, Łódź,
ul Skalna 28

2. K izim Hrz Urbański,
ŁAdź. ul. Drukarska 17 m. 47
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Zespól inżyn ie rów  Centralnego Labora tor ium  Przemyślu  
Dziewiarskiego  «* Łodzi, k tó ry  opracował technologię wy
twarzan ia  z w łókna  poliestrowego sztucznych tętnic. Na 
zdjęciu od lewej: Andrze j Nawrocki,  Zdzis ław Zbieranowski  
i  P rzemysław Granas. Czw arty  z zespołu i nż. Czesław 
'Okrojek w  czasie w izy ty  naszego jo to reportera  był w  od-  
juiedzinach we W roc ław iu  u zoperowanego ro ln ika .

WITOLD KAKOWSKI

OD SZKLANEJ 
RURKI...

W nocy z 22 na 23 czerw
ca br. w szpitalu w Brze
gu wszczepiono rannemu 
rolnikowi 10 cm sztucznej 
tętnicy wykonanej przez
Centralne Laboratoriu: i 
Przemyślu Dziewiarskiego 
w Łodzi. Operacja ta prze
prowadzona przez adiunkta
I I I  K liniki Chirurgicznej we 
Wrocławiu dr Henryka Ku- 
sia otwiera przed lekarza
mi polskimi nowe możliwo
ści w chirurgicznym lecze
niu schorzeń naczyń krwio 
nośnych, wad serca, prze
łyku, • przepuklin oraz w 
dokonywaniu operacji pla-

Jcdnym z pionierów 
wszczepiania sztucznych 
tętnic. był dr Alexus 
Carrel, Pracując w Ins
tytucie Rockefellera w 
Nowym Jorku, przepro
wadził rozległe studia 
dotyczące zastępowania 
u zwierząt aorty. Jego 
próby użycia do tego ce
lu rurek szklanych i alu
miniowych powleczonych 
parafiną dały pomyślne 
wyniki, ale wypadki póź 
niejszych skrzepów krwi 
były zbyt częste i powo- 
dowały niedrożność prze 
wodów. Poza tym wszcze 
pianie rurek wywoływa
ło rozpad naczynia krwio 
nośnego w miejscu spo* 
jenia, co powodowało 
śmierć na skutek krwo
toku i upływu krwi.

stycznych, Jeden z wroc
ławskich chirurgów stwier
dził w kilka dni po uda
nym zabiegu z wszczepie
niem tętnicy: „Posiadając 
dziane łatki poliestrowe je 
steśmy obecnie w stanie na
wet odtwarzać ludziom usz
kodzone nosy i muszle u-
SZU“ i

Wrocławski sukces chirur 
«ii polskiej, wszczepienia 
rannemu po raz pierwszy 
sztucznej tętnicy wyprodu
kowanej w kraju, poprzedzi 
ły miesiące mozolnej pra
cy lekarzy wielu klinik 
chirurgicznych oraz zespołu 
łódzkich inżynierów : 
CLPDz: Przemysława Gra- 
nasa, Zdzisława Zbieranow 
skiego, Andrzeja Nawroc
kiego oraz Czesława Gkroj- 
ka. Inicjatywa lekarzy spot
kała sie z inicjatywą łódz
kich inżynierów. Wynik: ol
brzymi krok naprzód w ra
towaniu zdrowia i życia 
ludzkiego.

ŻMUDNE
DOŚWIADCZENIA

Chirurgia naczyń krwio* 
nośnych nie jest rzeczą no 
wą. Próby zastępowania 
pewnych odcinków uszko-

Lckarze Murrav i Ja
mes stosowali wszczepia
nie szklą;.ych rurek zwie 
rzętom. Jednak mimo 
dużych dawek heparyny 
(leku antyskrzepowegoj 
riirkj pozostawały drożne 
zaledwie 72 godziny.

którym w miarę upływu cza 
su dobra materialne pomna
żają się. U dr Henryka Ku- 
sią odwrotnie. W miarę co
raz liczniejszych I udanych 
doświadczeń dobra mater
ialne jego dwuosobowej ro

dziny malały. Żeby zdobyć
środki na przeprowadzenie 
eksperymentów sprzedał po
trzebny przecież lekarzowi 
samochód.

Zwierzęcych „pacjentów“ 
przybywało. Ostatnio a- 
diunkt dr Kuś przeprowa
dzał co tydzień jedną ope
rację wszczepienia sztucz
nej tętnicy. Wśród zoperowa 
nych zwierząt są takie, któ
re żyją z protezą tętniczą 
już od 3 lat. Na dziesi"tki 
eksperymentów tvlko ieden

dzonych tętnic sztucznymi 
przewodami podejmowali le 
karze wielu narodowości w 
różnych okresach naszego 
stulecia. Niestety: rozbijały 
się one o brak odpowied
nich protez tętniczych. Do
piero w latach po I I  wojnie 
światowej chirurdzy otrzy
mali od inżynierów dziane 
protezy tętnic wykonane z 
włókien syntetycznych. Po 
udanych doświadczeniach 
wszczepienia protez tętni
czych zwierzętom przystą
piono na zachodzie wUSA 
i Anglii do chirurgicznego 
leczenia ludzi. Wielu pacjen 
tów zawdzięcza udanym 
wszczepieniom sztucznych 
tętnic uratowanie życia, 
zawdzięcza uchronienie od 
kalectwa.

Na zachodzie stosowano 
w zabiegach operacyjnych 
dziane protezy tętnic i aort 
i w ten sposób ratowano 
ludzkie zdrowie albo nawet 
życie. U nas w kraju pro
wadzono nieliczne próby z 
wszczepienia sztucznych na
czyń krwionośnych zwierzę
tom. Doświadczenia ograni
czały skromne środki fi
nansowe. Amerykańskie 
protezy tętnic zależnie 
od średnicy ich prze
kroju kosztują 24—40 
dolarów za sztukę. Ekspery
mentujący lekarze polscy 
zdobywali je raczej drogą 
osobistych kontaktów zagra
nicznych.

WROCŁAWSKI
EKSPERYMENT

Lekarzem, który całkowi
cie niemal oddał się bada
niom nad wszczepianiem 
zwierzętom sztucznych na
czyń krwionośnych jest 
adiunkt I I I  Kliniki Chirur
gicznej we Wrocławiu dr 
Henryk Kuś. Doświadcze-

■ nia prowadzone przez niego 
od 3 lal, pochłaniały całko
wicie nie tylko jego czas, 
lecz również wszystkie pra
wie środki finasowe.

Na ogół przyjęliśmy wi
dzieć w zdolnych i doświad
czonych lekarzach ludzi,

W okresie międzywo
jennym dr Blackemore i 
jego asystenci czynili do
świadczenia z wszczepia
niem l!> psom rurek z 
vitaliuin. Niestety, tylko 

$ jedno wszczepienie było 
| na tyle udane, że odcinek 
i sztucznej aorty funkcjo- 
[ nował 5 dni.
tTĘBm ł Wi*’'** '• » WBIUMill T*' • **

zakończył się niepomyślnie.
Po skontaktowaniu się w 

roku bieżącym z zespołem 
łódzkich inżynierów badania 
adiunkta dr H. Ku&ia nie 
były już tak kosztowne. 
Zaczął on otrzymywać z 
Centralnego Laboratorium 
Przemysłu Dziewiarskiego z 
Lodzi protezy bezpłatnie. 
Udane doświadczenia ze 
zwierzętami pozwalały przy
stąpić do operacji dokony
wanych na ludziach i roko
wały jak najlepsze nadzie
je.

POSZUKIW ANIA ŁÓDZ
K IC H  INŻYNIERÓW

Mogą wytwarzać sztuczne 
tętnice inni (w USA i ZSRR) 
możemy i my — postanowili 
młodzi inżynierowie CLPDz 
w Łodzi: Przemysław Gra
nas. Zdzisław Zbieranowski, 
Andrzej Nawrocki i Cze
sław Okrojek. Wiedzieli, z 
jakich włókien należy pro
tezy wytwarzać, lecz w kra
ju włókien takich nie ma. 
Usiłowano sprowadzić po
trzebną przędzę z USA, nie 
stety odmówiono dostawy te 
go „strategicznego surowca“. 
Zespół nie zrażał się tymi 
przeciwnościami.

Opracować technologię 
wytwarzania przędzy a nas
tępnie sztucznych naczyń 
krwionośnych z surowców

Dr H. D. More z Ox- 
fordu wykonał szereg eks
perymentów wszczepienia 
aorty królikom, stosując 
rurki polietylenowe. Wy
padki skrzepów były jed
nak berdzo częste. Na 
20 królików zaledwie 4 
żyłv kilka tygodni. Kilka 
prób w oparciu o te do
świadczenia. przeprowa- 

1 dzili chirurdzy podczas 
I iifigiej wojny światowej. 
‘ Praw' wszystmc jednak 

próby zastąpienia usz.ko- 
I dzonych tętnic rurkami
> polietylenowymi u rannych 
j żołnierzy były nieudane.

MBM'WPłUMPKWIB

dostępnych w kraju; przy
stosować do tej produkcji 
maszynę dziewiarską — oto 
zadanie jakiego podjęli się 
w roku ubiegłym — „poza 
planem“ prac labofotorium
— łódzcy inżynierowie. W  
kilka miesięcy potem ob
chodzili swoje małe radosne 
święto: pierwsza sztuczna 
tętnica była gotowa.

Dzieło pracy ich rąk i 
mózgów musiało być oce
nione. Nawiązano więc pier
wszy kontakt z prof. dr Ja
nem Nielubowiczem znanym 
chirurgiem warszawskim, 
członkiem PAN Ocena by
ła pozytywna. Prof. Nielubo 
wicz udzielił poza tym in
żynierom cennych wskazó
wek co do wymagań tech
nicznych stawianych przez 
chirurgów sztucznym tętni
com i zaoferował współpra
ce w przeprowadzaniu prób
nych szczepień na zwierzę
tach. U profesora też inży
nierowie łódzcy mieli mo
żność po raz pierwszy zapo
znać sie z protezami tętni
czymi wyprodukowanymi i 
stosowanymi w USA.

W SZYSTKIE DROGI PRO
WADZA DO ŁODZI

Dalsze dzieje eksperymen
tu łódzkich inżynierów do
wodzą m in jak uważnie czy 
tane są nowinki techniczne

w naszej prasie. Wzmlan
ka prasowa o doś
wiadczeniach prowadzonych 
w CLPDz spowodowała na
pływ listów od wszystkich 
prawie klinik chirurgicznych 
w kraju. Zaoferowały one 
zespołowi łódzkich inżynie
rów współpracę. Sugerowa
ły jednocześnie — w oparciu
0 własne obserwacje i doś
wiadczenia — rozwiązania 
techniczne w wytwarzaniu 
sztucznych tętnic.

Rzecz zrozumiała, że roz
szerzenie współpracy i doś
wiadczeń zbliżyło inżynierów
1 lekarzy milowymi kroka
mi do osiągnięcia celu: 
wszczepienia protez tętni
czych ludziom. Nastąpiły 
wzajemne wizyty inży
nierów w klinikach chi
rurgicznych i lekarzy w CL 
PDz. Nawiązywały się no
we kontakty.

Podczas jednej z takich 
wizyt w klinikach wrocławs 
kich inż. Nawrocki, członek 
zespołu opracowującego wy
twarzanie sztucznych tętnic, 
poznał przed 4 miesiącami

Dopiero w 1952 roku 
eksp ryirent lekarzy Ja- 
retzkyego i Blackemo- 
rea udowodnił, że możli- 

■i we jest zastępowanie na-
r 7ł/n lf ru/i-nnnęiiiirli nr7P"czyń krwionośnych prze
wodami wykonanymi z 
włókien syntetycznych. 
Doświadczenie to wyko
rzystał i rozpowszechnił 
profesor cn rurgii na uni
wersytecie Baylor w Hou
ston dr dc Bak v. Udo
wodnił on, . że spośród 
wszystkich technik wy- 
tw rzan’ ’ artykułów włó- 
hienniczych. jedynie tech 
nika dziewiarska pozwala 
osiągnąć wszechstronnie 
zadowalająco wykonane 
sztuczne naczynia krwio
nośne. Uc~'iny ten wraz 
ze swymi asystentami 
do ,onał w okresie 5 ,"t 
1.600 udanych wiszczc- 
pień sztucznych naczyń.

adiunkta dr Kusia. Ten 
młody 36 letni lekarz, do
ciekliwy badacz i nauko- 
więc z powołania, dostrzegł 
w pracy łódzkich inżynie
rów olbrzymie perspektywy 
stojące przed -polską chirur
gią.

W oparciu o protezy dos
tarczone przez CLPDz dr 
Kuś zwiększył ilość doświad 
czeń przeprowadzanych na 
zwierzętach. Technikę ope
racji doprowadzono do per
fekcji. Wszystkie zabiegi 
wypadły pomyślnie. Można 
było bez ryzyka w wypadku 
konieczności zastosować
wszczepienie sztucznej tętni
cy człowiekowi,

NOCNY TELEFON I  OPE
RACJA W BRZEGU

W nocy z 22-23 czerwca 
dr Kuś został wyrwany ze 
snu dzwonkiem telefonu. Le 
karz ze szpitala w Brzegu, 
który słyszał o doświadcze
niach prowadzonych we 
Wrocławiu, wzywął dr Ku
sia do rannego rolnika. Ko
nieczna była natychmiasto
wa operacja i wszczepienie

sztucznej tętnicy celem ra*
towania prawej ręki chore
go.

Decyzję podjęto natych
miast. W gabinecie lekarza 
w klinice znajdowała się je
szcze jedna niewykorzystana 
proteza. Nocne telefony dr 
Kusia do kolegów z prośbą
o asystę przy trudnej ope
racji i... o godz. 2 nad ra 
nem przystąpiono w szpita
lu w Brzegu w dość prymi
tywnych warunkach do wy
konania zabiegu.

Natychmiast po zabiegu 
rannego przewieziono do kii 
niki wrocławskiej. Przez 4 
dni i noce dr Kuś nie opu
szczał swojego gabinetu są
siadującego z salą szpitalną. 
Czuwał nad chorym. W tym 
wielkim eksperymencie, nie 
chciał pozostawić nic przy
padkowi. Po 7 dniach stwier 
dzono. że proteza dziła wy
śmienicie i jest nadal droż
na. Po 12 dniach zdjęto 
choremu szwy operacyjne. 
Pacjent czuje się dobrze. 
Za kilka tygodni organizm 
wchłonie sztuczną tętnicę i 
rolnik będzie mógł po upły
wie pewnego czasu podjąć 
normalną pracę.

Decyzja lekarza nie była 
łatwa. W wypadku niepo
wodzenia znalazłby się on 
pod obstrzałem krytyki wie
lu chirurgów. Przecież pro 
tezy nie są zatwierdzone do 
użytku przez Ministerstwo 
Zdrowia.

Adiunkt dr Henryk Kuś 
od czerwca ub. r. otrzymu
je specjalne stypendium M i
nisterstwa Zdrowia w wys. 
1.500 zł mies. na prowadze
nie doświadczeń.

CLPDz otrzymało od Zje
dnoczenia 70 tys. zł na pro
wadzenie już w ramach za
planowanych prac laborato
rium dalszych doświadczeń 
i rozwinięcie wytwarzania 

sztucznych tętnic.
Ten wyraz uznania wy

siłków inżynierów i lekarza 
cieszy. Wydaje się jednak, 
że jeżeli są przewidziane 
fundusze miejskie, społe
czne czy państwowe na na
grody za wprowadzenie pos
tępu technicznego, to dwie

W Hnustoru najczyn- 
niejszym ośrodku chirur
gii naczyniowej w Ame
ryce, grupa chirurgów 
naczyń krwionośnych o- 
perowała nawet 40 przy
padków pęknięcia tętnia
ka. Zabiegi ich w 2/3 
uratowały pacjentom ży
cie. Gdyby wypadki te 
zdarzyły się kilka lat 
wcześniej, zakończyłyby 
się śmiercią pacjentów 
bez względu na to, czy 
poddano by ich opera
cjom, czy nie.

inicjatywy lekarza i inży
nierów na nagrodę taką za
służyły w pełni. Spotkanie 
tych inicjatyw wprowadziło 
bowiem olbrzymi postęp za
równo w chirurgii naczyń 
krwionośnych i serca jak i 
w rozwijaniu nowej produ
kcji protez znanej zaledwie 
w kilku krajach,

...DO DZIANEJ
PROTEZY

A d ju n k ■ I I I  K l in ik i  Ch irurg iczne j we W rocław iu dr. H e n 
ryk  Kuś podczas doświadczalnego wszczepiania sztucznej 
tętnicy.

11ALLO, TAXI-„LOT"

Wakacje, sezon wyfazdo *̂ 
zagranicznych uzmysłowiły * 
nową silą upośledzenia Ja 
w dziedzinie komunikacji 
niczej. .

Kiedy zlikwidowano lotnisk» 
pasażerskie na Lublinku. Dy* 
rekcja Polskich Linii Lotni' 
czycli „LOT" uzasadniła 1 
„nierentownością połączeń lOff, 
niczych z Łodzią. — Zale<?| 
wie 136 kilometrów dzieli w® 
od Warszawy. Odległość •* l 
można przebyć pociągierh " 
ciągu niespełna dwóch godz"1: 
Jeżeli więc ktoś będzie chcl* 
lecieć samolotem, może przy_Jr" 
chać najpierw do stolicy 1 : 
Okęcia wystartuje w każdy1̂ 
kierunku“ — tłumaczono wow 
czas.

Załóżmy, że ów ktoś 
jak najszybciej dostać sie 
Gdańska. Decyduje się już n 
podróż koleją do Warszaw"' 
7. Łodzi może jechać PoCl,'<r 
giem o^-bowym o godz. ' 
bądź pośpiesznym o godz. fi"- 
Pierwszy — wg rozkładu i*7' 
dy — przyjeżdża na dworze 
Warszawa Śródmieście o , 
7.47, drugi o godz. 8.04.

Tymczasem samolot z W‘ir'  
szawy do Gdańska startuje 
gody 7.40.

Na identyczne trudności o® 
potyka również ktoś, kto cnc 
lecieć do Poznania, Krakowi 
czy Wrocławia. Samoloty 
wiem startują: do Poznania -j 
7.10, do Krakowa — 7.50 
do Wrocławia — 7.30. ,h

W podobnych tarapataC" 
znajdują się też bardzo czf' 
sto cudzoziemcy Prawie w SZj '  
stkie samdloty PLL „LOT" 
nii międzynarodowych startuj? 
z Okęcia pomieozy godz. ' t 
9 Ni. Hn Zurichu samo'0 
odlatuje o godz. 8.45. , j

Zmiana rozkładu loto* 
szczególnie na liniach mięcizy- 
narodowych, jest pewnie nj® 
możliwa do przeprowadzi'11'1. 
Może by jednak znaleźć i|in.. 
rozwiązanie — np. uruchomi 
taksówkę nowietrzną na tras1 
Warszawa—Łódź.

Alożna by tu wykorzystać n1̂
wielki samolot polskiej 
strukcji ,,AN-2“ Prócz ig 
może on zabrać na pokład \ 
pasażerów Koszt przelotu 111: 
przekraczałby chyba 100 zl 0 
jednej osoby.

„Odgłosy tygodnia“ ciekfl  ̂
są opinii „LOT“ w tej spra'

NIE DO WIARY

Zdarzenie, którego byli4111̂  
świadkami, nosi wyraźne zDa,' 
miona cudu Otóż na rogO l/  
Andrzeja Struga i Alei ^ , 
ciuszki wzniesiono metal'1" 
rusztowanie Kilka dni tef1,, 
jący ul. Andrzeja „MikrUSi 
wpadł w poślizg i wy!ąd'lW 
na jednej z rur rusztowania, •

I tutaj zaczyna sie dt|Z 
klasy dowcip „Mikrusowi“ P°z  ̂
nieznacznym zgnieceniem 
rzaka nic, ale to absoluty 
nic się nie stało, natorn -̂ 
rura została zdecydowaf 
„odkształcona“. J k

Zebrany na miejscu sP°y 
tłumek komentujący wypfdc 
n,c mógł, niestety, uzgodp 
poglądów. Mv również P 
wiemy, czy „Mikrus“ byt vl’ 
jątkowo solidny, czy rura vV' '  
jątkowo tandetna.

NA ¡NTEN j ę  MO

Do kościoła rzym sko-k^  
lickiego w Aleksandrowie, Pr * 
ul Wojska Polskiego, nl**l jg 
ni '-prawcy dokonali włam^P 
w nocy /  dnia 20 na 30 d e 
wca br. Zrabowali on! PuiZn, 
na pieniądze. Ksiądz Pr rf 
boszcz przypuszcza, że byl1”1 ■ 
niej nie v'ięce* niż 15 zł. Nâ  
większa szkodę przestępcy 
rządzili kościołowi tym. że J 
prószyli ogień od świecy,  ̂ . c 
posługiwali sie, rozpraszaj 
ciemności Ogień zniszc?.c| 
chorągwie kościelne o warto* 
około 300 tysięcy zł. j„

Ksiądz proboszcz chętnie 0. 
powiadał na wszystkie pvtilf11 
oficerów służby kryminalni 
Nie mogąc w niczym 
romóc milicji, pracującej 
ustaleniem I zatrzymanej 
prawców włamania, odprs"

w ubrglym tygodniu m ẑe -  
intencję powodzenia akcji

ni


